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Rok 34. 


PREMII sa 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ‘“‘Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- 


pisuje gazetę na kwartał lub pół 


roku, co utrudnia bardzo prowa= 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 


Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na 


premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię. a $1.00 przysyła razem 
z 're.umeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższej premii „mają tak samo 
jak íi starzy 
tazsty Polsziej. ZA 
“Aazeta Polska'' om cały rok 
kosztuje £2%), ne gn roku $1.35, 
na 


ao: 


kwartał 75c. 

"Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. 

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bez; tatnie. 

*""lazetę Polska” można zapi- 
sywaąć każdego czasu. 
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NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi agentami 84 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, 8. Żukowski, J. M. Sien- 
kiewicz i St. Góralski. Posiadają onł 
nasze zupełne zaufanie i mają prawo 
kolektować za "Gazetę Polską” I książki 
na co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
a "Gazetę Polską” w St, Paul, Minnea- 
polis 1 South Dakota. 


Pan W. Michalski kolektuje za "Gazetę 
Polską” w Dunkirk, Erie, Pa, Amster- 
dam, SŚchenectady, Albany, Mechanics- 
ville, Troy, Poughkeepsie I w okolicz- 
nych miastach Stanu New York.. 

Pan Pawłowski kołektuje w Ashley, 
Hazleton, Mahanoy City, Mt. Carmel, 
Jhamokin i okolicznych miastach. 


Pan Btanistaw  Uóralski kolektuje 
w Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island. 


Pan J. M. Sienkiewicz kolektuje 
w Wisconsin. 


P. St Żukowski kolektuje w Chicago, 
IM. I w Stanach Indiana, Michigan i 
Ilinois. 

Abonenci, którzy mają opłacić prenu- 
meratą za “Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze i upoważnią swoje żony do zapła- 
canla abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 


Władysław Iyriewicz. 


Do Abonentów. 


Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek "March 6', 
że prenumerata jego 
skończyła się w Marcu 1906. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
Przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymąmy. W. Dyniewicz. 
nn —— 


0D WYDAWNICTWA. 


- Kto kupuje książki w małej 
ilości a chce je otrzymać szybko 
i do własnych rąk, niechaj dołą- 
czy lOc na Specyalną przesyłkę 
(Special Delivery). 


W. Dyniewicz. 


abonencel | 


REWOLUCYA W ROSYI. 


KRWAWA WALKA NA FILIPINACH. 


Katastrofa w kopalni francuskiej. 
UCISK W KRÓLESTWIE POLSKIEM. 


Ucisk w Królestwie. 
WARSZAWA, 9 marca. 


— Ostatnie numery pism 
warszawskich przepełnione 
są wiadomościami o areszto- 
waniach i karach, co świa- 
dczy o nieustającym ucisku. 
W gub. lubelskiej areszto- 
wania ziemian i włościan 
są na porządku dziennym, 
tak, że więzienia w Lubli- 
nie i Janowie są przepeł- 
nione. Z okolic Puław przy- 
wieziono do więzienia w 
Lublinie 37 osób. 
Przed kilku dniami w 
pow. krasnostawskim are- 
sztowano 6 ziemian, skaza- 
nych na 3 miesiące wię- 
zienia każdy za wprowadze- 
nia języka polskiego w urzę: 
dowaniu gminnem. W pow. 
augustowskim aresztowano 
10 włościan, skazanych ad- 
ministrezyjnie na 3 miesią- 
oe więzienia, w  którem 
znajduje się już 10 wło- 
| scian, uwięzionych uprze- 
dnio. W Sieradzu areszto- 
wano 7 osób, w- Miechowie 
osadzono w więzieniu 10 o- 
sób. O pojedynczych are- 
sztowaniach już nawet nie 
wspominamy, bo musieliby- 
śmy spisem nazwisk zapeł* 
nić całą gazetę. 
Oprócz akcyi gminnej po- 
wodem do kar i aresztów 
jest w ostatnich czasach 
nauczanie polskiego ele- 
mentarza. Tak np. do wsi 
Smardzewice przybył na- 
czelnik powiatu z całą ar- 
mią: z seciną kozaków, 
szwadronem dragonów, 2 
rótami piechoty i kilku 
działami. Zrewidowano ca- 
łą wieś, aresztowano nau- 
czyciela i 4 włościan. Kilka 
osób mocno pokaleczonych 
odwieziono do szpitala. 
Dzieci ze szkoły, jako o- 
twartej bez pozwolenia, roz- 
pędzono. 
W Skępem aresztowano 2 
byłych wychowańców se- 
minaryum nauczycielskie- 
go, którzy uczyli dzieci ele- 
mentarza i gospodarza, któ- 
ry udzielił mieszkania na 
ten cel. 
Prasę polską prześladują 
czynownicy z niesłychaną 
zawziętością. Nie ma dnia, 
aby nie zawieszono kilku 
gazet i redaktorów nie od- 
dano pod sąd, zasądzając 
ich na areszt, lub kary pie- 
niężne. 


Anarchia w Warszawie. 


WARSZAWA, 10 marca. 
— W cytadeli warszawskiej 
rozstrzelano w tych dniach 
4 anarchistów, czy rewolu- 
cyonistów. 

Na sklep monopolowy w 
Pruszkowie dokonano znów 
śmiałego napadu. W samo 
południe czterech napastni- 
ków, uzbrojonych w rewol- 
wery, wpadło do sklepu w 
chwili, gdy inkasent zajęty 
był obrachunkiem z urzę- 
dnikiem akcyzy. 

Urzędnik widząc, co się 
święci, wypadł do drugiego 
pokoju po rewolwer, a z tej 
chwili skorzystali rabusie i 
pochwyciwszy szkatułkę z 
pieniędzmi, uciekli. Zarzą- 


dzony przez patrol pościg 
doprowadził do ujęcia wszy- 
stkich czterech rabusiów. 
Jednego z nich w walce 
przebito bagnetem. 

Naczelnik radomskiej dy- 
rekcyi naukowej, Stankie- 
wież uwolnił od pełnienia 
obowiązków wszystkich 
nauczycieli ludowych Pola- 
ków, w liczbie 150. Pozba- 
wionymi chleba zajął się 
Związek pracy narodowej i 
obłożył swych członków 
specyalnym na ten cel po- 
datkiem. 

W tych dniach zaszedł na- 
stępujący wypadek na Pra- 
dze pod Warszawą. W po- 
bliżu dworca kołei peters- 
burskiej, na przejeżdżające* 
go kasyera głównego skła- 
du monopolowego Orłowa, 
wiozącego do kasy guber- 
nialnej torbę z 4066 rubla- 
mi, napadło 4 ludzi, wido- 
cznie oczeknjęcych od dłuż- 
szego czasu na tę okazyę. 
Wszyscy czterej z rewol- 
werami w ręku rzucili się 
na powozik, którym jechał 
Orłow z pomocnikiem i o- 
debrali mu torbę z całą za- 
wartością, a nadto z jego 
własnego pugilaresu zabrali 
103 ruble. Następnie nieści- 
gani zbiegli. 

W tych dniach zrabowa- 
no w Piotrkowie 3 sklepy 
korzenne i jeden monopolo- 
wy; z monopolu zabrano 
2 tysiące rubli, będące wła- 
snością prywatną dzierża- 
wcy sklepu. 

Stróż nocny spostrzegł 
uciekających rabusiów i u- 
rządził za nimi pościg, zo- 
stał jednak kulą rewolwero- 
wą w nogę ranny. Zbrodnia- 
rze bezkarnie umknęli. 


Skutki rozruchów, 


RADOM, 10 marca. 
Sprawozdanie z rozruchów 
w gubernii radomskiej 
przedstawia się, jak nastę- 
puje: 

Zabici zostali przez anar- 
chistów: 2 wyżsi urzędnicy 
policyi, 4 niżsi, raniono 2 
wyższych i 13 niższych fun- 
kcyonaryuszy. Najwiecej 
tych wypadków było w Ra- 
domiu i Ostrowcu. Ułegło 
pogromowi 30 urzędów 
gminnych, 4 sądy gminne, 
26 sklepów monopolowych, 
1 kasa powiatowa, 7 biur 
pocztowych, 3 stacye kole- 
jowe, 10 szkół początko- 
wych, 4 leśniczówki. Zbu- 
rzono 4 mosty kolejowe, 
skutkiem czego w jednym 
wypadku było rozbicie po- 
ciągu. Największa ilość po- 
gromów przypada na po- 
wiaty opatowski, iłżecki- i 
konecki. 

'Ta anarchia zubożyła tyl- 
ko gubernię, a rządowi ża- 
dnej nie wyrządziła krzy- 
wdy. 


Bieda w Królestwie. 


WARSZAWA, 10 marca. 
— Na pogrążonych w nę- 
dzy mieszkańców Warszawy 
spadła nowa klęska. Gospo- 
darze domów przystąpili do 
usuwania niepłacących ko- 
mornego lokatorów oraz 


podnieśli znacznie ceny za 
mieszkania. życia prze- 
mysłowego jedną tylko po- 


|myślną wiadomość znale- 


źliśmy w pismach war- 
szawskich, a mianowicie o 
projektowanem założeniu 
w Warszawie wielkiej fa- 
bryki kaloszy gumowych 
przez towarzystwo, rozpo- 
rządzające podobno 10 mi- 
lionami rubli. Natomiast 
piszą znowu o tem, że pe- 
wna cukrownia, mająca zna- 
czne, ale terminowe zamó- 
wienia, zwrócić się musiała 
zagranicę, bo krajowe 
przedsiębiorstwa nie mogły 
się zobowiązać do wykona- 
nia robót na czas. Miasto 
Warszawa ponownie posta- 
nowiło z powodu zmniejsze- 
nia się dochodów uszczu- 
plić roboty, jakie mają być 
w tym roku wykonane. 

W fabrykach dotąd nie 
mogą zapanować stosunki 
rormalne. Fabryka guzi- 
ków i taśm Wawera w Ło- 
dzi, zatrudniająca 400—500 
robotników, obwieściła, że 
z powodu nieregularnego 
przychodzenia i samowol- 
nego przerywania pracy, 
przerywa roboty na * czas 
nieograniczony; w [abryce 
Biedermana zatrudniającej 
1000 robotników, a zam- 
kniętej przed dwoma tygo- 
dniami, również porozumie- 
nie nastąpić nie może. Ro- 
botnicy proszą o otwarcie 
fabryki, zgadzają się na 
płacę z czasów przed straj- 
kiem i obiecują zaniechać 
wszelkich gwałtów, ale nie 
chcą się poddać żądaniu, 
iżby sami wydali agitato- 
rów, którzy doprowadzili 
do zamknięcia fabryki. 
„Poza tem pisma przepeł- 
nione są wiadomościami o 
najściach na mieszkania, i 
wymuszaniu pieniędzy, na- 
padach na sklepy monopo- 
lowe, strzałach do policyi 
i mordowaniu na ulicach 
rozmaitych osób. 


Prześladują prasę, 

PETVTESRBURG, 12 mar- 
ca. W tych dniach wyto- 
czyła prokuratorya do 1200 
procesów politycznych, z li- 
czby tej procesów polity- 
cznych przeciw prasie jest 
więcej niż 60. Urzędnicy 
więzienni znów usiłują stra- 
chem żmusić więźniów do 
zeznań. Aresztowany p. 
Miakotin zachorował ciężko 
na nerwy, bo mu powie- 
dziano, że wszyscy jego 
krewni sa aresztowani i 
zeznałi wszystko. Jak wia- 


domo, tym sposobem 20 
lat temu straszono wie- 
źniów, głównie kobiety i 


ludzi wrażliwych. 
Kilkunastu redaktorów 
wysłano na Sybir. 


Zgubna robota, 


WARSZAWA, 19 marca. 
— Z gubernii suwalskiej 
donoszą o zgubnej robocie, 
jaką prowadzą księża litew- 
scy przeciw Polakom, z 
czego cieszy się rząd rosyj - 
ski, bo jego upragnionym 
celem od czasu rozbioru 
Polski było wzniecanie nie- 
nawiści między Polakami i 
Litwinami Wielką wiec 
przysługę wyrządzają ksie- 
ża litewscy rządowi, a nie- 
powetowaną krzywdę Pol- 
sce i Litwie. 

Przyszło nawet do tego, 
że księża litewscy odmawia- 
ją pomocy duchownej Po- 
lakom nie władającym jezy- 
kiem litewskim. Zgubna to 


robota dla sprawy narodo- | 


wej połsko-litewskiej. 
'Takie wypadki zaszły w 
kilku kościołach polskich, 
gdzie są księża litewscy, a 
w mieście Brzeźniku napa- 
dli nawet’ Litwini namó- 
wieni przez księży na Pola- 
ków w kościele i zaczęli ich 
bić. Polacy wyrzucili z obu- 
rzeniem napastników z ko- 
ścioła, poczem kościół zam- 


knięto, a ksiądz litewski 
umknął nocą do miasta 
Sejn. 


Humbug carski. 


PETERSBURG, 11 mar- 
ca. W zeszłym tygodniu 
zamieściliśmy artykuł, we- 
dług sprawozdań pism ame- 
rykańskich, że Duma rosyj- 
ska będzie podobną do par- 
lamentu państw konstytu- 
cyjnych. Otóż w tym tygo- 

niu nadchodzą wiadomo- 
ści, że Duma ta będzie tylko 
na ogłupienie ludzi zwołaną 
i nie będzie miała żadnej 
wartości. Car bowiem be- 
dzie mógł zawetować ka- 
żdą uchwałę tej humbugier- 
skiej Dumy. 

Postępowe pisma rosyj- 
skie ostrzegają rząd carski 
przed igraniem z narodem, 
domagającym się wolności. 


Europa przeciw Prusa- 
kom. 


LONDYN, 10 marca. — 
Konferencya w Algericas 
względem sprawy marokań- 
skiej wzięła nader niepo- 
myślny obrót dla Prusa- 
ków, którzy grozili wojną 
Francyi, jeżeli nie zgodzi 
się na żądania Prusaków 
co do koncesyi w państwie 
Maroko. Konferencya w tej 
sprawie toczy się już od 
kilku tygodnia, delegaci 
pruscy stawiali Francyi co- 
raz nowsze żądania. Fran: 
cya zachowywała się spo- 
kojnie i oświadczyła kilka 
razy, że praw swych od 
Maroko wyrzec się nie mo- 
że bez względu na nastę- 
pstwa. 

Cała Europa zaniepokoiła 
się tą postawą butnego Pru- 
saka i przy pomocy dyplo- 
macyi angielskiej utworzo-. 
no potajemnie koalicyę prze- 
ciw Prusom na wypadek za- 
wikłań dyplomatycznych 
między Francyą i Niemca- 
mi. Gdy już wszystko było 
uplanowane, a posłowie 
pruscy zaczęli sobie coraz 
bardziej arogancko wystę- 
pować przeciw słusznym 
żądaniom Francyi, delegat 
franeuski p. Revoil, zwrócił 
się do delegatów pruskich 
w te słowa: 

“Panowie, jedno z dwóch. 
Jeżeli nic innego prócz 
wojny nie zadowolni Pru- 
saków, to Francya nie co- 
fnie się od spełnienia 
swych obowiązków narodo- 
wych. Będziemy walezyli z 
całą rezygnacyą, Jeżeli bę- 
dziemy zmuszeni, aż zwy- 
ciężymy, tak, jak walczyli 
Japończycy”. 

Te słowa poskutkowały. 
Prusacy spostrzegli się, że 
po stronie Francyi stanął 
jakiś potężny sojusznik, a 
jak się niebawem dowie- 
dziano, tym sojusznikiem 
Francyi jest cała Europa. 
W ten sposób polityka pru- 
ska odniosła ogromną po- 
rażkę ipo raz już niewia- 
domo który przekonali się 
Prusacy, że ich nikt nie 
lubi dla ich zachłanności i 
dzikiej chciwości. 


Nieszczęście w kopalni. 


PARYZ, 10 marca. 
Straszna katastrofa wstrzą- 
snęła całą Francyą. W ko- 
palni węgla w Courrires, 
w pobliżu Calais, wybuchł 
pożar wskutek eksplozyi ga 
zów w chwili, gdy się do 
niej spuścili górnicy po T-ej 
godzinie rano. 

Olbrzymia ta kopalnia w 
jednej chwili stanęła w pło- 
mieniach i 1219 górników 
zginęło w tej strasznej kata- 
strofie, paląc się żywcem. 
O ratowaniu  nieszczęśli- 
wych nie było nawet mowy 
wobec trujących dymów 
i płomieni buchających 7z 
wnetrza kopalni. i 

Na wiadomość o tej ka- 
tastrofie zbiegły się około 
palącej się kopalni tysią- 
ce krewnych i znajomych, 
a scen rozgrywających się 
około tego strasznego miej- 
sca katastrofy trudno opi- 
sać. Pożaru dotąd nie uga- 
szono. Cała kopalnia wyglą- 
da, jakby olbrzymi płonący 
piec. Co się wewnątrz dzie- 
je, nikt nie wie. Kilku lu- 
dzi napół żywych, którzy 
zdołali umknąć śmierci, po- 
trafili tylko tyle powie- 
dzieć, że wybuch eksplozyi 
był straszny, a co się dalej 
stało, nie wiedzą sami. 

Po całodziennych wysił- 
kach zdołano wydobyć kil- 
kunastu ludzi przeważnie 
trupów. Górników w. dol: 
nych gankach nie można 
było ratować, gdyż wszy- 
stkie są zniszczone wskutek 
pożaru. 

Podobnej katastrofy nie 
zna od dawna bistorya. Ca- 
ła Francya okryła się ża- 


łobą. 


Krwawa walka na 
Filipinach. 


MANILA, 10 marca. — 
Na wyspie Jolo, należą- 
cej do archipelagu Filipiń- 
skiego stoczyło wojsko ame- 
rykańskie krwawą walkę ze 
zbuntowanymi Morosami. 
Na wyspie tej powtarzały 
się ciągle rozruchy aż przy- 
szło do krwawego rozlewu 
krwi między powstańcami i 
wojskiem amerykańskiem. 
Powstańcy  ufortyfikowali 
się na wysokiej górze, któ- 
rą musieli zdobyć żołnierze 
amerykańscy, chcące zgnieść 
powstańców. Walka była 
bardzo zaciętą i, krwawą. 
Od wtorku do czwartku 
przypuszczali amerykanie 
jeden szturm za drugim, aż 
w końcu zdobyli cały obóz 
powstańców, straciwszy 18 
żołnierzy w zabitych i 53 
w rannych. Między lekko 
ranionymi jest sześciu ofi- 
cerów. 

Po stronie powstańców 
walczyło 900 ludzi z nad- 
zwyczajną brawurą i wszy- 
sey co do jednego zginęli. 
Amerykanie nie brałi wido- 
cznie żadnego do niewoli, 
ale wszystkich wystrzelali 
bez pardonu. Tak podaje 
ruport urzędowy. ka- 
żdym razie nie pochlebny to 
raport dla żołnierzy wolnej 
republiki. 

Główną rolę przy zdoby- 
ciu tej twierdzy odegrała 
artylerya. Bez ognia dzia- 
łowego nie można było na- 
wet myśleć o zwycięstwie 
tem bardziej, że powstańcy 
byli uzbrojeni w nowe ka- 
rabiny i mieli podostatkiem 
amunicyi i pożywienia na 
długi czas. 

Czy Ameryka nie będzie 
miała takiego kłopotu z Fi- 


lipinami, jaki miała z In- 
dyanami, których setki ty 
sięcy wymordowała, zanim 
mogła zaprowadzić spokój, 
to zdaje się być prawdopo- 
dobnem. 


Stastyka angielska. 


LONDYN, 10 marca. — 
Bardzo ciekawe cyfry poda- 
je tak zwana ''Księga Nie- 


bieska' przedłożona na 
wczorajszem posiedzeniu 
parlamentu angielskiego. 


Zawiera ona pierwsze urzę- 
dowo zebrane daty o roz- 
miarach państwa angiel- 
skiego i ludności tegoż. 
Wyjmujemy z niej niektóre 
cyfry. 

Królestwo angielskie wraz 
z koloniami mierzy 11,- 
908,378 mił kwadratowych, 
to jest piątą część całego 
obrzaru kuli ziemskiej. 

Na tej olbrzymiej prze- 
strzeni żyje około 400 milio- 
nów milionów ludności, 
która się dzieli, jak nastę- 
puje: W Azyi 300 milionów, 
w Aryce 43 milonów, w Eu- 
ropie 42 milionów, w Ame- 
ryce 7 i pół miliona, w Au- 
stralii 5 milionów. 

Największa liczba nieżo- 
natych ludzi znajduje się 
w lndyach Zachodnich — 
największa liczba żonatych 
przebywa w Indyach. 


Upadek gabinetu, 


PARYŻ, 10 marca. 
Na posiedzeniu parlamentu 
francuskiego przyszło do o- 
strych starć wobec dysput 
nad sprawą odłączenia ko- 
ścioła od państwa. Mini- 
strów obrzucono gradem 
zarzutów za to, iż walczą za 
pomocą karabinów 2 księ- 
żmi i siostrami zakonnemi, 
opierającymi się nowym 
rozporządzeniom. Wobec te- 
go ministeryum francuskie 
podało się do dymisyi. 


Amerykanie w Rosyi, 

PETERSBURG, 12 mar- 
ca. — Rząd sprzedaje ame- 
rykańskiemu trustowi stalo- 
wemu Turkestan, to zna: 
czy, iż odstępuje mu prawa 
zdobywania bogactw mine- 
ralnych w tym kraju. 
Sprzedaż ma być zawarta 
na tych warunkach: Ame- 
rykański trust daje rządowi 
400 milionów rubli i kupuje 
prawo eksploatacyi bogactw 
mineralnych na 40 lat. Po 
skończeniu tej dzierżawy 
Rosya dostaie wszystkie 
koleje, budynki i zakłady 
przez przedsiębiorców bus 
dowane, ale oddaje 400 mi- 
lionów. 

Jeżeli rząd rosyjski ze- 
chce odebrać prawa rychłej, 
musi jeszcze wypłacić pe- 
wną sumę za budynki. Ta- 
kim sposobem te 400 milio- 
nów są jakby pożyczką 
bezprocentową. 


Tyfus w Kanadzie. 


TORONTO, Ont., 12 mar- 
ca. — Otrzymano tu wiado- 
mość o epidemii tyfusowej 
z Fort Williams 1 innych 
okolic. Izba handlowa na- 
tychmiast zwołała specyal- 
ne zebranie, aby radzić nad 
pomocą dla zagrożonych 
ludzi. Wysłano natychmiast 
telegramy proszące o bliż- 
sze szczegóły i także wysła- 
no $200 na rozpoczęcie da- 
wania zapomogi. Obecnie 
znajduje się 700 wypadków 
tyfusu w całem mieście. 
Między tem znajduje się 13 
chorych lekarzy. Brak szpi- 
tałi i dozorczyń daje się 
bardzo odczuwać. 


INTERES BANKOWY 
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, W. 
Ka. Poznańskiego, Prua 
Wachodn. i Zachodnicho . ss 
1 Szlaskn 24o 15c 


KORONA do Austryl, Ga- 
licyi, Czech, Morawii I 8 OZ 
Węgier i 201% 25e 
RUBEL — do Rosyl, Litwy,_ 
1 Polaki pod MoakalemD 2100 25e. 


FRANK —do Francyl, Bel- 
gli 1 Szwajcary! 19% 15e. 


GULDEN — da Holandyi 44,6 250. 
KRONER — do Danil, Nar-o— 5; 
27 25C. 


wegil | Szwecyl 
19% 25c. 


Wszelkie pieniądze wysełane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego 1 wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipik: który to bank ma 
pleniężne atosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
Nationa! Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewiez. 


LIRA — do Włoch 


Kalendarz Tygodniowy. 


MARZEC. 


16 P. Cyryla b. 

17 S. Gertrudy p. 

18 N. Gabryela arch 

19 P. Józefa, obl. N M. P. 
20 W. Patrycyusza 

21 Śr. Benedykta 

22 C. Bazylego. 


Wiadomości z Polski ii 


Sokół w Warszawie. 


Z dniem 1 kwietnia za- 
cznie wychodzić w Warsza- 
gimnastyczne 


wie pismo 
"Sokół". 


Redakcya rozesłała kwe- 
styonaryusz do różnych o- 
sób z zapytaniem, co one 


a o zadaniu sokolstwa. 


Kuryerze Warszawskim 


odpowiada jeden z czytel- 
ników: | i 
Silne mięśnie, silne nerwy 


i silne serca — są zaiste 


dla narodu naszego potrze- 
bniejsze, niż mocne słowa, 


głośne pieśni i piękne mun- 
Praeujmy dla ojczy- 
zny ile mamy sił, ale nie 
dajmy powodu -do prześla- 


dury. 


` dowania narodu. 
Z Rusi. 


KIJÓW. — W tych dniach 
wyszedł pierwszy 
pierwszego pisma polskie- 
go na Rusi — założonego 
w Kijowie “Dziennika Ki- 
jowskiegu”. Jest to wypa- 
dek znacznej niewątpliwie 
doniosłości dla naszych 
tamtejszych interesów pol- 
skich. Dlatego z prawdzi- 
wą radością i z głęboką 
synipatyą witamy tę nową 
placówkę, ten nowy czyn- 
nik rzetelnej pracy kultu- 
ralnej i narodowej. 

odezwie redakcyjnej 
czytamy zapowiedź ''szarej 
pracy nad skupieniem ży- 
wiołu polskiego na Rusi, 
pracy spokojnej, rozważnej 
1 trzeźwej” i zwalczania 
‘idei rozbijających naszą 
solidarność narodową i roz- 
budzających nienawiści kla- 
sowe”. Mamy przedewszy- 
stkiem na celu — te są slo- 
wa redakcyi — obronę na- 
rodwych, kulturalnych i re- 
ligijnych interesów Pola- 
ków na Rusi i dla spełnie- 
nia tego celu musimy sku- 
pić wszystkie siły polskie. 
* Dążymy do uzyskania, u- 
trwalenia i ugruntowania 
swobód obywatelskich; dą- 
żymy do postępu na drodze 
systematycznego wychowa- 
nia obywatelskiego ludu”. 

Stanowisko swe wobec 
Rusinów Dziennik tak o- 
kreśla: “Wyjątkowe położe* 
nie nasze wśród pobratym- 
czej ludności rusińskiej ka- 
że nam myśleć o pracy nad 
wytworzeniem stałych pod- 
staw współistnienia z tymi, 
pośród których historya 
miejsce nam wyznaczyła. 
Jesteśmy częścią tutejszej 
ludności nie jako przybysze 
lub koloniści, lecz jako od- 
wieczni pracownicy, przed- 
stawiciele cywilizacyi za- 
chodniej i kultury polskiej; 
musimy dążyć do urzeczy- 
wistnienia naszych praw 
nie przez walkę lecz przez 
umiejętne wcielanie w czyn 
idei “wolni z wolnymi”, 
idei równouprawnienia, to- 
lerancyi, wzajemnego zau- 
fania i szacunku.” 

Takie jest credo nowego 
pisma polskiego. 


numer 


Język polski na Litwie. 


W **Kuryerze Litew- 
skim” wychodzącym w Wil- 
nie czytamy : 


Wiadomością dobrą mo- 
żemy się podzielić z czy- 
telnikami * Kuryera Litew- 
skiego”. 

Przywiózł nam tę wiado- 
mość jeden z obywateli m. 
Wilna, który z Petersbur- 
ga powrócił. 


Sprawa wykładów jezy- 
ka polskiego wychowańcom 
polskim szkół rządowych 
na Litwie jest sprawą do- 
niosłą dla całego społeczeń- 
stwa naszego. Rozumiemy 
to wszyscy. 


Otóż p. Stefanowski, ba- 
wiąc w _ Petersburgu w 
sprawie tej poczynił kroki 
odpowiednie. Otrzymał au- 
dyencyę u pana ministra 
oświaty, a następnie odwie- 
dził hr. Tołstoja, dyrektora 
departamentu szkół  śre- 
dnich. 

Ź tych audyencyii wy- 
wiadów przywiózł nam p. 
Stefanowski wieść wyczeki- 
waną, iż pozwolenie na wy- 
kład języka polskiego na 
Litwie już jest oficyalnie 
niektórym szkołom udzie- 
lone i już zostało p. kura- 
torowi wileńskiego okręgu 
naukowego przesłane. 


O ziemię na Szląsku. 


Jedna z gazet szląskich 
ogłosiła rozporządzenie lan- 
drata. Przytaczamy dokła- 
dną treść tego dokumentu. 

Każdy, kto śledzi zmianę 
własności ziemskiej na 
wschodzie, zauważyć musi 
wielki przyrost własności 
tej w rękach polskich. Kie- 
dy utrudniano Polakom o- 
siedlanie się w Poznań- 
skiem i Prusach Zacho- 
dnich, zwrócili się oni zaraz 
na Szląsk. W ostatnich la- 
tach przeszło z rąk nie- 
mieckich do polskich 42,000 
mórg ziemi. Nawet do są- 
siednich powiatów głogow- 
skiego i korzuchowskiego 
wcisnęli się już Polacy. 
Każdemu uczciwemu Niem- 
cowi muszą smutne te fakta 
uwidocznić  niebezpieczeń- 
stwo wielkie, które grozi 
niemieckiej ojczyźnie. Dla- 
tego mam sobie za obowią- 


zek wszystkim gminnym 
zarządom, jakoteż wszy- 


stkim mieszkańcom powia- 
tu naszego zwrócić uwagę 
na to  niebezpieczeństwo. 
Mieszkańcy powiatu pro- 
kutowskiego będą bezwą- 
tpienia na pokusy narażeni, 
ażeby ziemię swą za wyso- 
kie ceny odprzedawać Po- 
lakom, polscy agenci i nie- 
winnie wyglądający kupcy 
zjawią się io kupno starać 
się będą. 


Drobne wiadomości z Polski, 


„— Roboty nad odnowie- 
niem Wawelu postępują 
dość szybko. Wszystko, co 


zniszczyło żołdactwo au- 
stryackie musi być odna- 


wiane za polskie pieniądze, 
agdy Wawel będzie goto- 
wy, oddadzą go na rezyden- 
cyę cesarza austryackiego, 
który się przyczynił do zni- 
szczenia dawnej siedziby 
królów polskich. To ironia, 
to wstyd! 


— Dotychczasowe składki 
zebrane na Królewiaków 
w biednej Galicyi docho- 
dzą do kolosalnej sumy 
150,000 Koron. Górą Mało- 
polska! Od ust odejmie, a 
da uprzejmie! 


— Wydatki miasta Lwo- 
wa wynosiły w roku ubie- 
głym 5,917,408 koron, a do: 
chody wykazały nadwyżkę 
przeszło 40,000 koron. 

Miasto Chicago, cetrum 
przemysłu i handlu świato- 
wego miało w roku ubie- 
głym $3,000,000 niedoboru. 
Ciekawe porównanie... 


— Nowa ustawa prago- 
wa w Królestwie dla ksią- 
żek wymaga przesłania je- 
dnego egzemplarza komite- 
towi centralnemu na 24 go- 
dzin przed wypuszczeniem 
każdego wydawictwa. Jeże- 
li znajdzie się w nim obra- 
za majestatu, lub wezwanie 
do zmiany ustroju państwo- 


wego, nastąpi natychmia- 
stowa konfiskata. Inne 
przestępstwa ścigane będą 
na zwykłej drodze sądo- 
wej. 


— Na stacyi kolei peters- 
bursko-warszawskiej, poło- 
żonej w obrębie Królestwa 
Polskiego, wkrótce dozwo- 
lone będzie przyjmowanie i 
wysyłanie prywatnej kores- 
pondencyi w języku pol- 
skim. Z zarządu kolei zażą- 
dano listy urzędników, mo- 
gących przyjmować i wysy- 
łać telegramy po polsku. 


— W najbliższej przyszło- 

ści ma się odbyć narada 
dyrektorów i naczelników 
średnich zakładów nauko- 
wych m. Warszawy w celu 
rozważenia projektu ró- 
żnych reform szkolnych. 
Prócz tego projektowanem 
jest utworzenie okręgu sta- 
łej rady dyrektorów i in- 
spektorów szkół ludowych 
miejskich. 

— W Zydowie pod Gnie- 
znem zaczął nauczyciel Ka- 
czmarowski uczyć dzieci 
pacierza niemieckiego. Mi- 
mo zażalenia rodziców, 
nauczyciel uczy dalej dzieci 
pacierza niemieckiego, a 
które się go nie chcą uczyć, 
karze chłostą. 


— W tych dniach przy- 
był do Poznania guberna- 
tor kaliski jen. Nowusil- 
ców, przyjmowany ostenta- 
cyjnie przez władze miei- 
scowe. Po co on przybył dv 


Poznania —- pozostaje taje- 


mnicą. x 

„— Z rozporządzenia mi- 
nistra spraw wewnętrznych 
wydalono za strajk po- 
cztowo-telegraficzny z o- 


kręgu wileńskiego 208 urze- 


dników i 76 pocztylionów. 


— Właściciel 3-klasowej 
szkoły handlowej w War- 
szawie p. Goetzen za dzia- 
łalność na polu nauczania 
analfabetów został skaza- 
ny na 50 rubli kary. 


— Mnóstwo domów w 
Warszawie skutkiem zale- 
głości bankowych i poda- 
tkowych wystawiono na li- 
cytacyę. Niema jednak na- 
bywców. 


— Ža wprowadzenie języ: 
ka polskiego do biurowości 
wbrew istniejącym przepi- 
som skazano w powiecie 
kieleckim w Królestwie 
gminę Dyminy na 3000 ru- 
bli grzywny, a gminę Słu- 
pienowa na 1500 rubli. 


— Dyrekcya kolei żela- 
znej Nadwiślańskiej w War- 
szawie otrzymała z mini- 
sterstwa komunikacyi roz- 
kaz natychmiastowego usu- 


nięcia z tej kolei wszy- 
stkich osób pochodzenia 


polskiego, które uczestni- 
czyły w rozruchach i straj- 
kach w ostatnich miesią- 
cach. Posady opróżnione po 
Polakach zająć mają Rosya- 
nie. Ogółem oddalono z 
pracy 100 osób. 


— Biesiadę literacką, pi- 
smo ilustrowane, wychodzą- 
ce w Warszawie skazano na 
kare 1000 rubli za pewien 
artyku} w sprawie Polski. 


— W Warszawie areszto- 
wano dotąd wszystkich re- 
daktorów polskich z wyją- 
tkiem dwóch i skazano ich 
na kary pieniężne. Niema 
tygodnia aby nie areszto- 
wano kilku redaktorów pol- 
skich. St. Barszczewski, 
były redaktor ‘“‘Zgody” był 
już trzy razy aresztowany, 
ale zawsze się jakoś wywi- 
nął od kary. 

— Wszystkie prawie szkoły 
ludowe i miejskie w Króle- 
stwie są zamknięte, a nau- 
czycieli Polaków areszto- 
wano lub suspendowano za 
nauczanie w jezyku pol- 
skim. 

— W tych dniach napadło 
kilka uzbrojonych osób na 
kasyera państwowych skła- 
dów monopolowych wódek 


w Warszawie i zabrało mu ; 


4 tysiące rubli. Napastnicy 
zbiegli bez śladu. 


— W ostatnich kilkunastu 
dniach wytoczył komitet 
cenzuralny w Warszawie 
El) procesów redaktorom i 
wydawcom pism pclskich. 


— W Odesie wtargnęło 
dwóch uzbrojonych męż- 


GAZETA POLSKĄ. 


czyzn do składu monopolo- 
wego wódki i zabrało 200 
rubli. Sprawców nie ujęto. 


— W Warszawie zorgani- 


zowanc spółkę przemysło- 


wo-handlową z kapitałem 


5 milionów rubli. 


— We Lwowie zmarł w 
11 roku życia dr. Józef 
Weruński były poseł sejmo- 
wy i uczestnik powstania 
1863 roku. 


— W rocznicę 40 letniej 
pracy Elizy Orzeszkowej ja- 
ko powieściopisarki złoży 
Warszawa hołd w sposób 
godny wielkiej pracownicy 
na niwie narodowej. Cała 
Polska złoży jej cześć i 
uznanie. 


— Wojsko dopuszcza się 
strasznych nadużyć w mia- 
stach Królestwa Polskiego. 
Wieczorem nie może się 
nikt pokazać na ulicy a w 
dzień biją i rabują żołnie- 
rze i policya kogo im się 
podoba bez żadnej przyczy- 
ny. Dzisiaj panują gorsze 
stosunki jak po powstaniu 
1863. 


— W całej Galicyi odby- 
wają się liczne wiece, na 
których omawianą jest 
sprawa powszechnego gło- 
sowania. Dotąd odbyto już 
kilkaset tych wieców. 


— Z Wrocławia donoszą 
o śmierci prof. śp. Jana 
Kołaczka. Zmarły, znany 
w szerokich kołach naszego 
społeczeństwa, był ordynu- 
jącym lekarzem w klinice 
św. Józefa we Wrocławiu. 
Amais pochodził ze Szłą- 
ska. 


— Sąd okręgowy w War- 
szawie zawyrokował, że 
rząd ma zapłacić 5,400 rubli 
honoraryum artyście tea- 
trów warszawskich p. Flo- 
ryańskiemu. 


— Hr. St. Tarnowski zo- 
stał ponownie przez cesarza 
austryackiego zamianowany 
prezesem akademii umieję- 
tności w Krakowie. 


— Do _ lombardu miej- 
skiego w Wilnie w jednej z 
ostatnich nocy dostali się 
złodzieje, którzy zabrali 
brylantów i różnych kłejno- 
tów na sumę przeszło 150,- 
000 rubli. 


— Wszystkich ławników 
gminnych w gub. płockiej, 
odsiadujących karę w wię- 
zieniu za wprowadzenie ię- 
zyka polskiego, uwolniono. 


— Edmund hr. Scipio 
został zamknięty na 3 mie- 
siące do aresztu za domaga- 
nie się języka polskiego w 
gminie. 


— We Włocławku odbył 
się w tych dniach popis So- 
kołów, których liczba wzra- 
sta z każdym dniem. 


— W Pułtusku w gub. 
łomżyńskiej zamknięto w 
więzieniu właściciela ziem- 
skiego Podczaskiego. Prócz 
niego znajdują się w wię- 
zieniu: Feliks Swieszcza- 
kowski, Wincenty Zieliński, 


Aleksander Zebrowski, 
Władysław Chrzanowski, 


Grzegorz Gutowski, Fran- 
ciszek Głażewski, Wiktor 
Zawadzki, Bronisław Par- 
do, Franciszek Skórzyński, 
Maciej Krupa, Antoni Ty- 
czyński, Włodzimierz Dą- 
browski. 

Wszyscy są aresztowani za 
wprowadzenie języka pol- 
skiego w gminie lub szkole. 


— W Kaliszu zaczną nie- 
bawem wychodzić dwa no- 
we pisma codzienne polskie: 
Dziennik narodowo-demo- 
kratyczny i postępowo-de- 
mokratyczny. 

— W Krakowie vdbył się 
w kościele 00). Amartwych- 
wstańców ślub panny Ja- 
dwigi Lubomęskiej, córki 
Władysława liubomęskiego, 
profesora uniwersytetu Ja- 
giellońskiego z p. dr. Józe- 
fem Krzyżanowskim z Kro- 
sna. 

Błogosławieństwa śluhne- 
go udzielił ks. Zenon Lu- 
bomęski, kanonik kapituły 
lwowskiej, stryj panny mło- 
dej. 

— Do kancelaryi jenerał- 
gubernatora warszawskiego 
wpłynęło 230 podań o po- 
zwolenie drukowania no- 
wych pism i tygodników 
polskich. 


O POLSKOSC UNIWERSYTETU 


WARSZAWSKIEGO. 


Z końcem zeszłego roku ogłosi- 
ło 22 profesorów Akademii Ja- 
giellońskiej w Krakowie list do 
rosyjskich przedstawicieli nauk 
z wezwaniem by uznali potrzebę 
ostatecznego spolszczenia wszy- 
stkich zakładów naukowych w 
Królestwie od Uniwersytetu war- 
szawskiego począwszy. List ten 
ogłosiły ''Russkie Wiedomosti”' 
a profesor Uniwersytetu w Mo- 
skwie K. Timirjaziew zaopatrzył 
go w przychylny komentarz za- 
znaczając że zgodziła się już na 
to mniejszość profesorów Uniwer- 
Sytetu warszawskiego. Przed kil- 
koma dniami na Zjeździe 'Związ- 
ku akademickiego” profesorów 
rosyjskch w Petersburgu odczy- 
tano ten list, powzięto uchwały 
zupełnie zgodne z postulatami w 
niem zawartym i wysłano odpo- 
wiedź telegraficzną do Krakowa 
po polsku. Czytamy w niej mię- 
dzy innemi: 

"Pogląd nasz na zagadnienia 
w nim poruszone znany jest pa- 
nom; ujawnia go działalność 
warszawskiej sekcyi naszego 
"Związku akademickiego”, któ» 
ra urzeczywistniała w Warszawie 
rezolucyę pierwszego zjazdu 
“Związku”, dotyczące przywró- 
cenia polskiej szkoły wyższej w 
Warszawie. Dążąca do wolności 
Rosya i wyzwalająca się Polska 
wyciągnęły już do siebie ręce. 
Ufamy, iż na podwalinach wol- 
ności pocznie się niebawem zupeł- 
ne pojednanie dwóch pokrewnych 
narodów. Nawaszin, Brandt, Zier- 
now, Kariejew”'. 

Profesorowie krakowscy odpo- 
wiedzieli bezzwłocznie telegra- 
mem z podziękowaniami. 

List do profesora Timirazjewa 
podpisali następujący prfoesoro- 
wie Uniwersytetu jagiellońskie- 
go: Napoleon Cybulski, Wincen- 
ty Zakrzewski, Marjan Sokołow- 
ski, Edward Janczewski, Emil 
Godlewski, X. Władysław Kna- 
piński, Władysław Heinrich, 
Marjan Zdziechowski. Walerjan 
Kieck, Karol Potkański, Włady- 
sław Natanson, Rostefiński, Ka- 
rol Klecki, Stefan Jentys, Józef 
Brzeziński, Łeon Mańkowski, 
Jan Łoś, Ludwik Bruner, Kazi- 
mierz Rogoyski, Jan Piltz, Kazi- 
mierz Kostanecki, Odo Bujwid. 

Z listu tego wyjmujemy nastę- 
pujące ustępy: 

'"Dla naszej młodzieży, rządzo- 
nej bez miłości, uczonej bez en- 
tuzjazmu, uniwersytet nie był 
matką, lecz macochą. Bez prze- 
chwałki bez przeceniania sił i 
zdolności naszego narodu wolno 
nam przecież przypomnieć, że 
on stworzył w r. 1363 a odnowił 
w r. 1400 słynny Uniwersytet 
Jagielloński w Kfakowie, że ma 
literaturę wspaniałą i że, poczy-= 
nając od Koperników i Długo- 
szów, wydał wielki poczet pierw- 
szorzędnych pisarzy, uczonych i 
artystów. Skoro tak jest, zatem, 
według elementarnych zasad cy= 
wilizacyi, szkoły wyższe własne 
należą się społeczeństwu, które 
jest najliczniejszym odłamem te- 
go narodu. Społeczeństwo polskie 
pod panowaniem rosyjskiem pa- 
mięta dobrze, że był kiedyś czas, 
kiedy istniały w obrębie pań- 
stwa dwa polskie uniwersytety, 
starszy w Wilnie i młodszy w 
Warszawie, pamięta, że usiło- 
wało jeszcze za dawnych lat stwo- 
rzyć własną politechnikę w Kró- 
lestwie; że przez czas długi cie- 
szyło się dzałalnością Towarzy- 
stwa przyjaciół nauk w Warsza- 
wie, które było poniekąd akade- 
mią nauk, że wreszcie krótko- 
trwała polska szkoła główna war- 
szawska wydała znany zastęp lu- 
dzi, zasłużonych przed krajem, 
literaturą, wiedzą. Społeczeństwo 
to widzi, że Szkoła politechnicz- 
na, Akademia Sztuk pięknych, 
oraz poważna w świecie nauki 
Akademia umiejętności w Kra- 
kowie, że wszystkie te instytu- 
cye są polskie. 

Kto poznał życie społeczeństwa 
polskiego pod panowaniem ro- 
Syjskiem, musi uznać jego umy- 
słową żywotność. W ostatnim 
okresie swego życia usiłowało 
ono nieustannie, mimo niewy= 
mownych trudności i przeszkód, 
uczyć się i nie cofać się ducho- 
wo. Wydało setki tomów nauko- 
wych dzieł i wydawnictw, pa- 
miętnik Fizyograficzny, prace 
Filologiczne, prace matematycz- 
no-fizyczme, Wisła, Pzegląd filo- 


zoficzny, pamiętnik Towarzy- 
stwa lekarskiego, Słownik geo- 
graficzny, Słownik języka pol- 


skiego, Wydawnictwa kasy Mia- 
nowskiego i t. d., wielkie mnó- 
stwo podręczników i dzieł popu- 
larnych, rozmaitych encyklope- 
dyi i wydawnictw zbiorowych, 
posiada czasopismo prawnicze, 
ekonomiczne, literackie, pedago- 
giczne, matematyczne, chemicz= 
ne i ogólno przyrodnicze, techni- 
czne, rolnicze, lekarskie.  Usiło- 
wało i wciąż usiłuje utworzyć 
i utrzymać Muzea sztuki, prze- 
mysłu, stacye naukowe, techno= 
logiczne, rolnicze, również sieć 
dostrzegalni meterologicznych, o 
ile było podobna, próbowało za- 
kładać szkoły, prowadzić kursa 
fachowe i popularne odczyty. To 
społeczeństwo chce zatem żyć, jak 
nowożytne, ucywilizowane spo- 
łeczeństwo. Dlaczego do udziału 
w pracy nie mają być dopusz= 
czeni Polacy, zostający pod pa- 
nowaniem rosyjskiem? Faktycz- 
nie są od niej odgrodzeni. Nie 
mają własnych bibliotek, muze- 
ów i zbiorów, nie mają klinik, 
obserwatoryów i laboratoryów 
przyrodniczych. 


cukrownie; 
ctwa historyczne istnieją dzięki 
obywatelskiemu poczuciu kilku 


moyscy, hr. 


Uczeni w Królestwie, ażeby 


zapracować na chleb, muszą sta= 
rać się o posady w biurach insty- 
tucyi prywatnych; 
ogłaszać drukiem swoje prace, 


ażeby módz 


muszą odwoływać się do ofiarno= 


Ści publicznej. Astronomami by- 


wają tanı lekarze prowincyonalni, 
meteorologią kraju opiekują się 
źródłowe wydawni- 


możnych rodzin. Filozofa w tym 
kraju znajdziecie na podrzędnej 
bankowej lub kolejowej posadzie. 
W takich warunkach pracują 
uczeni polscy w Królestwie, w 


takich warunkach kraj czuje się 
odsunięty od pracy duchowej ca- 


łej ludzkości i to odsunięcie mi- 
mo choćby i skromny zakres sił 
naszego narodu, jest przecież 
zbrodnią wobec wszechludzkiej 
kultury. 

Znaczna część młodzieży tego 
kraju szuka nauki na zagrani- 
cznych wszechnicach. Znaczna 
część inteligencyi tego społeczeń- 
stwa emigruje, nie mogąc wy- 
rzec się dążeń naukowych. Tego 
jesteśmy my sami dowodem. 
lub też pochodzący z pod pano- 
wania rosyjskiego koledzy nasi, 
profesorowie Uniwersytetu i szko= 
ły politechnicznej we l.wowie. 
Ale nawet i dalej w strony cał- 
kiem obce emigrują uczeni pole 
scy z Królestwa; można ich zna- 
leźć w Bonn, w Heilderbergu, 
w (Getyndze, w Bernie, we Fry- 
burgu, w Genewie, w Paryżu. 
Zapytujemy, czy emigracya taka 
jest pożądana dla kraju, a nawet 
i dla państwa? 

Społeczeństwo polskie pragnie, 
ażeby Uniwersytet warszawski 
był polski, ażeby językiem wy- 
kładowym był w nim język pol- 
ski, ażeby profesorowie byli Po- 
lacy, powoływani drogą wyboru 
przez ciała naukowe kompetent- 
ne, wreszcie, żeby ten Uniwersy- 
tet był nietylko polski, lecz żeby 
był wielką, świetną europejską 
wszchnicą. 

Nauka jest motorem umysło- 
wego życia narodu. Rolą uczone- 
go jest patrzeć jasno i to głosić, 
co rozum i sumienie wskazuje 
jako prawdę. Rolą nauki jest 
obalać sądy płytkie i pospieszne 
uogólnienia zatem wyrywać z 
korzeniem komunały uprzedzeń. 
A wszakże na takich właśnie 
sądach, uogólnieniach i uprze- 
dzeniach krzewi się niechęć, po- 
rasta zarozumiałość i pycha, któ- 
rej niegodnym owocem jest prze- 
śladowanie i ludzka krzywda. 
Diatego, właśnie dlatego, niechaj 
naród rosyjski spełni gorące pra- 
gnienie narodu polskiego, niechaj 
za Sprawą społeczeństwa rosyj- 
skiego Polacy odzyskają szkoły 
własne w Królestwie Polskiem. 
Z chwiłą, gdy w takich szko- 
łach wytworzy się i zakwitnie 
nauka polska, coś w naszych, 
ale i w waszych duszach po- 
cznie powoli się zmieniać. Aka- 
demia Umiejętności w Krakowie 
raduje się tem, że liczy w swem 
gronie Mendelejewów i Wesiełow= 
skich. I uczeni polscy w Warsza- 
wie z uczuciem szczęścia powita- 
ją dzień, w którym dane im bę- 
dzie głośno powiedzieć: że w sza- 
cunku wzajemnym, w obopólnej 
czci ideułów tolerancyi i sprawie- 
dliwości upatrują zarówno nakaz 
sumienia jako i ostoję losów oby- 
dwu narodów”. 


MOSKIEWSKIE RZĄDY. 


Według obliczeń, dokonanych 
w Warszawie w ciągu ostatnich 
lat 20, każdy prezes dyrekcył te- 
atrów pozostawiał następcy w 
spadku zaległości. I tak: prezes 
Wsiewołożskij zostawił długów 
teatralnych 121,000 rubli, sena- 
tor Gudowski tylko 6,000 rubli, 
Palicyn 211,000 rubli, Karandie- 
jew 116,000 rubli, Andrejew 114,- 
000 rubli, Iwanow 267,000 rubli, 
wreszcie za gospodarki obecnej 
dyrekcyi długi teatralne wzrosły 
do olbrzymiej sumy 496,000 rubli. 


PORTUGALCZYCY O NAS. 


Przyznanie Sienkiewiczowi na- 
grody z wielkiej fundacyi Nobla 
zwróciło na Polskę uwagę pań- 
stwa tak odległego 1 nie mają- 
cego z nami nic wspólnego, jak 
Portugalia. Jak zaznacza "Kur. 
Warsz.'', minister spraw zagra- 
nicznych portugalskich zwrócił 
się w tych dniach do konsulatu 
portugalskiego w Warszawie o 
adres naszego laureata, a następ- 
nie o pewne Szczegóły, dotyczące 
umysłowości polskiej. Musiało 
się tam obudzić żywe w tym kie- 
runku zajęcie, bo proszono konsu- 
lat o wiadomość o naszych To- 
warzystwach naukowych i o na- 
zwiska wybitnych przedstawicieli 
w dziedzinie naukowej, literac- 
kiej i artystycznej. 


SLUB POLSKI W RZYMIE. 


W tych dniach odbył się w ko- 
Ściele św. Sylwestra Ślub księż- 
niczki Róży Radziwiłłównej z 
księciem Ludwikiem Czetwertyń- 
skim. Z tego powodu danemi by- 
ły świetne przyjęcia u hr. Feli- 
ksów Platerów, u księżnej Maryi 
Radziwiłłównej, matki panny 
młodej i u książąt Włodzimie=- 
rzowstwa Czetwertyńskich, ro- 
dziców pana młodego. 

Z przybyłych na ślub z rodzi- 
ny młodej pary wzięli udział: 
ks. Antoniowa Radziwiłłówna, 
ks. Janusz Radziwiłł, księżna 
Bluecher z domu Radziwiłł ks. 


Dominik; Radziwiłłowie z Kra- 


hr. Zdzisławowstwo Za- 
Platerowa z domu 
Pusławska, młodzi ks. Eustachy 


kowa, 


Sapiecha i ks. Seweryn Cze- 
twertyński, pani Czarnowska, 
hr. Malatesta, księżna Z. Strozzi 
z mężem itd. Był również obec- 
nym ks. arcybiskup Symon. 
Pomiędzy podarunkami Śślubnemi 
odznaczały się wspaniałe brylan- 
ty i perły, ofiarowane przez bab- 
kę panny młodej hr. Branicką z 
Białocerkwi, która z powodu cho- 
roby, z Paryża przybyć nie mo- 
gła, wachlarz malowany przez 
Fałata, dar ks. Dominików Ra- 
dziwiłłów, cyfra brylantowa, na- 
desłana przez cesarza Mikołaja II 
dla panny młodej, mianowanej 
damą dworu itd. 


O ŁELEWELU. 


(Wspomnienie historyczne z 1863 r.) 


Jako rycerz, co patrona 

Bierze sobie w bitew dymie, 
Chrztem żołnierskim Borelowski 
Lelewela przyjął imię. 


Gromem ono się rozległo 

Gdzie Bystrzyca wartko płynie, 

A lubelska ziemia dotąd 

Szczycł się w tym dzielnym synie! 


Szedłby żołnierz w ogleń za nim 
Tak to wódz był ukochany! 
Trud z nim miły, miłe boje, 
Miła męzka śmierć i rany. 


O, lubelskie bory mroczne, 
O, wy buki i wy sosny, 

Wyście były mu namiotem, 
Wy I twierdzą owej wiosny! 


Z waszych gęstwin on wypadał, 
Na wycłeczk! swe orężne, 
Postrach szerząc wśród Moskali, 
Zagrzewając serca mężnie, 


Z was on wyszedł w bój morderczy, 
Przed wiosennym słońca wschodem 
Kiedy z wrogiem walczył sławnie, 
Pod lubelskiem Krasnobrodem... 


W waszych szumach raz ostatni, 
Swą chorągiew on rozwinął, 
Kiedy bił się pod Batorzem, 
Pod Batorzem kiedy zglnął.. 


O, lubelskie cłemne lasy, 
Słyszały wy ech już wiela, 
Ale żadne nie tak sławne, 
Jak to Imię — Lelewela! 
Jan Bawa. 


Z HUMORU WARSZAWSKIEGO. 


Potrzebny jeden prorok, który- 
by potrafił ściśle przepowiedzieć, 
za ile lat skończą się rozruchy 
w Rosyi. Zgłosić się pod adre- 
sem: Hrabia Witte, Petersburg. 

Kilkaset budowniczych znaj- 
dzie zaraz pracę w Rosyi przy 
budowie nowych więzień, po- 
trzebnych po ogłoszeniu konsty= 
tucyi. Zgłosić się: Jenerał Tre- 
pow, Petersburf. 

Potrzebna zaraz jedna mamka 
do armienia nowonarodzonej 
Wolności córeczki Konstytucył w 
Rosyi. Mamka otrzyma wysokie 
wynagrodzenie, jeśli Wolność u- 
chowa się pięknie i wyrośnie du- 
ża i nieskoślawiona. Zgłoszenia 
przyjmuje biuro ziemców w Mo- 
skwłe. Potrzebny cieśla do napra- 
wienia tronu, bardzo rozkołata- 
nego ostatniemi burzami. Zgło- 
sić się pod adresem Mikołaj Il, 
Petersburg. 


Nie traci nadziei, 


Pan Franciszek Kubis z 
Independence Wis. przysłał 
nam następujący list: 

“Człowiek, który został 
wyleczonym przez używa- 
nie Trinera Amerykańskie- 
go Kliksiru Gorzkiego Wi- 
na, pragnie wyrazić swe 
serdeczne podziękowanie. 
Szukałem daremnie zdro- 
wia u doktorów różnych, 
ale pomimo zawodów nie 
tracił nadziei. W końcu 
wpadło mi do głowy, by 
spróbować butelkę Pańskie- 
go wina. Po pierwszem za- 
raz zażyciu spostrzegłem, 
że ten kordyał jest lekar- 
stwem dobrem dla mnie, bo 
ból stopniowo zmniejszał 
się, a żołądek domagał się 
pożywienia, którego przed- 
tem przyjąć nie był w sta- 
nie. Spotrzebowałem pięć 
butelek i czuję się zupełnie 
zdrowym. Każdy, komu 
tylko polecę to lekarstwo, 
okazał się z tegoż zadowo- 
lonym, a moje siostry jak 
najlepiej się o niem wy- 
rażają '. Jest to nowym 
dowodem, że T'rinera Ame- 
rykański Eliksir Gorzkiego 
Wina uleczy każdy żołą- 
dek, nawet w wypadkach 
takich, kiedy nadzieję zu- 
pełnie utracono. Gdy tylko 
ukaże się zmniejszanie się 
apetytu, albo zupełny zanik 
tegoż, albo gdy tylko żołą- 
dek odmówi przyjęcia, lub 
nie będzie w stanie strawić 
pokarmu, gdy cera staje się 
nieczysta, oko zamglone, 
język obłożony, ciało z po- 
wodu osłabienia niezdolne 
do pracy, ten kordyał z pe- 
wnością wyleczy. Do dosta- 
nia w aptekach, lub u fa- 
brykanta Jos. Triner, 799 
4 Ashland ave., Chicago, 
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0 CHARAKTERZE. 


Napisał 


J SIERPINSKI 
(urzędnik sądowy) 


dla 
SIOSTR NAZARETANEK 
w Chicago. 


(Ciąg dalszy.) 


Tymczasem co widzimy? Kto z nas posz- 
czycić się może zbytkiem zdrowia? Co pod 
tym względem powiedzieć należy o naszej mło- 
dzieży, o naszych matkach i dzieciach naszych? 
Trafnie bardzo wyjaśnił tę sprawę niedawno 
jeden z doktorów warszawskich w ‘“‘Kuryerze 
Codziennym?”. 

Porównanie naszej młodzieży — mówi on 
— z młodzieżą innych krajów, prowadzi do 
wniosków smutnych niezmiernie. Nawet we 
Francyi, w Paryżu, owem gnieździe zepsucia, 
nie spotyka się tyle twarzy zapadłych, tyle 
oczu przekrwionych i wysadzonych, tyle pier- 
si zaklęsłych, takich nóg cienkich, takich 
mięśni obwisłych i takich przedwcześnie przy- 
garbionych grzbietów co u nas. 

Ciekawy jestem bardzo, jak też wyglądać 
kiedyś będą dzieci tych młodzieńców, wszak 
oni stanowią przyszłość narodu naszego. 

Statystyka, która najlepiej rzecz tę wyja- 
śnić nam może, mówi, że np. w Galicyi śmier- 
telność ciągle większa jest niż w którejkolwiek 
innej prowincyi Austryi. We Lwowie na gró- 
źicę umiera rocznie 870 a w Krakowie 527 osób 
— cała zaś Galicya na jedną tę chorobę traci 
rocznie 28 tysięcy ludzi. A cóż dopiero, gdyby 
policzyć wszystkie jednostki, dotknięte ta 
chorobą i wlokgce wskutek tego żywot nędz- 
ny, będące ciężarem dla społeczeństwa. 

Nie sgdźmy przytem, że tylko w Galicyi 
jest tyle suchotników. Podobny obraz upadku 
zdrowia przedstawiają wszystkie inne kraje, 
zamieszkałe przez Polaków. Śród inteligencyi 
naszej powszechnie daje się odczuć brak 
zdrowych i silnych matek. Panny nasze blade, 
wątłe, anemiczne, gdy wyjdą za mąż po pierw- 
szem dziecku słabną, potrzebują kuracyi, nie 
mogą karmić dziecka i we wszystkiem wyrę- 
czać się muszą sługami. Co wobec tego powie- 
dzieć o ich dzieciach? Czy mogą one być zdro- 
we i należycie wypielęgnowaneł 

Te i inne fakta, jak nadmierna emigracya 
ludu, zbytnia ilość żydów, którzy, jak wiado- 
mo, chorych tylko czepiają się organizmów, 
najlepiej dowodzą, że społeczeństwo nasze nie 
rozwija się prawidłowo i normalnie. 


Wszystko to zniewala każdego myślącego 
Polaka do jaxnajdokładniejszej analizy swego 
duchownego organizmu, aby za wszelką cenę 
odkryć przyczynę tej powszechnej już dziś, 
niestety, choroby nerodowej. Wady przodków 
naszych tkwig w nas jeszcze widocznie, skoro 
dotad nie możemy podźwignąć się z upadku. 
Trzy wieki swawoli, i „niąjadu, rozkiełzania 
i anarchii, wykoleiły na daugo umysły nasze, 
pozbawiając nas zdrowego rozsgdku i wyciska- 
jąc swe piętno na wszystkich czynach i postęp- 
kach naszych. 

To, co było najgorszego i najzgubniejszego 
dla kraju, ‘liberum veto” i wolną elekcyę 
przyzwyczajono się u nas uważać za Źrenicę 
wolności. 

To, co groziło klęska ojczyźnie, brak sta- 
nu trzeciego i niewoła ludu — uznawano zá 
zaletę, pyszniąc się tem, że Rzeczpospolita 
jest krajem wyłącznie tylko szlacheckim. 

Brak władzy i rzadu, brak skarbu i stałej 

rmii, co z konieczności wiedzie do klęski 
i niewoli, u nas uznawano za najlepszą rękoj- 
mię swobody i wolności narodu. Jest to istna 
anarchia duchowa, jest to przewrócenie do gó- 
ry nogami najprostszych zasad logiki, jest to 
abdykacya rozumu i zdrowego sensu. To już 
nie błąd, ale jego poteoza, nie zwyczajne glup- 
stwo, ale podniesione do trzeciej, czy do 
czwartej potęgi. Takie podeptanie najprost- 
szych zasad rozumu musiało wywołać jakieś 
zboczenie w duchowym organizmie Polaka, 
musiało spowodować szczerby w jego chara- 
kterze. 

Zrobiło ono z nas bowiem jakichś marzy- 
cieli latających po obłokach a zapominających 
o tem, co się dzieje na ziemi; niepraktycznych 
w najwyższem tego słowa znaczeniu, fantastów 
dla chwilowej uciechy lub połechtania próżno- 
ści, gotowych poświęcić spokój i szczęście nie 
tylko swoje, ale całej rodziny. Ale nie dość 
na tem. To podeptanie rozumu pociągnęło 
u nas zu sobą stałe i systematyczne wykro- 
czenia przeciw przyrodzonym prawom moral- 
ności, godząc wsvoleczny związek ludzi mię- 
dzy sobg i związek ich z Bogiem. Tu należy 
caly szereg nadużyć praktykowanych u nas 
bezkarnie przez długie lata z wykluczeniem 
najmniejszego nawet skrupułu, że to źle. 

A zatem trafnie mówi ks. Leon Zbyszew- 
ski — poniżenie władzy, odmowa służby zbroj- 
nej, czy pomocy podatkowej, bezkarność i wy- 
mierzanie sobie samemu sprawiedliwości; — 
znoszenie się na swoją rękę z obcymi, jakby 
nie było władzy wspólnej; — garnięcie ku so- 
bie imienia królów i pracy chłopa wyzyska- 
nie wbrew naturalnej sprawiedliwości i znisz- 
czenie wszystkich stanów: królewskiego, miej- 
skiego, chłopskiego dla korzyści jednego sta- 
nu szlacheckiego — oto grzechy spoleczne 
przeciw rozumowi i prawu przyrodzonemu. 
Nastąpiło wskutek tego przyćmienie w naro- 
dzie zasadniczych pojęć władzy, posłuszeń- 
stwa i przyrodzonych powinności człowieka, 
co wszystko razex w wspomniany wyżej spo- 
sób nazywa autor: ''stanem wyspołeczenienia” 
czyli rozluźnieniem się węzła społecznego przez 
moralne i społeczne rozluźnienie się jednostki. 

Zniszczono społeczny i polityczny umysł 
narodu, który stanowi podstawę bytu i prawi- 
dłowego rozwoju w państwie. “Brak nam — 
mówi słusznie tenże pisarz — jakiegoś zmysłu 


społecznego, który umie łudzi prowadzić i skło- 
nić ich, żeby się dobrowolnie prowadzeniu 
poddali; — zmysłu, który uczy rozkazywać 
bez pogardy i słuchać bez płaszczenia się; — 
który ma instynkt potrzeb i niebezpieczeństw 
społecznych — inicyatywę natury społecznej, 
który nie bierze miękości za miłość ani brutal- 
stwa za siłę. Zostaliśmy rozbici na partye 
i stronnictwa, sproszkowani na cząstki i czą- 
steczki, z których każda uważa się za całość 
i za taką chce być uważana pod grozą obrazy 
i zemsty nieprzejednanej. 

Ciekawy to zaiste i wyjatkowy zarazem 
objaw w dziejach ludzkości: społeczeństwo po- 
dzielone na części, które się wzajemnie zwal- 
czają, nie przypuszczając nawet, aby mogło 
być inaczej. Nie tylko brak poparcia się wza- 
jemnego, ale dybanie wprost na rozbicie, osła- 
bienie i zniszczenie jedności, czyli siły w na- 
rodzie. 

W ten sposób nie tylko zrujpowaliśmy Oj- 
czyzrę, ale podkopaliśmy na przyszłość warun- 
ki ekonomicznego i moralnego rozwoju narodu. 

Najprzód ekonomicznego. Ekonomia — to 
nauka o samopomocy narodu, na której 
opiera się siła i potęga państwa. Niestety! cno- 
ta ta prawie nieznaną jest w Polsce. Nie mo- 
żemy jakoś pojąć i ocenić jej potrzeby, choć to 
rzecz jasna jak słońce i zdawało by się, że 
dziecko każde ja pojmie. 

Nie możemy nauczyć się popierać swoich 
i zasilać własny nasz przemysł krajowy. Nie 
możemy zrozumieć tej potrzeby prostej zasady, 
że kraj nasz dutad nie podniesie się z biedy 
i upadku dopóki nie nauczymy się wszyscy żyć 
i pracować dła siebie t. j. dopóki grosz nasz, 
zamiast iść do obcych nie pozostanie pomiędzy 
nami i nie stanie się zasiłkiem miejscowego 
przemysłu. Jest to niedołęstwo i niezdarność 
straszna, która nietylko podkopuje nasz byt 
materyalny, ale tłami w nas i przygłusza po- 
czucie godności narodowej. Dowodem najlep- 
szym zachowanie się nasze wobec krzywd, 
prześladowań i gwałtów hakaty. 

Inny naród wobec połowy takich szykan 
zerwałby wszelkie stosunki z Niemcami i wy- 
powiedział im wojuę na każdym polu. A my 
co na to? 

Czy przestaliśmy jeździć do niemiecich 
badów (kąpieli), sprowadzać bony niemki, lub 
zamawiać stroje w niemieckich magazynach? 
Niestety, wyjeżdżamy po dawnemu do Copot, 
po dawnemu ubieramy się u berlińskich i wie- 
deńskich krawców, a bony niemki po dawnemu 
piastują nasze dzieci. 

Nie jest to już prosta tylko lekkomyślność, 
ale brak zrozumienia najprostszych zasad sa- 
mopomocy a zarazem brak poczucia godności 
narodowej. 

Ale to dopiero początek owego ''wyspołe- 
eznienia” czyli politycznego i ekonomicznego 


marazmu, w jaki wstrąciły nas nierozsądne 
nawyczki przodków i opaczny ustrój Rze- 
czy pospolitej. 


Najcharakterystyczniejszg cechą tego dzi- 
wnego składu dawnej Rzeczypospolitej była 
szlachetczyzna; w żadnym kraju europejskim 
nie było nigdy tyle szlachty, co u nas. Kto nie 
był szląchcicem ten nie miał znaczenia, nie 
wchodził nawet w rachubę, chyba jako istota 
bierna, jako siła robocza lub ciura wojskowy. 

Stan ten nie naturalny a nawet wprost cho- 
robliwy, niesłychany wpływ wywarł na skry- 
stalizowanie się a raczej na spaczenie się naro- 
dowego charakteru Polaków. Przez całe wieki 
żyliśmy wyłącznie tylko ideałami szłacheckie- 
mi, z pominięciem a nawet z podeptaniem 
i wzgardzeniem ideałów mieszczańskich i lu- 
dowych. 

Przeznaczeniem i zadaniem był bój w obro- 
nie wiary Św. i wolności kraju. Ideałom tym 
szlachta nasza mniej lub więcej chlubnie służy- 
ła, posuwając się nieraz do bohaterstwa pod 
tym względem. 

Wzrosły też u nas ideały rycerskie, jak 
odwaga, śmiałość, poświęcenie się, zapał i tym 
podobne cnoty, ale wzmogły się też jednocze- 
Śnie właściwe wszystkim rycerzom wady jak 
lekkomyślność, próżniactwo, niesforność i t. p. 

Ideały i cnoty mieszczańskie, praca, powłu- 
szeństwo i oszczędność poszły w zapomnienie, 
bo szlachta umiała tylko rządzić i rozkazywać 
a nie umiała słuchać, pracować i pełnić wier- 
nie powinności swoich względem króla i chłopa. 

Co więcej: ponieważ chłop i mieszczanin 
był u nas nie raz lekceważony i pogardzany. 
więc z nimi w pogardę i lekceważenie poszły 
towarzyszące im cnoty mieszczańskie i ludowe. 

Nie obliczone wprost szkody spłynęły stąd 
dla narodowego charakteru Polaka, który wca- 
le w walce z odwiecznymi wrogami ludzkości, 
z próżniactwem, nieposłuszerństwem i zmysło- 
wościg pozbawiony został punktu oparcia, bo 
brakowało przykładu i zachęty z góry. 

Przez trzy wieki Polska podobną była do 
armii, składającej się tylko z samych oficerów, 
przyzwyczajonych wiecznie tylko panować 
i rozkazywać a nie nauczonych słuchać i praco- 
wać. Jakżeż wobec tego ostać się mógł hart 
duszy i nieskalany charakter narodu. 

Wszak celem człowieka jest zwycięstwo 
ducha nad ciałem, czyli przewaga pierwiastka 
idealnego nad bezładem krzyżujacych się mię- 
dzy sobą instynktów; wszak ideałem ludzkości 
jest kierowanie się w życiu zasadami rozumu 
i woli, a nie popędami instynktu lub wyobraźni. 

Pierwszym i najważniejszym warunkiem 
tej dnchowej harmonii jest karność, czyli do- 
browolne poddanie swego widzimisię pod jaką 
wyższą i szlschetniejszą zasadę. 

Karność jest aktem woli i rozumu tryum- 
fującego nad uczuciem i wyobraźnia. Łączy 
ona w sobie uwagę, będąca wysiłkiem rozumu 
i tryumfem jego nad rozpierzchająca się na 
wszystkie strony wyobraźnią; oraz posłuszeń- 
stwo, które jest podporzadkowaniem samowoli 
iegoizmu wyższym i ogólniejszym celom. 

Mamy tu więc zwycięstwo nie tylko nad 
zmysłowością ale i lenistwem — nad samolub- 
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stwem i pycha człowieka. Jest to więc najpro- 
stsza droga do wewnętrznego udoskonalenia się 
człowieka, które w pierwszym rzędzie polega 
przecież na zwycięstwie w nas zasad chrześciań- 
skiej miłości Boga i bliźniego, nad egoizmem 
i dzikiem instynktem człowieka, 

Jest to najprostszy sposób do osiagnięcia 
ideału i tej harmonii wewnętrznej, w której 
rozum i wola człowieka panuje nad uczuciem 
i wyobrażnia nie pozwalając im nigdy wziąć 
górę nad duchową strona człowieka. 

Wszak władza każda odzywa się zawsze 
w imię rozumu i przemawia do sumienia, ina- 
czej bowiem przestałaby być władzą. Cóż więc 
powiedzieć o ludziach, którzy przez trzy 
wieki przywykli nie słuchać władzy. 

Jeżeli karność i posłuszeństwo jest najlep 
szym Środkiem umoralnienia człowieka, to bez- 
karność i nieposłuszeństwo z konieczności pro- 
wadzić musi do rozpasania i upadku ducha. 
Czemże bowiem jest nieposłuszeństwo? Oto 
tryumfem wyobraźni nad rozumem, samolub- 
stwa nad miłościa, uporu nad wolą człowieka, 
a tem samem rozkiełznaniem ciała i zmysłów 
z krępujących go więzów rozumu i sumienia. 

Z konieczności też prowadzi ono do we- 
wnętrznego rozprzężenia jednostki, do moral- 
nej zgnilizny i upadku człowieka. Z takich zaś 
moralnie upadłych i duchowo rozprzężonych 
jednostek powstać nie może zdrowe i silne spo- 
łeczeństwo, gdyż przeważa w nich duch gro- 
madzki czyli antispołeczny. 

Od czego bowiem zależy siła i trwałość 
państwa, stowarzyszenia, armii? Od sumien- 
ności, skrupulatności, z jaką dane jednostki 
pełnig swoje obowiązki. Otóż cnoty te, wsku” 
tek  tylowiekowej gospodarki szlacheckiej 
w Polsce, są u nas podkopane. Jeżeli na co li- 
czyć u nas można na pewno, to na społeczność 
i niedokładność w pełnieniu naszych obo- 
wiązków. 

Dlaczego? Bo od trzech wieków przodko- 
wie nasi przywykli nie oglądać się na nic, ni- 
kogo nie słuchać i z nikim się nie liczyć. 

Polak z dwóch rzeczy nie zdaje sobie nale- 
życie sprawy, najprzód z zaciągniętych obo- 
wiązków i danego przyrzeczenia, a potem ze 
sławy bliźniego. I jedno i drugie lekko sobie 
ważymy i dla tego codziennie wykraczamy 
przeciwko temu. Umiemy pożyczać i obiecy- 
wać ale nie umiemy płacić długów i dotrzymy- 
wać swych przyrzeczeń! Jest to olbrzymia wa- 
da, która sprowadza nieraz położenie bez 
wyjścia. 

Gospodarstwa i przedsiębiorstwa nasze 
nie mogę się rozwinąć należycie wskutek braku 
kapitału nakładowego, który za granica przy 
gorszych daleko warunkach niż u nas, dopro- 
wadza do rezultatów nadzwyczajnych. Pomódz 
mógłby tu jedynie kredyt, na którym opiera 
się przemysł i handel cały. Cóż, kiedy kredyt 
nas zabija, gdyż wskutek wrodzonej lekko- 
myślności ani użyć go należycie ani w czas za- 
spokoić kredytujących nam nie umiemy. 

Co więc innym pomaga, to nam szkodzi; 
na czem inni opierają się, dochodzą do majątku 
i znaczenia, tego my nadużywając popadamy 
w ubóstwo i pogardę. Zbawienne dla innych 
lekarstwo, dla nas staje się trucizną. 

Nie jest to już proste tylko wyspołlecznie- 
nie, ale zupełne wykrzywienie i zdemoralizo- 
wanie się jednostki, w której niższe samolubne 
i bezmyślne instynkty przeważały nad rozu- 
mem, sprowadzając nieład i anarchię ducha. 

To, cośmy dotgd powiedzieli o odziedziczo- 
nem pv przodkach usposobieniu, stanowi za- 
ledwie połowę wad, jakie zostawili oni nam 
w spuściźnie. Nie mniejszem upośledzeniem, 
jakie przynosimy ze sobą na Świat, jest nad- 
mierny rozwój potrzeb a raczej zachcianek i fa- 
naberyi pańskich, które, w skutek długolet- 
niego życia dostatniego i nieopatrznego zara: 
zem, stały się niejako potrzebą. tak, że bez 
nich obejść się już dzisiaj nie możemy. 

Jesteśmy bez wątpienia jednym z naj- 
biedniejszych narodów Europy, a jednak jak 
olbrzymie sumy wydajemy na jedzenie, na 
stroje, na mieszkanie i tym podobne potrze- 
by, które inne bogatsze od nas narody dale- 
ko tańszsym kosztem opędzaja i są szczęśli- 
we. Za dużo wydajemy, żyjemy nad stan, 
zajmując się powoli i stopniowo podkopujgc 
materyalny i moralny stan bytu narodowego. 
Najlepiej widać to w wielkich miastach, gdzie 
reprezentacya nasza styka się z cudzoziemca- 
mi. Tam przekonać się można od razu, że 
my, Polacy, wszyscy chorujemy na panów: 
jedno wioskowy szlachetka, ba! nawet zkan- 
krutowany i zadłużony po uszy przedstawi- 
ciel demokracyi polskiej wystawniej żyje i wię- 
cej wydaje niż książe Schwarzenberg lub pre- 
zydent Roosevelt. 

Jest to choroba powszechna, wskutek któ- 
rej giniemy marnie jak muchy, stając się pod- 
ścieliskiem innych, moralnie i umysłowo gor- 
szych nieraz od nas narodów. 

A skąd ta słabość? Jest to prosty wynik 
dawnej organizacyi społecznej w Polsce, gdzie 
każden szlachcie żył jak pan udzielny, nie 
umiejąc sobie niczego odmówić. 

Skromność, prostota, oszczędność, to cno- 
ty nie znane dotąd w Polsce, bo to cnoty mie- 
szczańskie, a więc tem samem wzgardzone 
w narodzie. 

Zastaw się a postaw się, oto hasło nasze, 
hasło szlacheckie, które u nas stało się, nieste- 
ty, hasłem już nie jednej tylko warstwy, ale 
całego narodu. 

Ojcowie nasi na nic nie potrzebowali się 
oglądać, bo ziemi było w bród, a chłop wszy- 
stkiego dostarczał, więc też żyli po pańsku 
i królewskie nieraz miewali zachcianki. Wstrze- 
mięźliwość w jedzeniu i piciu nie tylko była 
u nas rzeczą nie znaną, ale co gorsza wy- 
śmiang i wzgardzong, jako cecha zniewieścia- 
łości i małoduszności. Wszak największe po- 
ważanie na ustach zjednał sobie u nas ten, kto 
najwięcej wypić ''duszkiem”' potrafił. 

Ciąg dalszy nastąpi. 
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s dłogoletnią praktyką, poleca ewe uslugi 
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wem dcktora w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, > 
bolesnej lub bravu regularrnosci, upławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg i innych przypa- 
dłościach niewieacich i przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone poscie do odbyc a ałabości. 
Przyjmuje także akuszarki do nauki. 


Scisła dyskrecya zapewniona. 
MARYA A. STATKIEWICZ, 


626 Milwaukee Avenne. 
Telafor: MONROE 1308. 
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strupy, rany i zatrucie 


nę, 


kiego tego 


Żółta skóra. 


Często bardzo jest żółta skóra wyrazem cho- 
robliwej wątroby. Jest dużo innych symto- 
mów chorób nerek | wątroby, jak utrata ape- 
tytu mdłości, paipitacys, ból głowy, hemo- 
roidy, niestrawność i t, p. Jeżeli na to cier- 
pisz, spróbój właściwego lekarstwa, jakim jest 


Severy Lekarstwo na 
Nerki i Wątrobę. 


Cena %5c i $1. 25. 


Dyspepsya. 


Nieprzyjemny smak w ustach, kwaskowe 
odbijania, obłożony język, mdłości, uczucie 


jakby na żołądku leżała kula ołowianna są nle- 
zawodnym świadectwem choroby, którą mo- 
żna usunąć przez użycie lekarstwa właściwe- 
go, lekarstwa na wszystkie tego rodzaju niere- 
gularności i przyprowadzi system cały do nor- 
malnego stanu. 


Severy Balsam Życia. 


Cena 15 centów. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


ddd wd dd dd wd dd dd dd dd td td dd ddd ddd wd td dd td td ad ddd 


CUDOWNĄ 


nie wyleczonej kobisty: ‘Chicago, w lutym. — Szan. panie Winholt! 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko mi nic nie 
rzyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła m 
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — 
chowa.” Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie- 
niłądze należy przesyłać przez Money order lub 
+. Winholt, lakarz, Milwankee i Erie ulice, Chicago, Lil. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. 


AAAA 


DOŚWIADCZENIE 


uczy, że pierwszą. najlepszą i najrozsądniejszą rzeczą na oparzenie, 


neuralgię lub reumatyzm jest użycie szmatka flaneli nasączonej 


Severy Olejem św. Gotharda. 


Jest to najlepszy ze wszystkich linementów na wszel- 


Cena 50 centów. 


“Podczas pracy zostałem boleśnie poparzony, lecz przez użycie Severv Oleju 
św. Gotharda, rana moja zagoiła się kompletnie i raz na zawsze.” 


Przyślijcie nam tylko $2.00 
a wyślemy wam 


NOWOŚĆ 


Niewidziany Dotąd Wynalazek 


SAMOGRĄJĄCE OŁTARZOWE OBBAZY ŚWIĘTE 


i jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi 


expresowemu resztę pieniędzy. 


ROZPOCZĘLIŚMY fabryka- 
cyę pewnego głośnego arty- 
kułu na tle religijnem. 

Jest to obraz religijny nie- 
słychanie piękny, nie mający 
nie równego sobie, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem swojem i ory- 
ginalnością, ogromne wraże- 
nie. Obraz tenktórmego podo- 
bizna obok jest umieszczoną, 
ma 22 cali szerokości | 28 
ca i długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięknie 
ozdobionych i pozłacanych. 
W wewnatrz znajdują się fi- 
gury, SWIETA FAMILIA, 
Najsłodsze Serce Jezusa, Nie- 
pokulunie Poczęcie Maryi, 
M Boska Bolesna z Lourdes, 
Królowa Niebios z Dzieciąt- 
kiem Jezus, Święty Józef lub 
Święty Antoni artystycznie 
wykonane i pięknie pomalo- 
wane Figury te umieszczone 
s} w pięknej skrzynce, wyhi- 
te najlepszą satyną w różnych 
kolorach jak: jasno-niebie- 


kiego, różowego, białego It.d. Skrzynka sama zaś znajduje się podszkłem, które- 
go ramy pomalowane są prawdziwie artystycznie różnemi kolorami. 

Po za filgurami znajduje się tło z najlepszego materyału ustrojone liczne- 
mi, rzęsistemi, złotemł gwiazdeczkami. 

Obrazy naszego wyrobu mają tę dodatnią stronę, że używane są jako 

DOMOWE OŁTARZE w każdej familijgej potrzebie, i że znajdując 

się po za szkłem brud ani pył nie dojdzie do ołtarza i zawsze wyglą- 

da świeżo i czysto. 

W wewnątrz ukryty jest automatyczny przyrząd, hey” za nakręceniem, 
m 


święte, pięknym, głośnym I tak nłodk tonem. jak te 


— ZACH KRPARACY z ACZ AH z 
I! 5 ` 
dia" krain, "jakiemi aia, naat przodkowie więzi a piesni 
aczali. — kar! z, 0 e Iże. 
ATE Cena . . . 4 è poran $1.00 nog ye 


Cały ten obraz. czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu | stanowić może 
ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wol- 
nych od pracy chwilach. 

Ponieważ wyrabiamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nad- 
zwyczaj niskiej. 


CENA Z MUZYKĄ TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00. 
Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. 


Cena tylko $4.00 


KW" Kto chce większe i ozdobniejsze Obrazz Ołtarzowe niechaj pisze po katolog 
I Obrazy te wysyłamy do wszystkich części Ameryki I tak są opakowane, że 
| się w drodee nie potłuką. 

Pieniądze najlepiej przysyłać w reglstrowanym liście lub przez Money 


MUSICAL SHRINE FACTORY, 
N. Hamlin Ave., Chicago, Ill. 


WINHOLTA ZŁOTA MASC. 


Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł slę dowiedzieć o zaletach tej cu- 
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złoją Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy» 
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zanta. 
rzał* rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, o* 
twarte rany, świerzh it, Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 

adek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu poświadcze- 
Przez 


omogło. ostałam od 
ranę w trzech ty- 


uszapnowaniem, Ma- 


Przypadkiem 


w zuaczkach pocztowych do 


m 


lub cierpienia wskutek zwichnięcia puchli- 


rodzaju cierpienia. 


Maciej Koyarovic, Newburgh, N. Y. 


Wysypka Skórna. 


Niezawodnym symptomem zanieczyszczonej 
krwi jest widok często wyrzutami | krostami 
pokrytej twarzy. Pomóż naturze, oczyść 
twój system przez użycie lekarstwa, które da- 
je znakomite usługi jako środek uzdrawiający 
1 oczyszczający skórę. 


> (Mvóni01 m 
Severy Czyściciel Krwi. 
Cena $1 00. 
Czy jeszcze kaszlesz? 
Kaszel jest niebezpieczną rzeczą. Nie jest 
to rozsądnem nie starać się o jego pozbycie. 
Jeżeli masz tylko lekki kaszel, zapakowanie w 
piersiach, trudność w oddychaniu, ból w płu 


cach, możesz zapobiedz groźnym następstwom. 
jeżeli użyjesz 


Severy Balsam na Płnca. 


Cena 25c i 50c. 


Ó 


ELE LATA EL ŁAC A A A a LOLA 


MUMMY 


Lekarska porada za darmo. 


W. F. SEVERA Co. 


CEDAR RAPIDS 


IOWA 
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ZAZETA POLSKA- 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldeat Polisa Newapaper lu the Uaited States 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


a resents the interesita of nearly 8,090,000 Polea 
ing tAroughout tha United States £ Canada. 


Subscription Two Dollara per Year. 


Rates of Advertising 
ON O RAAAO NJ: 


The Gazeta Polska read in all the States 


and Territoriea of the Union, in Canada, Mexico, 
Centrs] America, South America, 1n Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in sil the provinces of ancjentR'oland, 
1a realy a Firal Class Advertising Medium. 


All communications owgAt to be addresed: 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska” h 


582 Nohle St., Chicago, III. 


We kare orer 860 worka of ourown Publication 


and Eklion, and Imported Rooks. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


(Rey ezasopin ezanopinmo polskie w Ntan. Zjedn. 
W chodzi co czwartek każdego tygodnia. 
PRENUNEKATA ROCZNA! 
Ę ŚtanacA Zjedn., Meryku i Kanadzie 


Europie, Ameryce £rodkowej i Potu- 
dniowej, Azyi, Afryca, Auatralii....., 


60 centów, następnie połową ceny. 


POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze 
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie, 

ABONENCI zmieniający PATA powinni 

dołączyć 10c a! = 


stary adrea 
czkach poczt.) na opłatą zmiany 


PIENIĄDZE nalety CME przes rę 


Order, Express lub w ie regiatrowanym. 


Kwoty niższe od dolara można przeayłać 


w znaczkach pocztowych. 
Rętopiaów nia awracamy. 
Wazelkie FH 1 pieniądze adresować należy: 


DYNIEWICZ, 
632 A stes 


ksiąiki Ip 
006 dział | dziełak własnego wydania i nakładu. 


NECEEON MONROE 12568. 


CHICAGO, ILL., 15 Marca 1906. 


CZUJ DUCH! 


Nad Wisłą, hej nad Wartą, 
Niezłomna czuwa ''Straż'"', 
Zrenicę ma otwartą, 

Ku wrogom zwraca twarz. 
Ich każdy śledzi ruch, 
Niezłomna "Straż" nad Wartą 
Z chorągwią rozpostartą, 

A hasło jej: Czuj duch! 
Ojczyznę nam wydarto, 
Lecz kraj nam został nasz, 
Nad Wisłą, hej nad „Wartą 
Niezłomna czuwa ''Straż.'' 
Rozbije ona w puch 
Krzyżacką złość zażartą, 
Niezłomna Straż nad Wartą. 
A hasło jej: Czuj duch! 

I żyć i umrzeć warto 

Za kraj, za język nasz, 

Nad Wisłą, hej nad Wartą 
Niezłomna czuwa Straż. 
Tych skarbów strzeże dwóch, 
Falangą stojąc zwartą, 
Niezłomna Straż nad Wartą, 
A hasło jej: Czuj duch! 

Na wierze naszej wspąrtą, 
Ty Boże moc nam dasz, 

Boś dał nam po nad Wartą 
Polskiego ducha Straż. 

Więc tężym wzrok i słuch 
W noc czarno rozpostartą, 
Do bratnich serc nad Wartą 
Wołamy wciąż: CE duch! 


Szkolnictwo w Króle- 
stwie, 


Kwestyą najżywiej obcho- 
dzącą ogół inteligencyi pol- 
skiei w Królestwie jest bez- 
wątpienia szkolnictwo, znaj- 
dujące sie obecnie w stanie 
zupełnej dezorganizacyi. Z 
Petersburga nadchodzi wia- 
domość, że ministeryum 
oświaty opracowało dla ca- 
łego państwa ustawę o szko- 
łach prywatnych. Wybór j ję- 
zyka wykładowego nie ma 
podlegać żadnemu ograni- 
czeniu, z tem jedynie za- 
strzeżeniem, aby język ro- 
syjski, wraz z historyą i 
geografią Rosyi wykładano 
po rosyjsku. Ustawa ta jest 
już podobno zatwierdzona 
przez Radę ministrów, o- 
czekuje jedynie sankcyl ce- 
sarskiej. Ustawa ta o ile 
wieść okaże się prawdzi- 
wą, będzie i dla nas miała 
duże znaczenie, przede- 
wszystkiem w krajach za- 
branych, ale i Królestwo 
jest bardzo w niej intereso- 
wane. Obecnie bowiem wła- 
dze, z powodu niejasności 
poprzednich ustaw, doma- 
gają się od właścicieli szkół 
prywatnych wykładów w 
języku rosyjskim, także ge- 
ografii i historyi powsze- 
chnej, wobec czego zakłady 
te albo musiałyby być zam- 
knięte dobrowolnie; albo 
wynikłyby nowe zaburzenia 
w szkołach. Przed kilku 
dniami bawiła w Petersbur- 
gu właśnie w tej sprawie 
deputacya, złożona z prze- 
łożonych pensyi żeńskich 
pp. Rudzkiej i  Hewelke, 
dyrektorów szkół męskich 
jen. Chrzanowskiego i Ku- 
jawskiego, oraz nauczyciela 
p. Jaczynowskiego. 

W szkołach elementarnych 
w Warszawie sprawa wy- 
kładów polskich dotąd u- 


POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 


Chicage, III. 


Pierwsza Knięgarnia Polaka w Amaryce posiada 
rowadsona s Europy oras przessło 


| rolniczej. 


regulowaną nie została. 
Nauczyciele Polacy dosta- 
ją dymisye, a szkoły pro- 
wadzone przez Rosyan, by- 
wają rozpędzane. Ostatni- 
mi czasy kilka prób tego ro- 
dzaju nie powiodło sie z 
powodu, że szkołom tym 
dano specyalną eskortę 
wojskową. 

Szkoły wyższe nie fun- 
kcyonują, i los ich dotąd 
nie jest Sai O polite- 
chnice krążą wciąż wieści, 
że ma być  przeniesiora 
gdzieś do głębi Rosyi. Po- 
dobna pogłoska o uniwer- 
sytecie wywołała już zabie- 
gi miasta Astrachania, któ- 
reby chciało dojść tanim ko- 
sztem do wyższego zakładu 
naukowego. Obecnie znowu 
przychodzi wiadomość 0 
przeniesieniu do Rosyi in- 
stytutu agronomicznego w 
Puławach, przechrzconych 
urzędownie na Nową Ale- 
ksandryę. Zakład ten, acz 
znajdował się w Króle- 
stwie, był nie tylko rosyj- 
skim, z języka wykładowe- 
go i ze składu ciała profe- 
sorskiego, ale przyjmował 
nawet _ przedewszystkiem 
Rosyan, pozostawiając nie- 
znaczną tylko ilość wakan- 
sów dla studentów Pola- 
ków. Gdy w roku zeszłym 
podniesiono kwestyę refor- 
my nieczynnych faktycznie 
wyższych zakładów nauko- 
wych, profesorowie Insty- 
tutu wygotowali memoryał, 
w którym dowodzili, że w 
obecnym swym stanie szko- 
ła nie przynosi korzyści a- 


ni polskiemu, ani rosyj- 
skiemu rolnictwu i że 
przeniesienie zakładu do 


Rosyi choć dla jednej stro- 
ny okazałoby się pożyte- 
cznem. 

Urzeczywistnienie proje- 
ktu byłoby dla nas o tyle 
tylko niekorzystnem, że 
wywiezionoby z kraju zbio- 
ryi pomoce naukowe, któ- 
re mogłyby się przydać 
przyszłej polskiej szkole 
Zbadaniem tej 
sprawy i poczynieniem od- 
powiednich zabiegów zaję- 
ła się sekcya rolna war- 
szawskiego Tow. popiera- 
nia przemysłu, delegnjąc 
specyalną do tej sprawy 
komisyę. 

Wszystko kotłuje, jak 
wrząca woda w garnku i 
nie nie jest wiadome, jak 
wogóle sprawa szkolna w 
Królestwie będzie załatwio- 
ną. Obecnie wszystkie za- 
kłady naukowe stoją pu- 
stkami i ani nauczyciele ani 
studenci nie chcą uczę- 
szczać do szkół, dopóki nie 
będą spolszczone. 


O język polski, 


Jedną z najistotniejszych 
korzyści, jaką przyniósł 
Królestwu rok ubiegły, 
jest interesowanie się wło- 
ścian sprawami gminy. 

Akcya rozpoczęta w tym 
kierunku przez stronnietwo 
demokratyczno - narodowe, 
polegała na uświadomieniu 
warstw ludowych, że nie są 
gospodarzami u siebie, że 
nawet te strzępy praw, któ- 
reim przyznano, dają mo: 
żność rozporządzania się w 
gminie, że tych praw na- 
leży bronić, a z obronionych 
odpowiednio korzystać. 

Akcya podjęta za czasów 
najsilniejszego rozkwitu 
biurokracyi, z początku 
zwalczana, potem śledzona 
z zaciekawieniem, zyskała 
rozgłos w kraju, stała się 
osią jego polityki wewnę- 
trznej. Rząd dostrzegł w 
niej wielkie, zasadnicze nie- 
bezpieczeństwo dla swego 
panowania i dlatego w ma- 
ju r. z. zrobił ustępstwo 
wobec dotychczasowych 
zwyczajów, cofając w grun- 
cie rzeczy prawa przysłu: 
gujące ludności: dozwalając 
na prowadzenie oe: 
głych tekstów polskich, 
znał rosyjski tekst w Rie 
gowości i OE 
gminy za obwiązujący. 
przednio zaś, w myśl isa 
wy gminnej, przez władzę 


gwałconej, powinien był 
obowięzywać wyłącznie ję- 
zyk polski. 


Ukaz majowy nie wywarł 
wpływu na bieg rzeczy. Co- 
raz więcej gmin uchwalało 
wprowadzenie języka pol- 


skiego, jako jedynie obo- 
wiązującego do | wewnę* 
trznej działalności gminy. 

Rząd przestraszony ru- 
chem polskim w gminach 
zaczął aresztować chłopów 
i nakładać na nich kary pie- 
niężne. Ale i to nie nie po- 
maga. Chłopi trzymają się 
swoich praw i stoją twardo 
przy swych uchwałach 
gminnych,  zaprowadzają- 
cych język polski jako urzę- 
dowy. 

Niektórzy więcej bojaźli- 
wi zaczęli się chwiać, ale 
partya narodowo- demokra- 
tyczna dokładała wszelkich 
starań, aby chłopów nakło- 
nić do wytrwania w tej wal- 
ce o język polski. 

W tym celu wydawała o- 
dezwy, a w jednej z osta- 
tnich, tak się odzywa do na- 
szego chłopa polskiego: 

“Nie wyrzekajmy się na- 
szych uchwał polskich w 
gminie. Zachowujmy spo- 
kój. bądźmy cierpliwi na 
gwałty, nie porywajmy się 
na naszych wrogów, którzy 
dziś mają większą od nas 
siłę, ale od swego nie od- 
stępujmy. 

Niejeden, który słabszy, 
ulega i innych do uległości 
namawia, ale my, którzy 
wierzymy mocno w sprawę 
naszą, nie idźmy za tą na- 
mową, jeno tamtym jeszcze 
ducha dodawajmy. 

Gmina musi urzędować 
po polsku. Ten, kto słucha 
moskali, kto uchwala wra- 
cać do dawnego, działa 
wbrew narodowemu przy- 
kazaniu. Można go czasem 
usprawiedliwić, gdy zrobił 
to pod naciskiem, pod gro- 
źbą gwałtu, ze strachu 
przed srogiem prześladowa- 
niem, ale nie można go na- 
śladować, nie można psuć 
wielkiego dzieła, którego 
naród dokonał". 


Te odezwy SIA swoje, 
bo chłopi mimo prześlado- 
dowań stają silnie przy 
swych żądaniach, a jak do- 
noszą korespondenci, rząd 
ustępuje powoli żądanion 
chłopa zy 7 


Notatki Zagancze 


— Wł. Mierzwiński, gło- 
śny w swoim czasie król te- 
norów zamierza się prze- 
nieść z Paryża do Warsza- 
wy, by założyć szkołę śpie- 
wu solowego. 


— Najstarszą gazetą na 
świecie jest urzędowa ga- 
zeta chińska ‘“‘Kingen”. 
Wychodzi ona od roku 911, 
a więe blisko 1000 lat! Od 


roku 1361 gazeta *'Kin- 
gen” wychodziła raz na ty- 
dzień, od roku 1800 wycho- 


dziła codziennie, a obecnie 
wychodzi 3 razy na tydzień. 


— Prusacy w parlamencie 
wiedeńskim domagają się 
odłączenia zupełnego Wę- 
gier od Austryi. Posłom 
pruskim zależy na osłabie- 
niu Austryi, aby następnie 
przyłączyć jej prowincye 
niemieckie do państwa pru- 
skiego. Polityka to nie 
klajster. 


— Z Australii donoszą, że 
aresztowano tam 2 Japoń- 
czyków, podających się za 
kupców. W kuferkach ich 
znaleziono doskonale wyko- 
nane kopie planów fortyfi- 
kacyi w Sydney. Ministe- 
ryum wdrożyło energiczne 
śledztwo, szezegóły jednak 
trzymane są w wielkiej 
tajemnicy. 


— Rząd pruski zniósł ta- 
lary. austryackie, które 
przyjął na siebie po woj- 
nie z Austryą 1866 roku. 
Obecnie te talary nie mo- 
gą być wymieniane jako 
moneta kursowa. 


— Polacy z Berlina i oko- 
licy, zgromadzeni w liczbie 
2000 na wiecu dnia 11 lute- 
go na wielkiej sali Kellera 
przy Koppenstr., wyrażają 
rodakom w Królestwie, 
stojącym na gruncie naro- 
dowym, najgorętsze uzna- 
nie za ich mężną walkę o 
zdobycie przynależnych im 
praw narodowych i polity- 
cznych, i życzą im, aby ta 
walka zakończyła się zwy- 
cięstwem na całej linii tak 
nad dotychczasowym syste- 
mem rządowym, jak i nad 


zbrodniczą, antynarodową i| — Japoński ambasador w 
antypatryotyczną robotą 
żywiołów społecznego prze- 


wrotu tj. socyalistów. 


urzędowanie. Dwa lata go 
tam nie było. 

— Przewódca niemieckiej | 
partyi wolnomyślnych Eu- 
gen Richter umarł. Zasły- 
nął on swojego czasu jako 
wróg Bismarka, ale Pola- 
ków także zwalczał. 


— Prezydent rzeczypo- 
spolitej argentyńskiej umarł 
w niedzielę. 

— Rząd węgierski usuwa 
z urzędu wszystkich tych 
węgrów, którzy wiernie sto- 
ją przy narodzie i nie chcą 


-— W czasie obecnych 
rozruchów na Kaukazie w 
samem mieście Kutais spa- 
łono 15 składów, a bar- 
dzo wiele _ poniszczono. 
Wśród ludności panuje o- 
gólna panika. 

— W Prusach opodatko: 
wano ilustrowane karty po- 
Ae po 2 fenigi od sztu- 

i. 


— W Austryi zaprowa- 


dzają uową broń, mianowi- wykonywać rozkazów z 
cie armaty maszynowe, czy- Wiednia idących. Ażeby 


li mitraljezy. Znowu milio 
ny zapłaci biedny naród na 
broń morderczą. 


tym ludziom dać środki do 
życia, utworzył się wielki 
komitet narodowy celem ze- 
brania funduszy, które będą 
rozdzielone między wszy- 
stkich wydalonych urzędni- 
ków. 

Podobnie dzieje się w Pol- 
sce pod knutem cara. 


bałtyckiem 


— Na Wegrzech wre jak 
ulu z powodu zamknięcia 
parlamentu węgierskiego 
przez cesarza. Węgrzy do- 
pominają się zaprowadzenia 
w swej armii komendy w 
języku węgierskim. — Na morzu 
odbyły się próbne jazdy o- 
krętów podwodnych. Linia 
rozciągała się oh Kronszta- 
du do Libawy. Najlepszym 
okazał się datek. amerykań- 
ski noszący od wynalazcy 
nazwisko lake. 


— Dziennik rosyjski Moł- 
wa zamieścił pismo, pocho- 
dzące od' pułku drugiego 
kozaków uralskich, w któ- 
ren kozacy, zwracając się 
do Polaków, oświadczają, 
że nie chcieli być narzę- 


dziem władzy policyjnej | — Bawi obecnie w Peters- 
przy duszeniu uprawnio- | burgu Amerykanin Walter 
nych żądań narodu pol- | Bartnett San Francisco. 


Pracuje on nad zawarciem 
uładu między rządem o u- ; 
kład bankierów amerykań- 
skich z San Francisco do je- 
dnego z portów syberyj- 
skich, a stamtąd koleją sy- 
beryjską do europejskiej 
Rosyi. Na czele tej spółki 
stoi milioner amerykański 
Gould. 


— Według sprawozdań 
urzędowych zginęło do bi- 
twy pod Mukdenem 151,000 
Rosyan w zabitych i ran- 
nych. 

— Ma niebawem wybu- 


skiego i dlatego wrócili w 
swoje rodzinne strony. 


— Dzienniki włoskie za- 
mieszczają wiadomość z 
Medyolanu o wyjątkowem 
zaiste powodzeniu, jakie 
spotkało 11-letniego piani- 
stę Michała Horszowskiego, 
który dał koncert w sali 
konserwatoryum. Sądząc z 
gazet gra młodocianego 
pianisty wywołała szalony 
entuzyazm. Krytyka podzi- 
wia jednocześnie dojrzałość 
artystyczną chłopca, któ: 
rego nazywa cudem psychi- 


cznym. Horszowski obje- | chnąć w Rosyi ogólna rzeź 
dzie Włochy, będzie grał w | żydów, uplanowana przez 
Rzymie i ma złożyć Piuso- | rząd. 


wi X w hołdzie swój utwór 


"RENIA PEL — Z Południowej Rosyi 


wysyłają na Sybir całemi 
masami przestępców polity- 
cznych. 


— Pop Gapon oddał się 
w ręce rządu z obawy 
przed zamachami rewolu- 
cyonistów, których zdradził 
za ruble carskie. 


— Podług sprawozdań u- 
rzędowych skazano  dotą 
na śmierć w samej  Rosyi 
1500 osób bez wyroków 
sądowych za udział w roz 
ruchach. 


— Niemcy w Czechach 
zamieszkali, rozpoczęli wal- 
kę przeciw projektowi usta- 
wy wyborczej z tej racyi, 
że takowa przyznaje Cze- 
chom zbyt wielką liczbę 
posłów. 


— Z wiosną wybuchnąć 


— Gazeta rosyjska “Rus” 
podaje, że bawiący w Pe- 
tersburgu moskiewski mar- 
szałek szlachty ka: Tru- 
beckij kilka razy w sferach 
kompetentnych zapytywał, 
kiedy zostanie zwołana Du- 
ma państwowa i że — nie 0- 
trzymał żadnej odpowiedzi. 
Znaczy to, że Duma rosyj- 
ska, to humug carskii nie 
więcej. 


— W parlamencie angiel- 
skim poseł irlandzki Red- 
mond oświadczył, iż stron- 
nictwo irlandzkie domagać 
się będzie zupełnego dla 
kraju samorządu. Ponieważ 
w mowie od tronu przyrze- 
czono Irlandczykom wol- 
ność, przeto jest nadzieja, 


iż życzeniom _ patryotów 
irlandzkich stanie się za- | MA W głębokiej Rosyi ogól- 
dość. na wojna chłopska. 


Jak donosi “Słowo” 
petersburskie w sferach 
rządowych otrzymano wia- 
domość, że Chińczycy za- 
mierzają zagarnąć część te- 
rytoryum rosyjskiego. Jak 
się okazuje rząd chiński 
opracował projekt zagarnię- 
cia całego kraju nadamur- 
skiego, ustąpionego swego 
czasu Rosyi. 


— W Natmerdorf na Po- 
morzu pewna panienka tak 
namiętnie tańczyła na we- 
selu, że na drugi dzień zna- 
leziono j ją nieżywą w łóżku. 
Lekarz stwierdził, że płuca 
z powodu nadmiernego tań- 
ca zalały się krwią, a dzie- 
wczyna zmarła na walić 
płuc. 


— W parlamencie wiedeń- 
skim rozpoczęto czytanie u- 
staw o ogólnem głosowa- 
niu. Do przeprowadzenia 
tej uchwały potrzeba dwie 
trzecie głosów, zdaje się 
więc, że ta ustawa nie przej- 
dzie. 

— Narzeczona króla hi- 

szpańskiego, księżniczka 
Ena Battenberg, złożyła pa- 
pieżowi 2 miliony franków 
w dowód radości, iż prze- 
szła na łono kościoła katoli- 
ckiego. 
Policya aresztowała 
w Kijowie podczas posie- 
dzenia w pewnej piwnicy 24 
rewolucyonistów. 


— W Zgierzu pod War- 
szawą aresztowano ks. Pą- 
gowskiego * i wywieziono 
niewiadomo dokąd. 


ODEZWA. 


Komitet budowy pomnika Cho- 
pina we Lwowie zwraca się ni- 
niejszem do wszystkich towa- 
rzystw i kółek polskich z proś- 
bą o pomoc i poparcie w uzy- 
skaniu funduszów potrzebnych 
na budowę pomnika. 

Zbytecznem byłoby rozpisywać 
się szeroko i długo o tem, iż rzu- 
cając hasło wzniesienia genialne- 
mu naszemu mistrzowi godnego 
wielkiej jego postaci pomnika, 
spłacamy jedynie imieniem całe- 
go kraju cząstkę długu wdzięcz= 
ności i składamy należnych hołd 
Temu, który obok nieśmiertel- 
nych naszych wieszczów słowa 
głosił z równą potęgą wobec ca- 
łego Świata mową tonów, że 
naród nasz żyje i zdolnym jest 
współzawodniczyć z wszystkimi 
innymi w dziedzinie piękna i 
ideału. 

Fryderyk Chopin nie posiada 
dotychczas. z wyjątkiem jednego 
tylko Krakowa, w żadnej miej- 
scowości Galicyi widomego znaku 
uwielbienia swych ziomków. Słu- 
szna przeto, by stolica kraju, je- 
żeli już nie mogła być pierwszą, 
podążyła jak najprędzej z Krako- 
wem I wprowadziła w czyn myśl 
tak piękną, odpowiadającą zre- 
sztą stanowisku, jakie Lwów 
zajmuje dzisiaj w muzyce pol- 
skiej. Sądzi też komitet, że przy” 
padające na rok 1910 stulecie uro- 
dzin Chopina byłoby najodpowied= 
niejszą chwilą dla uroczystego 
odsłonięcia pomnika, w którym 
wzięłaby niewątpliwie udział 
cała Polska. 


Perersburgu objął napowrót , ności, 


| 


| 


Komitet chciałby, o ile moż- 
urzeczywistnić cel swój 
bez apelowania do poszczegól- 
nych jednostek, a więc bez ucie- 
kania się do składek publicz- 
nych — chciałby, ażeby fundu- 
szów dostaczyły koncerty i przed- 


stawienia, urządzane przez tak 
liczne polskie towarzystwa 
i kółka, wiedząc, że nie 


braknie na nich nigdy muzyki, 
a w jej rzędzie utworów nie- 
śmiertelnego naszego mistrza. 

W tej myśli zwracamy się do 
szanownych zarządów towarzy- 
stw i kółek na emigracyi z 
usilną prośbą urządzania kon- 
certów, odczytów i przedstawień 
na fundusz budowy pomnika, a 
co najmniej już, przeznaczenia 
na cel ten chociażby części do- 
chodu z wszystkich takich pro- 
dukcyi. 

Pieniądze uprasza się nadsy- 
łać pod adresem: 

Excell. Tchorznicki we Lwowie, 
ul. Mickiewicza 1. 24. 

Odbiór potwierdzanym będzie 
w dziennikach zbiorowo od 
czasu do czasu. 

We Lwowie, dnia 28 stycznia 
1906. 

Za komitet budowy pomnika 
Chopina we Lwowie: 

Aleksander Mniszek Tchorznicki, 
Seweryn Berson, Stanisław Nie- 
wiadomski. 


— Według ostatnich obliczeń 
liczba ludności na kontynentach 
kuli ziemskiej jest następująca: 
Azya 850,000,000; Europa 380,- 
200,000; Afryka 127,000,000; 
Północna Ameryka 89,250,000; 
Południowa Ameryka 36,420,000; 
Australia 4,730,000; okolice pod- 
biegunowe 300,000. To znaczy, 
że naszą małą planetę zamiesz- 
kuje 1,487,900,000 śmiertelników. 

-m 


SKŁADKA NA CHLEB DLA 
KROLEWIAKOW. 
Lista f3. 


Z Housatonic, Mass. od Szcze- 
pana Kossewskiego: 

S. Masłowski $2, M. Pohorecki 
$2, Szczepan Kossewski %1, Jó- 
zef Parzych 50c, Wincenty Konda 
25c, Fr. Kołdys 25c, Aleksander 
Trzcinka 50c, Józef Trzcinka 250, 
Anna Oleksy 25c, Anna Bałdy- 
ga 25c, Aleksandra Klimek 25c, 
Zofia Śmigiel 25c, Kazimira Ka- 
linowska 25c, Antoni Pachołek 
50c, Antoni Szawajtys 25c, Wa- 
lenty Zubrowski 25c, Józef Krzv- 
nowek 25c, Walenty Smith 25c, 
Zofia Stonyś 25e, Józef Młynar- 
czyk 25c, Murcyanna Mróz 250, 
Florentyna Sijorek 25c, Aleksan- 
der Jorga 25c, Fr. Zalewski 25c, 
Józef Zalewski 25c, 'leofil Bu- 
brzycki 25c, Anna Bubrzycka 10c, 
Anna Krystijan 5c, Teofila Krzy- 
nowek 5c, Anna Chorążewicz 5c, 
Rozalia Chorażewicz 5c, Paulina 
Darmufoł 5c, Rozalia Bałdyga 10c, 
Fr. Musiak 25c, Józef Florek 
25e, Stanisław Chorążewicz 10c, 
Franciszka Grala 15c, Andrzej 
Chrostowski 50c, Maryanna Chro- 
stowska be, Anna Chorgżewicz 
10c, Piotr Florek 5c, Jan Wolak 
102, Teresa Król 10c, Karolina 
Królik 10c, Anna Kołek 10c, Ma- 
ryanna Ciołek 10c, Władysława 
Kaczmarczyk 15c, Anastazya Ko- 
szuda 10c, Leon Stomski 10c, Jó- 
zef Alicki 50c, Teofil Rożański 
25c, Emil Sokołowski 25c, Stefan 
Szawłowski 25c, Wł. Szawłowski 
25c, Maciej Olender 15c, Broni- 
sława Olender 25c, Rozalia Olen- 
der 25c, Stanisław Wiśniewski 
25c, Teofil Wiśniewski 25c, Jan 
Baczek 25c, Józef Rudnicki 25c, 
Stanisław Rurka 25e, Stanisław 
Popielarczyk 25c, Klara Mikosz 
50c, Zofia Mikosz 25c, Katarzy- 
na Kołdys 25e, Józef Bałdyga 25c, 


Anna Bałdyga 15c, Maryanna 
Bałdyga 15c, Ignacy Kwiatkowski 
25c, Józef Babieński 25c, Szymon 
Szok 10c, Jan Babieński 10c, 
Józef Brzozowski 10c, Jan Pesta 
10c, Ewa Szewczyk 10e, Stani- 
slaw Dymek 25c, Józef Busz 25c, 
Leopold Rejka 25e, Rozalia Pół- 
torak 10c, Emila Dymek 10e, 
Agata Dymek 10c, Helena Bazy- 
dło 10c, Paweł Pieloszczyk 10c, 
Walenty Kowalczyk 10c, Józef 
Budz 10c, Jan Budz 10c, Jakub 
Szumaj 10c, Agnieszka Surowiec 
5c, Katarzyna Fotla 5c, Franci- 
szka Parzych 25c, Michał Win- 
nicki 25c, Ignacy Gleba 25c. Se- 
weryn Czurnecki 50c, Józef Chro- 
stowski 25c, Wincenty Drozd 25c, 
Wincenty Sloński 25c, Wojciech 
Chmiełowiec 25c, Piotr Krawczel 
25c. Jan Budz 25c, Katarzyna Si- 
wik 20c, Katarzyna Pieloszczyk 
10c. Razem 825.25. 

W Genoa, Nebr. skolekował na 
weselu u p. Marcina Zakrzewskie- 
go p. Stanisław Białas: 

Marcin Zakrzewski 10c, Stani- 
sław Szatkowski 25c, A. Szatkow- 
ski 10c, A. Szatkowski 10c, Ł. 
Szatkoski 10c, M. Stopak 25c, G. 
Stopak 25c, S. Stopak 50c, S. 
Czarnik 25c, ~J. Czarnik l0c, J. 
Knapik 25e, W. Krapik 20c, J. 
Knapik 5c, J. Guziec 25c, T. Le- 
siak 25c, M. Lesiak 25c, S. Swo- 
lec 102, W. Urzendoski 10c, J. 
Kmiecik 25e, F. Zakrzeski 15c, 
T. Kotlarz 25e, J. Jeleń 25c, J. 
Jeleń 25c, W. Brzeziński 25c, J. 
Cytera 10c, F. Woźny 10c, F. 
Opiela 10c, F. Boro 10c, A. Wuj- 
towicz 10c, M. Kundruń 15c, J. 
Zelazny 10c. J. Jarecki lOc, J. 
Biatas 253, S. Biatas 25c. Ra- 
zem 36.20. 

Z Geneseo, N. Dakota nadesłał 
p. Fr. Wiśniewski, sekr. Tow 
św. Marcina: 

Z kasy Bractwa św. Marcina 
$5; Fr. Wiśniewski, ojciec %1; sy- 
nowie: Jan J. Wiśniewski %1, 
Fr. J. Wiśniewski $1, M. N. Wi- 
śniewski 81, P. L. Wiśniewski #1, 
Tomasz Wiśniewski 50c, Paweł 
Wisniewski 50c. Tomasz Nogow- 
ski $2, Jan Banez $1, Geo. Banez 
$1, Jan Murach $1, Fr. M. Mu- 
rach 50c, Fr. Tomas $1, F. M. 
Pizalla 50c, Józef Wojtaszek 50c, 
K. Pydynkowski 50c, Józef Fal- 
kowski 50c, Syl. Warzecha 50c, 
Fr. Skroch 50e, Wojciech Smi- 
chowski 50c, Antoni Fons 50c, 
Jan Czeszeński 50c, Jan Ułanow- 
ski 50c, Bart. Kuczera 50c, F. 
Kamrowski 50c, Andrzej Pokora 
25c, Matylda Stotko 25c, M. E. 
Killian 25c. Razem 424.25. 

Z Whately, Mass.: 

Wincenty Butkowski %1, Adam 
Hoduń $1, Józef Matusiewicz 50c, 
Jan Bilmon 50c, Wł. Kowaleski 
50c, Piotr Piebunko 25c, Jan 
Włlatkowski 25c, Józef Hoduń 
25c. Razem 4.25, 

Z WortKennedy, Pa.: «ban Mac- 
kiewicz 50c, Antoni Kukulski 50c. 

Z Posen, Mich.: K. Buza %1. 

7 Boxoury, Mass.: Józef Pie- 
korski 81, M.J. Sturman, Rock 


| Springs, Wyo. 50c., Andrzej Gó- 


rzycki, College Station, Tex. $1, 


Razem 44.50. 
Za ostatni tydzień $64.45 
Poprzednie składki $1083.79 
Ogółem zebraliśmy $1148.24 


Za składki dziękujemy i o dal- 
sze prosimy. 

Wszystkim oflarodawcom składamy 
w imieniu prześladowanych braci 
naszych w Królestwie 1 Litwie staro- 
polskie Bóg zapłać. Bracia nasi w zaborze 
moskiewskim okropne znosić muszą 
prześladowania za to tylko, że są Pola- 
kami I Litwinami. Do ust włożyć nie 
mają kawałka chleba dziesiątki tysięcy 
braci naszych, a wróg karmi tch nuhajką, 
ołowiem t więzieniem. Ratujmy braci 
naszych, ratujmy Ojczyznę! Wiosna się 
zbliża, a z jej nadejściem Bóg raczy 
wiedzieć, co się tam dziać będzie. 


Rądźniy gotowymi na wszystko. 


` 


Nowy Słownik 
POLSKO-ANGIELSKI i ANGIELSKO-POLSKI 
(English-Polish and Polish-English Dictionary.) 


0: zawierający 830 stronic :0 


drukuje się w drukarni “Gaz, Pol.” Przedpłata na krótki czas tylko 


$1.50 


Ukończony będzie w kilku tygodniach. 


Każdy Polak w Ameryce, chociażby najuczeńszy, potrzebuje 


Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. 


Teraz ma sposobność do nabycia tego pożytecznego dzieła 
za bardzo przystępną cenę, bo tylko za jeden i pół dolara. 
Ten Słownik obejmuje 830 stronie druku w mocnej oprawie. 

Wszyscy którzy nadeślą przedpłatę, odbiorą Słownik po 
ukończeniu. (i zaś, którzy będą chcieli przysłać pieniądze 
po ukończeniu Słownika, nie dostaną go 
tylko będą musieli zapłacić o wiele więcej. 


za te pieniądze, 


Pospieszajcie się z przesyłką pieniędzy każdy po $1.50, 
bo wydanie takiego dzieła kosztuje kilka tysięcy dolarów, a 
Wasze jeden i pół dolara wiele mi dopomogą do wydania 
tak pożytecznego dzieła. 
Wasz ziomek i sługa 


Władysław Dyniewicz, 
532 Noble street, 


Chicago, Illinois. 


ma du 


— 


GAZETA POLSKA- 


Z AMERYKI. | 


Czy będzie strajk? 


NEW YORK, 10 marca. 
— Czy wybuchnie strajk 
górników w kopalniach wę- 
gla, oto najważniejsze py- 
tanie, obecnej chwili. Gór- 
nicy szykują się do niego 
na 1 kwietnia, a właściciele 
kopalń na swych zebraniach 
w New Yerku, Cleveland 
i Chicago uchwalili, że nie 
zgodzą się pod żadnym wa- 
runkiem na żądania górni- 
ków. Co z tego wyniknie, 
niewiadomo. W każdym ra- 
zie trzeba pamiętać o tem, 
że prezydent Roosevelt o- 
świadczył, iż do wybuchu 
strajku nie dopuści. Zoba- 
czymy. 


Wielki pożar, 


CHEBOYGAN, Wis., 9 
marca. — Pożar, który za” 
grażał zniszczeniem całej 


dzielnicy fabrycznej miasta 
Cheboygan, wyrządził szko* 
dy na przeszło $100,000, 
które ponoszą następujące 
firmy: McAnsh Dwyer Co., 
Cheboygan Couch Co., 
Northern Furniture Co. 
Ogień powstał w plancie 
McAnsh Co. o godzinie 5 po 
południu i rozszerzył się tak 
szybko, że robotnicy zatru- 
dnieni we fabryce, zmusze- 
ni byli ratować się ucieczką, 
pozostawiając nawet ubra- 
nia. W kilku minutach bu- 
dynek przedstawiał ogro- 
mny piec ognisty, a wszy- 
stkie wysiłki straży pożar- 
nej okazały się bezskute- 
cznemi. 
Ogień objął w okamgnie- 
niu sąsiednie budynki ze 
wschodniej i południowej 
strony fabryki, a po nieja- 
kim czasie przerzucił się 
także na plant Cheboygan 
Couch Co. i wielki skład 
mebli Northern Furniture 
Co. Wobec tak wielkiego 
pożaru straż miejscowa była 
bezsliną, a widząc, że nie- 
bezpieczeństwo zniszczenia 
zagraża całej dzielnicy fa- 
Lrycznej, mayor Dickman 


zaweźwał pomocy 2 Mil- 


waukee, Fon du Lae, 


Oshkosh i Kaukauna. 

W każdem z tych miast 
przygotowano specyalne po- 
ciągi dla straży pożarnej, 
gdy nadszedł telegram, że 
pomoc jest już zbyteczna. 
Straż miejscowa podwoiła 
swoje wysiłki io godzinie 
8-ej zlokalizowała pożar, 
zapobiegając dalszemu sze- 
rzeniu Się. 

W czasie pożaru ustał 
ruch na kolejach zupełnie, 
ponieważ tory przechodzą 
tuż obok spalonych fabryk. 


Porażka prezydenta, 

WASHINGTON, 10 mar- 
ca. — Prezydent Roosevelt 
poniósł} wczoraj pierwszą 
dotkliwą klęskę w senacie. 
Większością 42 głosów prze- 
ciw 29 odrzucono uchwałę 
izby posłów co do przyjęcia 
do Unii terytoryów New 
Mexico i Arizona. Zgodzo- 
no się tylko na przyjęcie 
dwóch terytoryów Oklaho- 
ma i Indian, które będą 


tworzyć jeden stan pod 
nazwą Oklahoma. Tak 
zmienioną przez senat u- 


chwałę izba posłów niewą- 
tpliwie zatwierdzi. 

Prezydent Roosevelt do- 
kładał wszelkich starań, a- 
by New Mexico i Arizonę 
przyłączono do Stanów Zje- 
dnoczonych pod prawami 
stanu. 


Notatki krajowe. 


— Olbrzymi wiec węgierski 
odbył się w niedzielę w Nowym 
Yorku. Przyjęto rezolucyę, potę- 
piającą postępowanie rządu i ce- 
sarza a zapewniono partyę naro- 
dową, iż tutejsi Węgrzy dopomo- 
gą jej w walce przynajmniej pie- 
niędzmi. Postanowiono także 
zbierać podpisy na petycyę do pa- 
pieża, ażeby wyklął cesarza Fran- 
ciszka Józefa za to, że złamał 
konstytucyę, pomimo, iż przy= 
sięgą, przy objęciu rządów zło- 
żoną, zobowiązał się jej do- 
trzymać. 

— Z Cleveland donoszą, że w 
kościołach polskich dyecezył cle- 
velandzkiej zniesiono język pol- 
ski w Śpiewie kościelnym. Rów- 
nocześnie ma tam być zniesiona 
nauka katechizmu po polsku i za- 
stąpiona językiem angielskim. 
Co to z tego będzie?... 


— W Dayton, Ohio zasądzono 
na Śmierć redaktora Olivera 
Haguh.  Zamordował on ojca, 
matkę i brata i podpalił dom, 
w którym ich trupy leżały, aże- 
by ukryć ślady zbrodni. 


— W Detroit, Mich. wszyscy 
prawie księża polscy ośwadczyłli, 
że nie mają zamiaru wprowadze- 
nia nauki katechizmu w języku 
angielskim, lecz rozporządzenie 
biskupa tak nakazuje, więc nie 
mogą się temu sami sprzeciwiać. 


Polacy zwołali mityng i wyślą 
komitet do biskupa. To po- 
skutkuje. 

— Jan Tomaszewski z King- 


ston, Pa. został zabity w ostat- 
niej bitwie na Filipinach, o czem 
piszemy na innem miejscu. 


— W New Yorku urządzą Po- 
lacy wielki wiec manifestacyjny 
w sali Assembly dnia 8 kwiet- 


nia, aby zaprotestować przeciw 
polityce moskiewskiej w  Kró- 
testwie. 


— W kopalni węgla w Du 
Quoin, III. przyszło do bójki mię- 
dzy murzynami i Węgrami i wie- 
lu zostało poranionych. 


— W senacie washingtońskim 
wniesiono projekt do ustawy za- 
rządzającej śledztwo celem wy- 
krycia, które kompanie i trusty 
dają pieniądze na cele wyborcze. 


— W Parkersburg, Pa. wyda- 
rzył się wybuch nitrogliceryny 
transportowanej w wagonie do 
kopalni. Siła eksplozyi była tak 
wielką, że ciało robotnika Kerr'a 
znaleziono w odległości 700 stóp 
w konarach drzewa. 


— Były szeryf powiatu Hander- 
son w lllinois zdefraudował 25 
tysięcy dolarów. 


— Na wystawie w Jamestown 
wybudowaną zostanie wieża że- 
lazna wysokości 400 stóp. Do o- 
świetlenia jej użytych będzie 10,- 
000 świateł. 


— Rozerwoar z naftą eksplodo- 
wał w Philadelphii. Robotnik 
Friedman został zabity. Kilku- 
nastu ludzi odniosło ciężkie u- 
szkodzenia. 


— Orędzie prezydenta wysto- 
sowane do kongresu wywołało 
potężne wrażenie. Roosevelt żą= 
da, ażeby dochodzenia przeciw 
nadużyciom trustów były prowa- 
dzone z całą energią. Za dwa lub 
trzy tygodnie mają być przedło= 
żone kongresowi wyniki śledz- 
twa w sprawie nadużyć trustu 
naftowego. 


— Na utrzymanie poczt w Sta- 
nach Zjednoczonych przeznaczył 
komitet finansowy izby posłów 
w Washingtonie 191 milionów 
dolarów. 


— Pociąg kolei Baltimore & 
Ohio wykoleił się koło Bloming- 
dale. Dwóch- pasażerów straciło 
życie. Czternastu jest rannych. 

'Takaż sama katastrofa wyda- 
rzyła się na kolei (ireat Western 
przy stacyi N. Hanover. III. 
Dwanaście osób odniosło ciężkie 
uszkodzenia. 


KONKURS NA MODEL POMNIKA 
KOŚCIUSZKI W WASZYNG- 
TONIE. 


Komitet Budowy Pomnika Ta- 
deusza Kościuszki w Waszyng- 
tonie, stolicy Stanów Zjednoczo= 
nych Ameryki Północnej, ogłasza 
niniejszem konkurs na model 
rzeczonego pomnika ł podaje na- 
stępujące warunki. 

1. Brać udział w konkursie mo- 
gą tylko artyści-rzeźbiarze Pola- 
cy, zamieszkali w Polsce lub na 
wychodztwie. 

2. Koszt pomnika z podstawą 
ma być pomiędzy 35,000 i 40,000 
dolarów. 

3. Pomnik ma przedstawiać 
Kościuszkę w postawie stojącej w 
stroju jenerała amerykańskiego 
na odpowiednim piedestale z gra- 
nitu; na bokach mają być umie- 
szczone dowolne figury alegory= 
czne. Wysokość pomnika ma być 
pomiędzy 30i 32 stopami z pod- 
stawą. 

4. Artyści, stający do konkur- 
su, powinni nadesłać na ręce ko- 
mitetu nie później jak na godzi- 
nę 12 w południe dnia 1-go grud- 
nia 1906 roku, wykończone mo- 
dele posągu i podstawy w rozmia= 
rach jednej czwartej wielkości 
pomnika, oraz wszystkie niezbęd- 
ne specyfikacye. 

5. Ponieważ w Waszyngtonie 
może stanąć tylko taki pomnik, 
którego model będzie przyjęty 
przez komisyę rządową Stanów 
Zjednoczonych, która składa się 
z Sekretarza wojny i prezesów 
bibliotek Senatu i Kongresu, 
wszystkie modele, nadesłane na 
czas oznaczony, będą przedsta- 
wione tej komisyi dla oceny. 

6. Z prac nadesłanych Komi- 
sya rządowa w Waszyngtonie 
wybierze trzy prace najlepsze pod 
względem atrystycznym i bezwa= 
runkowo kwalifikujące się według 
jej opinii do postawienia w Wa- 
szyngtonie na placu Lafayetta 
Z tych trzech prac komisya rzą- 
dowa wybierze najlepszą pod 
względem artystycznym i bezwa-= 
runkowo kwalifikującą się do po- 
stawienia w Waszyngtonie na 
placu Łafayetta i przyzna jej 
pierwszą nagrodę. 

Dalej komisya rządowa wybie- 
rze z pozostałych dwóch prac dru- 
£ą z rzędu najlepszą pod wzglę= 
dem artystycznym t bezwarun- 
kowo kwalifikującą się do posta- 
wienia w Waszyngtonie na placu 
Lafayetta i przyzna jej drugą na- 
grodę. 


Dalej Komisya rządowa wybie- 
rze trzecią z rzędu pracę pod 
względem artystycznym i bez- 
warunkowo kwalifikującą się do 
postawienia w Waszyngtonie na 
placu Lafayetta i przyzna jej 
trzecią nagrodę. 

Na polecenie urzędowe Komisyi 
rządowej Komitet Centralny 
wypłaci artystom przyznane na- 
grody. Zastrzega się, że zawar- 
cie kontraktu na podstawie pom- 
nika określa paragraf 9. 

Jeżeli Komisya rządowa uzna 
tylko dwie prace za kwalifikujące 
się do postawienia w Waszyngto- 
nie na placu l.afayetta, to trzecią 
nagrodę za wartość artystyczną 
przyzna jednej z pozostałych prac 
uproszone przez Komtet Central- 
ny jury z atrystów. 

Jeżeli Komisya Rządowa uzna 
tylko jedną pracę za kwalifiku- 
jącą się do postawienia w Wa- 
szyngtonie na placu Lafayetta, 
to dwom z pozostałych prac na- 
grody drugą i trzecią przyzna 
uproszone przez Komitet Cen- 
tralny jury z atrystów. 

7. W razie odrzucenia wszyst- 
kich modeli przez Komisyę rzą- 
dową komitet budowy pomnika 
nie będzie miał żadnych zobowią- 
zań względem autorów nadesła- 
nych modeli. 

8. Nagród jest trzy: pierwsza 
nagroda wynosi $1,000, druga 
$600, trzecia $400. 

9. Z autorem jednego z trzech 
nagrodzonych modeli Komitet bu- 
dowy pomnika będzie miał prawo 
zawrzeć umowę na podstawie 
pomnika w Waszyngtonie w miej- 
Scu przeznaczonem przez Kon- 
gres, jeżeli komisya rządowa u- 
zna model za odpowiedni do po- 
stawienia według niego pomnika 
Kościuszki w Waszyngtonie na 
placu Lafayetta. 

10. Bronz, z którego mają być 
odlane posąg Kościuszki i figury 
alegoryczne, ma odpowiadać wy- 
maganiom rządu Stanów Zjedno- 
czonych (standard). — Granit na 
podstawę powinien być jeden z 
najlepszych z wykluczeniem 
czarnego. 

Specyfikacye należy nadsyłać 
na następujący adres: 

K. M. Central Committee 

102—104 W. Division st., 
Chicago, Ili., 

United States of N. America. 

Modele mają być nadsyłane 
wprost do miasta Waszyngtonu 
na adres wskazany przez Komitet 
Centralny. Po adres ten należy 
zgłaszać się do Komitetu Central- 
nego w Chicago przynajmniej na 
dwa miesiące przed zamknięciem 
konkursu. 


UWAGA: Wszystkie koszta pze- 
Syłki i odstawy modeli na miejsce 
ponoszą artyści-rzeźbiarze, biorg- 
cy udział w konkursie. 

Plan placu l.afayetta w Wa- 
szyngtonie, na którym pomnik 
ma stanąć oraz podobizny znaj- 
dujących się już na tym placu 
pomników Lafayetta i Rocham-= 
beau, zostały przesłane Sz. Re- 
dakcyi Tygodnika Ilustrowanego 
w Warszawie z prośbą o łaskawe 
umieszczenie reprodukcyi w tem 
piśmie w jak najkrótszym czasie, 
aby ułatwić pp. artystom orjento- 
wanie się w warunkach miejsco- 
wości. 

Wszystkie pisma polskie są 
proszone 0 łaskawe powtórzenie 
powyższej odezwy. 

W imieniu Komitetu Budowy 
Pomnika Kościuszki w Waszyng- 
tonie: T. M. Heliński, prezes; 

J. M. Sienkiewicz, sekretarz. 


Z MOTYWÓW LUDOWYCH. 


Pańskie konie piękne 
Mętną wodę piją. 

O jedną dziewczynę 
Parobcy się biją! 


Nie bijcieź się chłopcy 
La Boga świętego. 

Nie pójdę za wszyćkich 
Ino za jednego! 


Na wysokiej wieży 
Mój wianeczek leży, 
Niema ta takiego, 
By poszedł po niego! 


Kukułeczka kuka, 
Już mnie okukała, 
Nie będę ja więcej 
Bydełka pasała! 


LIST DLA BABKI. 


Pani Teresa M. Aleksan- 
der z Kendalville, Ind., pi- 
sze: "Moja babka ma już 
84 lat i jest już za starą, a- 
by mogła trzymać agencyę 
polskich lekarstw, ale o- 
świadczyła, że nie może żyć 
bez Dra Piotra Gomozo w 
domu. Dokonało ono dla 
niej cudów. Poprosiła 
mnie, abym jej napisała ten 
list i powiada, że uczyni 
wszystko, co będzie w jej 
mocy, aby kto z tutejszej 
okolicy zajął się. tą agen- 
cya.” 

Dra Piotra Gomozo nie 
jest na sprzedaż w apte- 
kach. Jest ono dostarczane 
wprost ludziom przez spe- 
cyalnych agentów, zamia- 
nowych w każdej okolicy. 
Szczegółów dostarczają Dr. 
Peter Fahrney and Sons 
Co., 112—118 So. Hoyne 
ave., Chicago, Ill. 


$1,200, gotówką $900 a reszta na spłaty, 


czniejszemlekarstwemdotądznanem 


ZE SZKOŁY. 


— Kiedy Franklin ujrzał świa- 
tło dzienne? 

— W ośm godzin po narodze- 
niu, bo się urodził o północy, 
a słońce weszło o Śrano. 

A 


— Qbliczają, że Londyn posia- 
da cztery tysiące osób, utrzy- 
mujących się z żebrania i że 
przeciętny dochód żebraka wy- 
nosi $7.50 tygodniowo, czyli ra- 
zem żebracy londyńscy ''zara= 
biają” półtora miliona dolarów 
rocznie. 


Grunta Farmerskie 


w Michigan w powiatach Arenac 
i Ogenaw, bardzo urodzajne, 3 do 
4 mil od miastu i kolei, dobre 
drogi, okolica zamieszkała przez 
Polaków i Niemców na sprzedaż 
po 80 akrów. Klimat i woda dobre. 
Za obszar 80 akrowy $300, gotówką 
$60, reszta po $5.00 miesięcznie 
bez procentu. Wysprzedaż do 10 
kwietnia. Po szczegóły piszcie do 
R. Hintermeister, St. Charles, n 
(12) 


POTRZEBA POLAKÓW! 

Potrzebujemy agentów i kupców do 
sprzedawania naszych złotych ł srebrnych 
zegarków i łańcuszków. Potrzebujemy 
mężczyzn, którzy mogą sprzedawać 
w swej okolicy lub agentów podróżnych 
między farmerami, robotnikaini w fabry- 
kach, górnikami itp. 

Kto się chce tym interesem zająć 
otrzyma wielki wybór zęgarków I łań- 
cuszków, na 3 miesięczny czas spłaty; 
w ten sposób możecie 8: rzedawać towar 
na tygodniowe spłaty. Adres: 

AGENTS WHOLESALE WATCH CO. 

box 1563, Dep. 6, New York City. (16) 


FARMA do sprzedaria 85 akrów, dom. 
stajnia i kuźnia, Ziemia pierwszej klasy 
1 3v0 sztuk drzewa budulcowego. Cena 


albo do rentowania $125 rocznie. Druga 
farma kosztuje $5000 z budynkami, 
obejmuje 300 akrów; $ 0(0 gotówką a 
reszta na spłaty albo do wyrentowania 
po $300 rocznie. Interesowani niech się 
zgłoszą do A. K. J. Kacaboła, 54 Hovell 
st., Worcester, Mass. (12) 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 


w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1348 W. 22nd st., Chi- 
cago, Ill. (x) 


Ten śliczny złocony pier 
ńcionek z jakąkolwiek literą 
damy darmo każdemo, $to 


sprzeda 10 ślicznych szpilek 

c po lie każda Przyślijcie 

nam awój adrea, to my wam poślemy szpilki. Po 
sprzedaniu przyślijcie nam $L0,a my wam 


PREMIEN 


álemy plerńcionak darmo. POLISH 
(May 3) 


HOUSE, “U”, Webster, Masa. 


Najlepsze maszyny do szycia 


za najniższą ceną można naby 


Nim kupicie Maszynę do anycia 
napiszcie po katalog, który wy 
syłamy hazpłatnie. 


a 

b = F 
ADREBUJCIE: 

PULASKI MAIL ORDER HOUSE 

816 N. Hamlin ave. Chicago. II 


A) . . S . 
Czytaj i Skorzystaj! 
LEKARSTWO NA ZŁO, pt. SIŁA, 8.itd. 
Jako to: Bogactwo, Dobrobyt, Szczęście, 
Uzdrawlanie chorych ludzł i zwierząt itp. 
innych wiadomości, których za pieniądze 

kupić nie zdoła 
Cena tej ciekawej książki $1.50 
z przesyłką pocztową. 
Kto nie będzie zadowolony zwracam pie- 
niądze nazad. Adresować proszę: 


A. FIJAL., 
Box 205, P.O. PET Mass 


NERWOWI MĘZCZYZNI. 


Odpis znakomitej recepty, którą posyłam dar- 

mo mazerzom potrzebający m mocy. Nie 

ieat to żaden bumhug z próhką. lub z U. O. D. 

T'rzeczytaj to ogłoazenie do konca 

Pirzemy te ałówa do mężczyzn, cierpiącyck z 
powodu, że zrujnowali KON organtzm przez 
na iużycia lub błędy młodości. Słuchajcie mojej 
rady. Zaniechajc'a robienia prób z lekarstwami 
wssyłanemi na próbę, z “pasami elektryczny- 
mi," z patentowanemi medycynami itp. Pary nic 


nie pomagają, a ciągłe branie lekarstw zepruje | xi. 


wam trawienie, zatruje cały organizm iuniemo- 
żliwy wyleczenie a'ę z choroby. Przez lat wiele 
cierpiałem na zgubne sku ki błędów młodości i 
nadużyć płciowych. Byłem nerwowy, miałem 
polucye, cierpiałem na niemoc męską, brak lg 
mtięci, brak a'ł, przygnębienie, nieAmiałość, ból 
w krzyżu, ogólne ordabienie itd., i byłem na ty- 
le nieroz*ądny. że próbowałem wszelkich możli- 
wych środków bez wyboru, ale poleprzenia nie 
doznałem, Nakoniee pojechałem do Europy, po- 
radziłem się pewnego znakomitego lekarza i ten 
mnie wyleczył. Receptę przez niego mi darą 
mam dotychczas w awojem posiadania. Ponie- 
waż wiem z włacnego doświadczenia, iak trn- 
dna jest się wyleczyć, przeto postanowiłem po- 
módz innym w ten sposób, że paan moją rece- 
pię w zapieczątowanej kopercie zu,ełnie bez- 
płatnie wraz z wszelaimi informacyami każde- 
mu choremu. który do mnie napisze. Otrzyma 
łem już metki listów od mężczyzn chorych s ró- 
żnych stron kraju, w których zańwiaaczają, że 
podob le iak ja zostali wyleczeni dzięki moiej 
recepcie. Ta recep'a jest to przep's na kombi- 
nacyą środków PAT a jednak zupełnie nie 
szkodliwych, ! jest tak prosta. że w każdej da 
brej aptece wykonają ją za niewielką za. łatą. 
Jeżeli sią wstydziaz iśc do apteki z receptę po 
jej otrzymaniu, to ja mogą kazać przygotować 
to lekarstwa dln ciebie tu w SPACE! jeżeli sa- 
bie życzysz tego, a jak nie, to mnie wazysiko 
jedno. Nic nie wysyłam na C. O. D., ani też nia 
mam zamiaru zmusić cię podstąpem. żebyś rui 
zapłacił za rzecz, której nia chcesz kupić. Jeże- 
li przekonasz sią o mojej nieuc.ciwości to cgłoś 
mnie jako *szueta w tej gazecie. To ogłorae- 
nie może nie ukarać się już więcej, a zatem le- 
piej oapisz dn mnie zaraz, a następną pocztą 
otrzyma»z receptę i potrzebne do niej objaśnie- 
nia. Wytłómaczą ci również, w jaki sposób je- 
atem w -tanie dawać to, co trtaj oblecują bez 
najmniejszej dla mnie atraty. Adrea: C. H. 
RENTSON, m. Box 622 Chicago, Itl. 

(June 7) 
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JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
$ eie znaleść pomocy, to nadziel nie 
f traćcie, ale udajcie się do 
‘Wiel, X a 
Wiel, Xewmana 


KU 


Qkropny ból krzyża, ból głowy, 
hole we wszystkich członkach, cią- 
gnięcie za sobą nóg, nerwowość, 
osłabienie i ogólne zrujnowanie ; 
całego orgauizmu całkiem wyle- | 

czone. $ 


Toronto, Ont. D, 1-go Mar. 1905. 
Wiei. i Czcigodny Newmanile! 

Zasyłam Ci serdeczne nasze ataropolskie 
Bóg zaj” za lekaratwa, która od Ciebie o 
trzymałem, i które było mi tak akntecznem, 
że obecnie jeatum całkiem zdrów. 

Jeszcze raz Ci dziękują za wielkie sta- 
rania | zdolność wykazaną w leczeniu mei 
choroby i życzyłbym, aby każdy rodak "dał 
się do Ciebie z jakąbąd 
pewien, że kuracya twa będzie mu pomocną 

Z całego serca życzą Ci zdrowia i dłu- 

j 


chorobą a jettem 


kiego życia, abyń ł pomocą cierpiącej 


ludzkości i wydźwigał .ch z chorób ta 


ds 


ności i niechaj Cię Pan Bóg obaarzy dobro- 
cią. „Flejzar, 


F 
6 Edith 8r. Toronto, Unt. Canada 


Wyleczona znpełnie. Nogl opu- 
chnięte, bicie serca, kaszel bardzo 
przykry, i słabość. 


Wiel. Newmanie! 

Nie sądziłam z zątku, że bgdę w ata- 
nie przeałać Ci list dziękujący, ale jak osta- 
tnie lekarstwa skończyłam, przekonałam alg 
że jeatem h ZDLE akropn: j mej choroby 
którą leczyli nadaremnie różnł doktorzy 
przez 8 lat. Nadzieja moja już całkiem była 
atraconą. Za to wyleczenie będę ci wdzię- 
czną póki mią Bóg na tym świecie zachowa, 

Wraz z moją familią ekładam Ci nejeer 
deczniejse dzięki i 
zostają, 


życząc drugich iat, po- 
Pani Salomea Rogalaka, 
Norwichtown, Conn. Box 144. 


Darmo. 


Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 


$ mularz opisujący, jak ja leczę cho- 


rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale plszcie dzisiaj. 


REVEREND NEWMAN 


136] W. Lake st., Chicago, Ill, 
W zgłaszaniu się wymienić *Ga- 
zetę Polską.” 


Wydawnictwo — Mizyczne 
| Ksiegarnia 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 
Abt Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) saio śpiew Sha 
Bordeae. SŁ duet solo lub chór _„ 50e 
Rtzeziżaka. Nieopuszczaj naa Modlitwa „  Zba 
Krzezińaki 10 Chłop. Obertasów, solo fort. @üe 
Brzeziński. A zawraczj od komina n 304 
Rrzezińnki. Matnlu kochana, Mazur  ,, 20a 
Chopena. Gdybym ja była słonecz.,aelo śpiew 80e 
Chopan. Rozstanie, mazurek Duet n kOe 
Chopena. Kompletne dziela, 3 tamy, solo fart. 6 06 
Chopen. Marsz frzebowy, znany = « 
Clechanownki. Nietryumfnj dziewczę solo śp. 34e 
uwikiel. Idź do djabła, Mazurek = ka 
Fall H. Z Ojcyatych Niw Z. P. N.. m.ro fort. 1.20 
Ivanovieci. Nafalach Dunaja, wale » 60c 
Janusz. Polonez Kościuszki 8 ELLI 
Karanowaki Do pracy, bolo lub chór ...... 80e 
Konrat. Bamotny, piosenka, sola śpiew 25e 
a 


Kratzer. Dumka, Ludzie mówią GH 28 
Kropulaki Dwie piedn: narodowe, solo fort %0a 
Karpiński. Witaj Króla, polonez u. 600 
Lawandowaki. Stary Droch, mazur PSE 
Moniuszko. Pieśń wieczorna, solo śpiew ffe 
No ko Kozak. Tam na górza a LLU 
Noninzeke. Krakowiaczek wecół w 25e 
Mouluazka. Marżz żałobny, chór mędki kOe 
Nonlaxzko. Mazur z Hal ~ ç koc 
odzielnki. Dwa krakowiak! solo fort. Süs 
QGgitaki. Polonez bardzo znany A LCD 
(lamański. Biały mazar, znany LUT 
Powiadewaki, Rach-ciach ciach, polka ,, fbe 
Pledni Narodowe. najpożądańaze, sł 40a 
Ńxkoła Ńplewa. Największa 1 najlepsza 2.9 


Wronki. Djabeł. galop z ryciną solo, fort, 
Wieniawaki. Kujawiak znany koncertowy 30 


Zalewaki. Nieszczęśliwa, mazurek Spiew 20 
Zalewski. Marez Pogrzebowy, chór męski få 
Zalewski. Walczyku mój, sola lub chur żeń. 50 
Zalewaki. Ojten mazur, Lzynta bieda aola fort. 24 
Zalewski. Znalezione szczęście, walc 3. TI 
Zalewski. Wesele, Kujawial zd 20 
Yalewaki. Bożecoś! mazur 8 maia. orkieatra 1.00 
Zalewaki Z dymem i Jeszcze Polska „u 1.00 
Zalewski. Ujten mazur, ceyata bieda 2% 
Zalewnki. Polonez Kościnezki | wale 1.08 
Zalewa-i. Wesele, Kujawiak = 74 
Zalewnki. Boże Coś Pol. | mar. maja, kap. 1.06 
Zalewaki. Z dymem poź. f Jeszcze Pol. „, 1.00 
Zalewski Oj ten mazur i Krakowiak 1.50 
Zalewaki, Oberek | Knjawiak „ 1.50 
Zalewaki Watele kujawiak = 28 

Przy zamówien'u należy załączyć ðc. znaczek 
pocztowy na obazerniejsze katalogi muzyczne i 
katalogi książek. STARLCZAM NCT DO 

TL TEATRALNYCH. 

r 
B. J. Zalewski, 

Depth. 11 Kmmn atr" CHICAGO, ILL 


Tel. 1489 Monree. 


Kto chce iur arebray zegarek 


łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p. 
niech pisze po piękny Ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna- 
ki I medale dla towarzystw * klubów. 
Adresować należy: 
K. STACHOWSKI & Co. 

Chicago, Ill. 


583 Noble st. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ BM 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR- TEL. MAIN3IO 


Rzecz zupełnie nowa w medycynie. 
DR. BONKER'A KROLEWSKIE 
WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 
CZYNIA KREW ZDROWĄ. 
Žyciodajným środkiem sfFiemu ludzkiegu jest czysta, 
czerwona krew, i jak długu krew jest c.7stę, nawet 


najniebezpiecznież: choroba nie będzie miała de 
JEŻELI CIEKPICIE NA JAK 


= CHOĆBY BYŁA NAJNIEREZPIE- 
p3 CZNIEJSZĄ, jezeli przyprewudaieje krew do czyuto- 
1 "M -.j,czerwonosci | zdrowrgo stanu. KAŻDA CHORO- 
cj i KA REDZIE WYLECZONA Lekarstwo urywane 
z ATE s <Ę wewnętrznie, wana > ezynta, zdrową i bogatą 
>de e Erot. jest jedvnem lekątwiwem sa każdą chorode 
- Ait z DR. BONKENA RKOLEWSKIE PIGUŁKI 
h, D WYTWARZAJA KREW, ININ NIAJĄ 
b. NERWY I DAJĄ ŻYCIE, 
iy d] ĉio p 1wo> TŻ Leczą ond wrzelkie choroby, powstujące z nieczysto 
LA : stanu krwi jak np. CHOROBY KOBIECE: Ogólne 
kę. sh <ałabirnie. Rist- Upławy, Anemia. Posgpzaść lep. 
CHOROBY MESKIE: Ogólne osłabienie. Nerwowusć, Bezernnoeć, Impotencya itd. PRZYWKACAJĄ 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHOKÓR ZUPEŁNE ZDROWIE 
Du nabycia Ne wszystkich apiekach w cenie fk: Przyrządzane przez 


The Dr. Bonker's Medicicine Co., 
709 Milwaukee Ave, Chicago, III. 
Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zjed. 
—————n a m 


i 
Pisma Mickiewicza 


Kompletne Wydanie 
-> 6 Tomów €- 


ozdobione około 100 illustracyami kolorowemi 


Wydanie niniejsze jest dosłownem przedrukiem z wydania 
lipskiego — dotąd najkompletniejszego. a zostało przez nas 


uzupełnione kilku artykułami 


dotyd w żadnem innem wydaniu niezawartych. 


$2.00 


W miękkiej opruwie, wszystkie 6 tomów 

oprawne osobno kosztują 

Drukowane na pieknym papierze, oprawne 

ozdobnie w skórkę morokko, wyzłacane 

brzegi i tytuliki, każdy tom oprawny 

osobno i wszystkie 6 tomów w 1 futerale 
Adresować należy: 


$6.50 


W. Dyniewicz, 
Chicago, Illinois. 


532 Noble street, 


ZAPŁAĆ PO ODBIORZE JEZELIŚ 


PIEN IEDZY ZUPEŁNIE ZADOWOLONY! @ 


Dia wą ZE zaznajomienia z naszymi towarami no- 
wych Kostumerów i Agentów robimy tę nieporównacą 
ofertą, 1 dajemy premia wartości tysięcy Galów: 
Przyś| nam awe nazwisko, adrea, najbliższą 
stacyę okspresową a my my ci cała paczkę. 
Poślemy c!: 1 h cygar, jeden 4-0 
karatowy, złote pks „lub solidny myklowy 
meski zagarak z odkrytym cyferblatem, (napisz 
daki chcesz), tak dobrze czas trzyma jak | ten za 
$20.00. certyfikat gwarantujący naD lat, iż zega- 


rek zreperujemmy darmo. luk zamienimy na nowy, 
gdyby nie był dobry, 1 ezdohbny 1M karatowy, złotem 
O pokryty łaścach z brelokiem. 1 Barioa dyameatawą 


PRZEZ ZAKUPNO JEDNEJ Z NASZYCH 
DOMOWYCH SKRZYREMK MUZYCZKYCH 


"EG J TĘ” 

ROZWESEL SWÓJ BOM 
ON LY Jeet to najcudownieiezy lecz 1 najtańszy ineirument 
muzyczny sprzedawany. Daje więcej przyjemności, aniteli 
$100 organy 1 można na nim zawsze grać jaząkolwiek 
j g  melodyąq. Nie potrzeba wykaztałcenia muzycznego. na 
ją inetrumencie tym nawat dziecko grać może. Wazyscy 
którzy ten instrnment robie zakupili są zdnmie l | zado- 
woleńi. ponieważ Hare ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 100 kawałków jak to wykazaje lista u każdą 
| skrzynką muzyczną posyłana, 
Z przy śpiewie 


Można jej używać w doma 
zieci, w towarzystwach j w czasie różnych 
zgromadzeń towarxyskich. Upłaci wam mię w jednej nocy 
skoro użyta do przygrywania do tańca Gra głośno . 
wystarczy na każdą zwyczajna halą. Hymny. marze, 
peace: polki, polki-mazurki, Xadryle, jak również naj 
nowsze ópiewy popr aros oddaje ten inatromant s taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci mogą. Dia 

P, dzieci stanowi wielką nciecbą. 
yF Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe eztyíciki, 
które grają podczas gdy walec się obraca. Powtórzy fpiew 
lab taniec bez ERY aana Teon prawdziwie zadziwiający |netrumant koaztuje tylko $6 00. 
Tysiącami nię apr: aj „e ŚprzedajŁtmy piękne harmoniki po najoiżazych cecach. Ale jeżeli 


poszlecie dzřaiaj $2.00 “ako zaliczkę, my poszlemy wam Domową Hkrzynkę Mnzyczną zaraz. 
rzy odbiorze tejże zapłacicie reaztę tj. $: 00. Agenci dobrze zarabiają Adresujcie: Ntamdard 
afacturing Ca Park Place. P. O. Rx 1179. Nem Tara City. Dept, 45. (G18) 


POLSKA APTEKA, 257 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby, 


257 Hanover street, 
Boston, Mass. 


Specyalna Oferta. 


Ażeby wykazać hez cienia wątpliwości nadzwyczajne własności lecznicze KIDOLŁO, 
będziemy posyłali za opłatą z góry przez 80 dni tylko pełne 


Dolarowe Pudelko za 25c. 


Tę ofertę robimy w tym celu, aby każdy chory mógł przesonać się sum, że KIDOLO 
jest pomocne. Zwykła cena za Sześć Pudełek jest $6.00, ale przez te 80 dni może- 
cte dostać te sześć pudełek za $1.50. Więcej niż sześć pudełek, (co wystarcza do 
wyleczenia w większej części wypadków) jednej osobia nie poślemy. 


w- $1000 w złocie = 


ko gt 4 odkrywcy lepszego lekarstwa na choroby Nerek, Pęcherza, Żołądka, Ki- 
szek, Wątroby, Krwł, Nerwów i Mózgu, oraz na choroby lieumatyczne, Kataralne 
1 Kobiece. 

Choroby Nerek i Pęcherza, oraz Choroby 
poi w w ZA 
Płciowe i Nerwowe 
m M 
KIDOLO leczy stanowczo, jak równi. ż pomaga na Ból Krzyża I Ból 


gt! przy Oddawaniu Uryny. Odnawia slię płciową u mężczyzn młodych, 
Pp ` starych i w średnim wieku. Kobiety czyni pełnemi życia. 

H +, Pryszcze, Plamy i wszelkiego rodzaju wy- 
Nieczystość sypki prędko znikają. a raz zniknąwnszy, już 


<=. Krwi 


Jest ono bardzo dobrym pierwiastkiem Choroby Żołądka, 
trawiącym. Przywraca doskonałe tra- «a z 


wienie, daje blask oczom 1 powoduje Wątroby i Kiszek, 
naturalny, codzienny ruch wnętrzności. Niestrawność, Zatwardzenie. 
Nie bierzcie na kawiios td Środki przeczyszczajęce osłzojają 
i szkodzą. Bierzcie KIDOLO, które nietylko przynosi natychmiastową 
ulgę. ale również leczy gruntownie ze wszystkich chorób żołądka i za 
hurzeń trawienia. 
Choroby Nerwowe i Umysłowe, kiDOLO jest jedy- 
oraz nem lekarstwem w 


Ogólny Zanik Sii. dor Wid 


wczo wzmacnia i od 
budowywa system nerwowy ludzi wyczerpanych, zarówno mężczyzn jak | kobiet. 
Jego skuteczność jest cudowna. 


KIDOŁO wypędza ze krwi kwas moczowy 
Reunńialyzm o ee a 
i Ból w Stawach. choroby reumatyczne. 


KIDOLO działa na organizm w ten sposób, że leczy E7 
z kataru gruntownie i na stałe, jak również daje tak Katar. 
, mocne zdrowie, że człowiek niełatwo się zazię la. 


Kobiety młode, stare I w średnim wieku, nie potrze- 
Choroby bujecie poddawać się badaniu przez lekara 

PRO KIDOLO wyleczy was z bolesnego i nieregularnego miesiącz- 
kobiece. kowania bez noża i bez operacyl. 
KIDOŁO jest tajemniczą mieszaniną, zawierającą w sobie wszelkie pierwiastki 
życia. Każdy chory powinien skorzystać z tej nadzwyczajnej oferty. Nie od- 
kładaj na później, tylko napisz zaraz. Jedno pudełko kosztuje 25 centów. 
Sześć pudełek $1.50. Przyślij gotów ką lub w dwncentowych znaczkach poczto- 


wych. Adres: 
Kidolo Co., 6il Virginia St, Toledo, O. 


się więcej nie pojawiają. 


I w ten sposób leczy gruntownie wszelkie 
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GAZETA POLSKA- 


o AAA 


( DZIAŁ GOSPODARCZY. ) 


ORO. OE 
Jarzyny wczesne, 


Niejeden właściciel małego 

ogródka chciałby mieć z 
wiosną wczesne jarzynki. 
Przy większem mieście o 
to nie trudno, dostanie roz- 
sady u ogrodników, kiedy 
tylko zechce. Inaczej ma 
się rzecz na wsi, gdzie nie 
ma dworów, utrzymują- 
cych ogrody, tam trzebaby 
sprowadzać rozsadę z wię- 
kszej odległości lub zało- 
żyć inspekta, na które zro- 
wu nie każdego stać. W ta- 
kich wypudkach trzeba so- 
bie radzić w sposób nastę- 
pujący: oto w drugiej poło- 
wie marca wybierzmy wa- 
zonik średniej wielkości, 
dajmy na spód skorup, 
lub kawałków cegły, na to 
zaś gliny, potem ziemi o- 
grodowej, a na sam wierzch 
nieco piasku. 

Cały ten nasyp trzeba 
nieco utoczyć i zrównać, 
do czego posłużyć się mo- 
żna dnem innego wazonika, 
potem wsiać nasiona obrze- 
dnio i przykryć je.cieniutką 
warstewką gliny. Po zasie- 
wie trzeba ziemię dobrze 
zwilżyć, poczem wazonik 
przykryć tafelką szklanną i 
ustawić w miejscu ciepłem. 
Codziennie trzeba tafelkę 
zdejmować dla wpuszczenia 
powietrza, a gdy nasiona 
poczną kiełkować, musi się 
podłożyć pod nią dwa dre- 
wienka, by powietrze miało 
swobodny dostęp. 

Skoro nasze roślinki będą 
już miały 3 lub 4 listki, 
przesadzimy je do skrzyni 
w rządeczki, w odlgełości 
4do5em. jedna od dru- 
giei, a pikujemy w piątkę, 

y się w rzędach ze sobą 
mijały. Skrzyneczki nie po- 
trzebują być głębokie, wy- 
starczy głębokość na 12 do 
15em. Do tego celu mogą 
służyć paczki z towarów 
„ trzeba im tylko dno nawier- 
cić świderkiem, by woda 
zbyteczna mogła odsiąkać, 
następnie dać warstwę sko- 
rupę ze starych garnków, a 
na to ziemi. 

By roślinki się przyjęły 
i dobrze rosły, trzeba je 
z wazonika wyjmować bar- 
dzo ostrożnie, by wyszł 
z korzonkamii by na_nie 
ziemia się trzymała: W tym 
ostatnim celu trzeba przed 
wyjmowaniem roślinek zie- 
mię w wazoniku zlać do- 
brze wodą, wyjmując zaś 
roślinki, trzeba je podważać 
łyżeczką. Niemniej ostro- 
żnie trzeba postępować 
przy wsadzaniu roślin do 
skrzynki. A więc najpierw 
wyczekać, by ziemia w 
skrzynce dobrze się zsia- 
dła, potem porobić kołe- 
czkiem otwory i w nie ro- 
ślinki przepikować. Po prze- 
pikowaniu obcisnąć ziemię 
dookoła roślinek, by do- 
brze do korzonków przyl- 
znęła. 

Ponieważ roślinki wyma: 
gają dużo światła i powie- 
trza, więc trzeba skrzynki 
ustawić w izbie na oknie, a 
gdy w porze południowej 
nie ma mrozu i wiatru, 
wynosić na dwór. Nie na- 
łeży o tem zapominać, że 
roślinki młode potrzebują 
wprawdzie ciepła, lecz nie 
dużo, w izbie zbyt ciepłej 
pędzą szybko w górę, przy: 
czem wyrastają wysokie, 
lecz słabe i wiotkie. 

W powyższy sposób mo- 
żna wyhodować rozsadę 
wczesnej kapusty, kalarepy, 
kalafiorów, sałaty itp. 


O kaczce. 


Z pomiędzy zwierząt do- 
mowych, które człowiek 
przyswoił, wyróżniają się 
wszystkożernością i najszy- 
bszym przyrostem mięsa, 
w stosunku do spożytej 
karmy, tylko następujące 
trzy zwierzęta: świnia, ka- 
czka i karp. 

Każda z gospodyń wiej- 
skich wie o tem, że kaczka 
zje nawet wszystko to, cze- 
go się już żadne inne zwie- 
rzę tknąć nie chce. Po ca- 
łych dniach będzie chłapać 
w  najwstrętniejszych cu- 
chnących kałużach, nieczuła 
na nieznośną woń, zanurza 
bezustannie dziób i głowę, 
by tylko jaki kąsek, czy to 


odpadek z kuchni czy owad 
wydobyć dla swego zawsze 
nienasyconego żołądka. Pu- 
szczona do ogrodu, gdy wa- 
rzywa są już spore, nie 
robi w nim żadnej szkody, 
bo grzebać nie potrafi, a su- 
rowej zieleniny nie jada, 
natomiast czyści ogród z 
dżdżownie, ślimaków i in- 
nych szkodników. Jednak 
wczas z wiosną nie należy 
puszczać kaczek do ogrodu, 
bo swemi szerokiemi stopa- 
mi wydeptują zasiewy. 

Wprawdzie nie jest wa- 
runkiem kopiecznym, by 
gospodarstwo do hodowli 
kaczek posiadało osobny 
staw, bo wystarczy dla nich 
niewielka sadzawka w pod- 
wórzu, zasilana tą wodą, 
jaka przy pompowaniu że 
studni rozpryskuje i roz- 
lewa się po za konwie, a 
także wodą, Ściekającą z 
dachów, popłuczynami ku- 
chennemi itd. Gdzie atoli 
znajdzie się odpowiednia 
woda bieżąca czy też staw, 
tam kaczka, jako ptak wo- 
dny, znajdzie dla swego 
istnienia  najstosowniejsze 
warunki naturalne. W tych 
wypadkach uważać należy, 
by kaczki nie dostawały 
się do stawów wycierowych 
i zarybkowych, bo jako 
żarłoczne i wszystożerne, 
wyniszczą ikrę i narybek. 

W miesiącu marcu rozpo- 
czynają się kaczki nieść. 
Wtedy na kaczora młodego 
i silnego przeznacza się 
zwykle 4 do 6 kaczek; przy 
mniejszej ilości, kaczki cier- 
pią od natarczywości sam- 
ców, czego następstwem by- 
wają jaja słabe, nieodpo- 
wiednie do lęgu, również 
źle, gdy jeden kaczor wo- 
dzi stado, składające się z 
15 lub więcej samic, bo ja- 
ja bywają zwyle niezapło- 
dnione. 

Tu zwrócić należy je- 
szcze uwagę na niepłodność 
kaczorów rasy Aylesbury, 
którym z tego powodu nie 
należy przeznaczać więcej 
jak 3 samice. 


Kaczki po zniesieniu 15 
do 20 jaj zabierają się do 
wysiadywania, gdy im się 
jednak jaja codziennie od- 
biera, można ich nośność 
doprowadzić do 40, a na- 
wet 60 sztuk. Po 

Kaczki wysiadują licho, 
pisklęta wodzą kiepsko, dla 
tego lepiej będzie podłożyć 
jajka kwokom lub indy- 
czkom. Pierwszym daje się 
10 do 15 jaj, zależnie od 
wielkości kury, indyczkom 
można podłożyć 20 sztuk. 
Wysiadywanie trwa 28 do 
30 dni. 

Wylęgłe kaczęta żywią 
się z początku drobno usie- 
kanemi, na twardo ugoto- 
wanemi jajkami, okruchami 
chleba, gotowanym ryżem, 
lub inną kaszą, potem pa- 
pką z jęczmiennej mąki z 
dodatkiem jakich ochłapów 


mięsnych rozdrobnionych 
i drobno posiekaną ziele- 
niną. 


Z ras zasługujących na 
hodowlę wymienić wypa- 
dnie: 

1. kaczkę ''Ronen" z 
kształtów i upierzenia po- 
dobną do dzikiej kaczki 
krzyżówki; 

2. kaczkę “Aylesbury” 
całkiem białą, o nogach po: 
marańczowych i _ dzióbie 
cielistego koloru, wreszcie 

3. kaczkę *' Peking” białą 
z kanarkowym odcieniem. 
dzióbem pomarańczowym, 
na końcu białym. 

Waga dorosłych ptaków, 
prawie u wszystkich trzech 
powyżej wymienionych ga- 
tunków wynosi u kaczek 8 
do 9 funtów, u kaczorów 
8 do 10 funtów. 


Eo =" 


ODZNACZENIE POL.AKA. 


Cesarz austryacki mianował 
attache marynarki przy ambasa- 
dzie austryacko - węgierskiej w 
Londynie, kapitana fregaty Na- 
poleona Wawet-Louis. Jest on po- 
lakłem i synem krakowianina, 
śp. radcy dworu Józefa Wawel- 
Louis, który poświęcił historyi 
Krakowa kilka cennych mono- 
grafii, a nadto, jako sędzia, na- 
pisał kilka prac prawniczych. 
Kapitan fregaty Napoleon Wawel- 
Louis urodził się w Kalwaryi w 
r. 186l, do marynarki wstąpił w 
r. 1880, w latach 1903 i 1904 do- 
wodził statkiem stacyjnym w 


Konstantynopolu, a od r. 1904 
zaliczony był od sztabu eskadry 
czynnej. W roku zeszłym został 
kapitanem korwety. Stanowisko 
attache marynarki w Londynie 
jest jednem z najważniejszych 
stanowisk marynarki austryacko= 
węgierskiej i bywa powierzane 
jedynie tylko bardzo zdolnym ofi- 
cerom. 


NAJWIĘKSZY MOST. 


Jednym z największych mostów 
na Świecie jest most na rzece 
Firth of Forth w Szkocyi. Aby 
żelazną budowę ochronić przed 
wpływem powietrza, żelazo mu- 
si być zawsze pokryte farbą, a 
malowanie tego mostu nigdy się 
nie skończy. Od jedenastu lat, 
od czasu wykończenia mostu, 
malują go bezustannie. Zatrud- 
nionych jest tam 35 ludzi. Roz- 
począwszy malowanie na połud- 
niowym końcu, pracowali co 
dzień z wyjątkiem niedziel. Most 
składa się z dwóch głównych łu- 
ków po 513 metrów i dwóch nad- 
brzeżnych łuków po 210 metrów. 
Malowanie całego mostu trwało 
trzy lata, a ponieważ na połud- 
niowym końcu, gdzie prace roz- 
poczęto, farba już zaczęła opadać, 
więc poraz czwarty zaczęto niost 
malować. 


Nasza skrzynka poczto= 
wa. 


Dnia 12 stycznia br. o- 
trzymaliśmy cztery ciekawe 
listy, które bez wątpienia 
mówią same za siebie. Jan 
Głowacki z N. Amherst, 
Ohio pisze: ‘“‘ Dziękuję panu 
serdecznie za wyleczenie 
mnie z ciężkiego zaziębie- 
nia płuc. Mogę zawsze po- 
lecać Severy Balsam na 
Płuca”. Franciszek Cher- 
wak z Raddle, Ill., pisze: 
‘Nie zużyłem całej butelki 
Severy Balsamu na Płnca, 
a dokuezliwy kaszel, na któ- 
ry cierpiałem, ustąpił zupeł- 
nie”. 

Mikołaj Nimohaj z Can- 
ton, Ohio, pisze ‘‘Ciągle 
kaszlałem i cierpiałem na 
ból piersi, dopóki nie uży- 


łem Severy Balsamu na 
Płuca, który mnie wyle- 
czył”. Marcin Remejko z 


Watthan, Mass., pisze: ''Se- 
very Balsam na Płuca jest 


znakomitem lekarstwem i 
wyleczył mnie w kilku 


dniach.” Takie poświadcze- 
nia są wystaczającemi. Na 
kaszel lub zaziębienie uży- 
wajcie Severy Balsamu na 
Płuca. Cena 25c i we 
wszystkich aptekach albo u 
W. F. Severa Co., Cedar 
Rapids, Iowa. 


Najlepsze Okolice 


NA FARMY 
W STANIE WASHINGTON. 


W naszej kolonii polskiej, bli- 
sko portowego miasta Aberdeen— 
od $10 do $15 akier, na łatwe 
wypłaty. 

Następna ekskursya wyruszy Z 
Chicago dnia 1I5-go marca wie- 
czorem. Wszyscy, którzy tam w 
miesiącach Styczniu i Lutym 
przybyli, okupili się i są pod 
każdym względem zadowoleni. 
Tu z tąd i innych miast wyjecha- 
ło więcej dnia l-go Marca. 


My posiadany i kontrolujemy 
tam przeszło 25 tysięcy akrów, a 
jak tylko wszystko wyprzedamy, 
nie będziemy mogli więcej niżej 
jak od $25 do $35 zaakier sprze- 
dawać. Zadatku prędzej nie żąda- 
my, dopóki każdy sobie farmy 
nie wybierze. Teraz setki Pola- 
ków w stanie Washington za- 
mieszkuje, z których wielu far- 
my kilka lat temu kupiło, a dziś 
już są niezależnymi. 


Wkrótce wiele innych się 
osiedli. Czemuż i wy więc 
sobie tak samo nie postąpicie, 


czy dla obcych chcecie całe życie 
pracować i zdrowie swoje nisz- 
czyć? U nas możecie mieć wszeł- 
kie warzywa, dochować się kur, 
świń itp. pierwszego roku— wię= 
cej, aniżeli wam będzie potrzeba 
i jak żony z dziećmi będą w ogro- 
dzie sadzić i zasiewać, mężczyźni 
mogą iść do pracy w przyległych 
“Logging Kempach', gdzie pła- 
cą od $2.50 i wyżej, i w domu 
być każdego wieczora. Podczas 
miesięcy lutego i marca, kupują- 
cym od nas 40 akrów lub więcej, 
koszta podróży w jednę stronę 
zwrócimy. Od $500 do $600 wszy- 
stko, co każdemu potrzeba, aby 
się okupić, dom pobudować i fa- 
milią do kolonii sprowadzić. 
W pięciu latach możecie sobie 
przyszłość zapewnić. Tam już 
wiosna — wszędzie zielono 
farmerzy sadzą i sieją. Nie oxcią- 
gajcie się — jedźcie teraz — do- 
póki podróż po $33. Po tykiety 
kolejowe zgłoście się do naszego 
ofisu lub wykupcie takowe wprost 
do Aberdeen, Washington, na ko- 
lej Great Northern. 


Dalszych informacyi udzieli: 
Washington State Colonization 
Company, inc. 762 Milwaukee 


ave., Chicago, III. — Ofis otwar= 
ty wieczorami i w niedzielę. 


First National Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE i DEARBORN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 


WEKSLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auntrya, Peters- 
burg, — Aya wszystkie inne europejskie 
kraje jako też na wezystkie knranjące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych wszystkich częśc! wiata 
ściąganie spadkobierstw (achedow) 1 wszelkich 
należności s Polaki, Niemiec, Austryi, Rosyi 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyg 


ZARZĄD: 
Jas B. Forgan. Prez. — Dawid R. Forgan 
Vice-prez. — Geo. B. Boulton, Vice-prez. — 


Richard J. Street, Kaayer. — Holmesa Hoge, Asst. 
anyer. — Auguet Blum. Aest. Kasyer. — Frank 
Brown, Asat. Kasyer — Chas. N. Giliett, 
Agat. Kasyar. — Fra1kO Wetmore, Andytor. — 
Emile K. Rorrot, Zarządca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zacządca dep. wymiany pienię- 
dzy. — Mar. May, Aert zarządcy dep. wymiany 

pieniędzy 

DYREKTORZY. 

Samuel W. Allerton. — John H. Barker — 
Geo. D. Boulton. — William Ł. Brown. — D. 
Mark Cumminga. — Chas. H. Conover. — James 
B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morria, — Samuel M Nickerson. — Eugene 
B. Pike. — Norman R. Ream. — George T. 
Smith. — John A. Spoor. — Otto Young. 


Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 


mamy następujące podręcz- 
niki: 


OLLENDORFA  Teoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenła się czytać, 
pisać I mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze- 
robiona I do użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 

4 

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia slę po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jak się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione i znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim | 
angielskim języku. Cena........ 65c. 

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy- 
razu po polsku jak się plsze i wyma- 
wła po angielsku. Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia sią po anglelsku. 
Cena w mocnej oprawie...... 81.00 

SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Polsko- 
Angielski i Angielsko-Polski w mo- 
cnej oprawie...............- 8i. 


ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisąniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 

Cena w mocnej oprawie 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, 1il. 


jest najlepszym napojem, gorz- 8 
kie zioła najlepszem lokar- i 


$1.00 


stwem na żołądek, 


TRINERA 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


+ GORZKIEGO 


annann 


WINA -- 


jest kombinacyą wina z zio- 
łami 1 dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek I nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 8. Ashland av., Chicago, LIL. 
e0000000000000000002000 


Polski skład rzeczy 
religijnych, 


niezbędnych w każdym domu | rodzinie kato 
Jickiej. 


Sprzedajemy tanie i wysełamy we wazystkie 
strony Ameryki: 

Kaiążki do nabożefńatwa, powiościowe nanko- 
wa iinne; obrazki | obrazy św. ! narodowe, 
ramy da obrazów i fotografi; 

Kwiaty sztuczne ! bukiety do ołtarzyków do- 
mowych i do ołtarzy kościelnych; 

Rożańce. szkapierza medaliki, kropielniczki, 
krzyżyki ! krzyże najrozmajtaze; 

Ńwieca i gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące i stojące, oliwg, aztoczki, 
kropidła i kadzidła, itd. itd. 

Piękne figury św. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy ! malujem: 
1taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, stare od- 
nawiamy. 

Dgrapowane figurk! św. pod kopułkami | ko 
puły szkianne mamy najrozmalcaze 

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela =s drzewa, 
oaPORIE lab metalowe na krzyże i nę- 
grobki, wykonujemy podług zamówienia. 

Wyrabiamy odznaki ! chorągwie dla bractw i 
towarzystw, ceny i rysunki ng zapytanie. 

KTO CHCE mieć pieknie odrobiony farbami 
lab tuagowa portret a fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
20 lat praktyki. 

Maluje obrazy olejne do kościołów, kaplic i 
hał braćkich pięknie, trwało i tanio — pracę 
moją gwarantuję. 

O CENY PROSZĘ BIĘ ZAPYTAĆ. 

Przeayłki pocztą lub Expresem od kaiątek, 

obrazów, obrazków i materyałów na kwiaty opła- 


camy. 
Nasze katalogi: 

No. 1 Cennik illustrowany figur, ALLO 
świec, kropideł, oliwy, lampak, itd. 

3. Katalog książek pawieściowych, hiatory- 
cznych, śpiewników Itd. 

8. Katalog obrazów i rzeczy dewocyjnych. 

4. Katalog illvstrowany książek do nabożeń- 
atwa i dzieł religijnych. 

Ktokolwiek zachce otrzwmać który z tych kata- 

logów, aibo odpowiedź na zapytanie, niechaj 

przyśle 2c marką na przesyłkę, w przeciwnym 

razie niechaj aią katalogu lab odpowiedzi nie 

spodziewa. 


Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Hecher str., Milwaukee, Wia 


H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insur»=<e Bldg. 
CHICAGO. 


PORTLAND 
i Północny zachód 


BEZ ZMIANY 
kołeją 


UNION PACIFIC 


Każdego Dnia do 7 kwietnia 1906. 
cy dla kolonistów da wielu 
ec 


miejec na północnym zachodzie, z 


Chicago $33.00 


Krótka droga Nzybka jazda 
Równa linia kolejowa 


Specyalne wagony sypialne 
dla turystów. 
Po informacye piezcie do: 


W. G. NEIMYER, G. A., 
120 Jackson Boulevard,, Chicago, Ill. 


Wm. A. Pope. 


Wielki zakład trudnigcy się 
zaprowadzaniem rur do o= 
grzewania domów tak za 
pomocą pary jak i wody 
w nowych i starych budyn- 
kach. Za każdą robotę gwa- 
rantujemy. Adresować na- 


leży: 
WM. A. POPE, 
79 Lake str. Chicago, Ill. 
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No. 3 
No. 3. Bardzo prześliczna broszka 7 
prześlicznemi bryljantami, oprawa czy- 


sto srebrna I pozłacana. Cena 3 dol. 

No. 4. Bardzo piękna broszka w for- 
macie krzyża, piękne bryljanty, oprawa 
czysto srebrna, i pozłacana. Cena, 1 dol. 

ieniądze można przysłać przez Money 

Order lub w registrowanym liście. 

Kto ieszcze nie ma naszego katalogu 
zegarków lub harmonik niech nam przy- 
śle swój adres Í 2c marke pocztowa. 


Nalepinski Mdse. Co. 


925 N. Francisco St. Chicago, Ill, 


Pierwszy Połski Bank. 


Wysyłka pieniędzy 
do Galicyi, Rosyi I w ogóle do wazy- 
stkibh części świata. Przesyłka pewna 
I gwarantowana a przytem po najniż 
szej cenie. Jestto najpewniejsze Biuro 
w Ameryce, pieniądze są wypłacone w 
przeciągu 12 dni. 

Sprzedaje Szyfkarty na wszystkie li- 
nie okrętowe i Tyklety kolejowe, oraz 
Szyfkarty do wszystkich portów przy 
małej pracy na okrętach. 

Sprzydaje Domy i Loty na cały Nia- 
gara Falls; wyrabiam wszelkie Pełno- 
mocnictwa, Kontrakty kupna | aprzeda- 
ży i potwiedzam pieczęcią. 

Vwalniam od ćwiczeń ! kontroli, bo 
jestem Notatyuszem Publicznym. 


Porzućcie raz żydów! Vdajcie się do swego! 
Brata Polaka I rzetelnego człowieka, 


PIOTR SZEWCZYK 
Bankier i Agent 
1228 cor. 13 and E. Falls streeta, 


NIAGARA FALLS, Gi N.Y. 
| EA 


NOWY WYNALAZEK 
Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanię włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYK DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, & S. 8th, Hklyn, New York. 


Pochód Narodowy 


w Warszawie 


Trzy Fototypie odbite na grubym, 
chińskim papierze, przedstawiające 
wspaniałą manifestacyę narodową z 
dnia 6 Hstopada 1905, atosowne r 
J 


oprawy. Cena 1 obrazu 
2 obrazów 15c 
Wszystkich 3 obr. 25c 


W Dyniewicz. 


KANARKI 
dobre śpiewaki po 
$2.50. Gołębie raso- 
we w każdym ga- 
tunku po niskiej 
cenie. Wysyłki 
gwarantuje polski 
skład: STANLEY 


N GRUCEL, 

179 Cornell st 
Chicago, Ili, 

(May 22.) 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE! 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— NAPIRANE PRZEZ — 
X. PIOTRA SKARGE. 
Z DODATKIEM 
Sześćdxienięciu sześciu tyciorysów Ńwiętych 
wyjętych «u księgi Zywoty Świętych Ks. 
Blagraczyńskiego. 
GLDOANE TO DZiłuO UPIEK- 
SZONE JEST 
Kilku set dlicznemi illustr acy asmi. 
4 iltegraimaa; mi kaisros y- 
mi ołezikam! | chejmuja 
przeszła 2008 sireaic ajal- 
klegu resmiaru. 
W saa nej opran ie. « )tiacza- 
ma 1 arabra tytuliki | mar- 
murea brzegi. 


Resmiar $x12 Wały $ funtów. 


Przysyłający na tę księrę niechaj podadzą 
najblizazą stacye expresową. gdya pocztą nie 
motna wycyłać, bo kcięga jest za ciętka. 

Drukowane nt pergaminie, oprawna w mo- 
rokko skórą i wyzłacane brzegi kosztuje $800 

Adresować nalezy: 


w. DYNIEWICZ, 


RI) NOBLE STREET. CHICAGO. BŁ. 


BLADE KOBIETY SŁABOWITE MATEI 


CHOROWITE DZIEWCZYNY 
znajdą zdrowie i siłę w 
DRA PIOTRA 


Gomozo 


To proste etare domowe lekarstwo wniosło i pogodę zdro- 
wia do wielu nieszczęśliwych domów. Przez awoją łagodność 
odżywia ono specyalnie składowe części delikatnego kobiecego 
organizmu. Leczy ono bole głowy, zwraca zgubioną energię, 
wzmacnia 1 odbudowywuje cały system. Gomozo dostarczają 
agenci. dresuj: 


DR. PETER FAHRNEY & SONS CO., 
112-114 So. Hoyne Avenue, Chicago, Iii. 


$ Słynny na cały Świat i znany jako najlepszy specyalisa | 


W CHORÓB NERWOWYCH f CHRONICZNYCH z 


Dr BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
M jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
renoył w leczeniu rozmaitych cierpień 
EE, Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 


Jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszyntkie choroby skutecznie. Apecyalność jego jeat wlo * f 
ezenin zantarzałych chorób nerwowych i reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła | kanałów ‘i 
oddechowych, katara żołądka | kinxek, liszaji, parchów, wyrzntów, zastarzałych ram, świerzbue +| 4 


+ 
go na Wazyatkie CHORORY PRYWATNE I zaraźliwe (cry to nabyte lab x rodziców przekazane) h 
„| leczy je prędko f skatecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natych minnt, gdyż zamiedba- *§, 
nie się aprowadza gorsze naatępatwa i złe nkutki na przynzłońć. Każdy cierpiący powinien beze M 
* zwłocznie pisać do niego o poradę, niech oplnze awoje cierpienia, poda nwój wiek I płoć i załączy + 
„troszkę włoaów | 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiaatotrzyma PORADĘ DARNO, * 
'ezy choroba jeat wyleczalna lub nie. Można pirać po polska, słowacka, czeska, angielska z 
"Jab niemiecka. Adres: 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madis 


.sssssss = 


Szkółka najrozmaitszych drzew. 


oleniodajnych, owocowych | krzewów od roku 1889, na 50 akrach w gra- 


pioach miasta Chicago, przy Diversey I North 60th ave's. Dla pieszą- 
oych listy offlce: 582 Noble st. Telefon Monroe 1256. 
Rodzaj i ceny drzew są następujące: 
CIKNIODAJNE. JAŚMIN po 50 centów 
KALINA oan * 1 dolar_. 
dj od 0 centów do M dolarów pugrckka 0460 « guza 
rali RÓŻE o 
BŁAWATY _ 045 dolarów do 20 * TWEJ CENE 
GŁÓG REKARŁATNY od 1 dol. do 10  '* WINZIEI SALA á ipat 
JARZĘBIK PŁACZACE po 6 " adar e ain 
JKAIOM BIAŁY od 15 centów do § " Po 
JESION CZABNYOd %8 “ doro " 
KASZTAN oam " ær * OWOCOWE, 
KLONY oas "  doB0 " ; 
LIPT on ©“ doit «* GHBUNZK od $1.35 do ë dolarów 
MORWY pa s u JABŁONI od 75 centów do 8 “ 
NIABODRZEW Od IE “ doi « MORELK paos « 
ORZECH CZARNY od 25 can. do 3 “ ŚLIWY oda " do a * 
TOPOLE ROZMAITK od kc do 3 * WIANIK oan “o daa „* 
WIKRZBY PŁACZĄCE od 1 dol. do 8 Ry aj ps, = sado Tw 
mA tazin sw 
KRZEWY. PORZECZKI odo " dod * 
BZY od 50 centów do 18 dolarów  SMRODYNY oda U" do 1 " 
BOŻk DRZEWKA po 60 centów. TRUSKAWKI ato astuk 4 « 


Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują się wszędzie, poniewań są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet praybgdą ci, którzy nie mają gdzie drzaw sadzić, a zabaczyw -y wagystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajom ym, że przes 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości śzkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 
m e e 1 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre słowo do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


Poslą pocztą zupełnie 
Darme tz. "Domowe 
czenie razem u dokłsdne- 
mi wskazówkami i opisem 
mojej chc roby, każdej ko- 
bieciecierpiącej na słabość 
kobiecą. Motes: sięcama w 
doma wyleczyć baz pomoc: 
doktora” Mie nie Piędzia 
kesrtowałe npróbować ta 


EW- Jeżeli się czntesa 
bardzo ociążałą, obawiaaa 
sią złych naatąpatw, masa 
bóla w „oądku, przajmu- 
Jąne dreaszaza w krzyżu, 
chce ct aig płakać, cza; 
garączkow a dreazcza, oała 
bienie | za cząsto moca 
oddajecz lub gdy maes 
upławy, zboczenielah ©- 
padnięcia rogi sy = 
obfita lub za be, alha 
<polsana peryody, 
lab narosty — w 
razia pisz de MES. M. 
NUMMERS, NOTREDA 
ME, IND. U.8.A., a o- 
<rzymasz bezpłatna lecas- 
nie i dokładna objaśnienia 
Tysiące kobiet, opróca 
mnie zostało wyleczomyeh. 


go leczenia, a byś da 
lej chciała Tean, się, ta 
koaztuje tylko 1% centów 
tygedniowo. Leczenie nie 
era zwykłym za- 
qciom, Ja mie nie sprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodaia — to 
wszystko, © co proszę. Le- 
czy atare i młode kobiety, 


wrzody 
takim 


MATKOM LUB CÓRKON = lm PE E E 3 która prędko 1 napewna 
a m į tarong Dość | nieregularne lub bolesne paryody. Posbędziesn a ny) uaoszcządziaa 
Ofiąrniesz dobrą tuszę rę ALE bo nie potrzehnjeas nikoma opówikdać © awaj chorobie 

każdej miejscowości mogą wakazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zoatały wyle 
czone za 4 mojego “Damawego Leczenia" i chętnie świędczy że leczy ono niezawodnie 
kobietom calkowita udowe Do O Kobiecych, wamasnia nadwyrężene ścięgna i muskuły i przywraca 


Minnesota Lake, Mina. — Hzanowna Pani M. Summera! Donośzę Pani, z wielką radości 
S pole zdrowiu. Dziękuję Pani. za tak prędkie Cn mnia. Cierpiałam na ERRIA Bram 
ztary lata. Pewnego razn wyczytałam w "Gazecie Polskiej", o Pani lekaratwach i Jeceoniu | ezem- 
Dzędzej udałam aię do Pani, a po 4 ECCE byłam zdrową jak ryba. Te tat dziękuję Pani ser- 
zez = re to w gazecie dla wiadomości waxyatkich cierpiących kobiet. % aaacnz- 


Pani aseku b, Wia, — Szanowna Pani M. Summers! Jestem taraz zupełnie zdrawą | saráecamie 


Wyleczenie mię z tej choroby. Daktarzy byli u mnia 106 rasy | wiedzieli, że 
mam raka w sobie, w lewym boku. To teź dziąknją Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę; jaką Pan 
jom dla cierp! niewiast, gdyż cierpiałam bardso, blizko przez A lat. Choroba ta koastowal 


mnie bliska .00, a dokto: ie nie ni IET 
r R gi a A E 
-= przyj nepie Wodzie ME -s z błogosławić, jak ja. Pozosiają u oracunkiem, 


ADRzA: M rs. M „SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A. 


WAŻNE ZAWIADOMIENIE. 


Że w powiecie Clark i Taylor Co., Wisconsin, w okolicy 
miasta Thorpe, zamieszkałej przez tysiące polskich far- 
merów, którzy parę lət temu odemnie kupili i są dziś za- 
dowoleni i szczęśliwi, w sąsiedztwie tych farmerów otwie- 
ramy dalszą wyprzedaż 15,000 akrów ziemi po cenie i wa- 
runkach przystępnych i na łatwe wypłaty, 

Grunta te położone są obok trzech kolei, miasteczek, 
szkół i kościołów polskich. - 

Ponieważ należą do najlepszych gruntów w Wisconsin 
dlatego spieszcie się z kupnem, by nie było za późno. 

Piszcie po mapy i książki do podpisanego 


M. DURSKI 
285 Armitage ave., róg Robey ul., Chicago,lll. 


H. SIENKIEWICZ. 


SELIM MIRZA. 


(Dokończenie.) 


Było w tem wszystkiem, w tej nagłej zmia- 
nie ról i stosunków, w tem bezdennem upo- 
korzeniu tak dumnego, jak La Rochenoire czło: 
wieka, coś tak tragicznego, że dalsze nastę- 
pstwa tej sprawy bladły przed chwilą obecną. 

—Wyprowadzić go — rzekł Mirza. 

Miarowe kroki żołnierzy odezwały się zło- 
wrogo. Odprowadzono La Rochenoira do tego 
domu, w którym nocowaliśmy za pierwszej 
bytności w La Mare. 

Po odejściu aresztowanego w pokoju pa- 
nowało głuche milczenie. 

Dziwne jakieś uczucie ściskało wszystkich 
za gardła. 

Ludzie wojny nie są zwykle dobrymi 
chrześcianinami, nie przebaczają przeciwni- 
kom, dostawszy ich w ręce, a jednak czułem 
teraz do Mirzy żywą niechęć. 


La Rochenoire przychodził do niego bez- 
bronny, a on występował zbrojny w równą 
nieubłagalność, ale w większą siłę, w pe- 
wność zwycięstwa, w bezpieczeństwo osobi- 
ste, w powagę władzy, w majestat sędziego, 
w straszne paragrafy wojenne, w przemoc. 


Słowem po jednej stronie było wszystko, 
po drugiej nie. 

Wiedziałem przytem, że Mirza mu nie 
przebaczy. Sąd wojenny zebrał się. Sędziami 
byli: Michaelis, Marx i ja. Mirza z obowią- 
zku musiał prezydować. 'louvenir pełnił obo- 
wiązki sekretarza. 


Wprowadzono La Rochenoira. Gdym spoj- 
rzał na niego, zdawało mi się, że przez tę go- 
dzinę postarzał przynajminej o jaki rok, ale 
był spokojny, a raczej doskonale obojętny. 

Gdy po odczytaniu zarzutów, z których je- 
den tylko byłby dostatecznym, aby skazać go 
ma śmierć, Mirza spytał go, co ma na swoje 
usprawiedliwienie, ruszył tylko ramionami. 


Przed wydaniem wyroku odprowadzono 
go napowrót do aresztu. Poczem przystąpili- 
śmy do wydania wyroku. Mirza usunął się od 
głosowania. 

Przypomniałem sędziom, że obwiniony 
toczył apeze czterdzieści zwycięskich poty- 
czek. Zdawało mi się, iż moje słowa uczyniły 
pewne wrażenie. 

Nakoniec podaliśmy wota. 

La Rochenoire skazany został na śmierć. 

Wypadło mi pójść ogłosić mu wyrok. Czy- 
nię to z największą przykrością. 

Niespodziewanie przyjął mnie nietylko 
spokojnie, ale nawet z grzecznością. Gdy 
po spełnieniu swego smutnego posłannictwa 
zabierałem się do odejścia, rzekł: 

— Wiedziałem, że pan będziesz głosował 
przeciw śmierci. Gdyby głos twój przeważył, 
uczyniłbyś mi największą krzywdę. 

Poczem wyszedłem, ale przedtem opatrzy- 
łem jeszcze straże. Dwóch żołnierzy stało we 
a, jeden pod oknem od strony chmiel- 
nika. 

_ W żadnym razie La Rochenoire nie mógł 
się ratować ucieczką. 

Poczem wróciłem do głównej kwatery, ale 
nie było mi przeznaczonem spocząć tej nocy. 
Ponieważ wyrok miał być wykonany wobec 
wszystkich żołnierzy La Rochenoira, dosta- 


łem więc rozkaz sprowadzenia tej części od- |: 


działu, która pozostawała tam dotąd, gdzie 
ją La Rochenoire zostawił. 

Wymagało to ogromnych dwóch dni cza- 
su. Nie chciało mi się jechać, ale jeszcze bar- 
dziej nie chciało mi się prosić Mirzy, aby 
mnie zastąpił kto inny. 

Wziąłem więc kilkunastu żołnierzy z jazdy 
Corbeau i puściłem się w drogę. 

Zaraz za La Mare żołnierze dostrzegli ko- 
ło kościoła jakiegoś człowieka, który chciał się 
ukryć w złamach muru cmentarnego. Schwy- 
tali go i przyprowadzili do mnie. 

Poznałem naszego dawnego przewodnika 
Hugona. 

tę Co ty tu robisz? — spytałem go dość 
groźnie. 

Hugon był pijany, lub udawał pijanego. 

— Ja tu znam każdy krzak — mruczał. — 
Z przeproszeniem waszej wieimożności idę do 
szaletu. Tam pełno żołnierzy. Przyczołgałem 
się chmielnikiem, bom myślał, że Niemcy, aż 
tu żołnierz pod suszarnią chciał mnie bagne- 
tem, rodak to był, rodak nie Niemiec... 

u Hugo rozpłakał się. 

— Idź spać, tyś pijany. 

e To z biedy, prosze waszej wielmożności, 
z biedy. Dziś człowiek pod wozem, jutro na 
wozie.... albo i inaczej. Tego wczoraj żołnierze 
się bali, a jutro rozstrzeliwać go będą. 

Jakieś podejrzenie mignęło mi w głowie. 

— Widziałeś La Rochenoira? — spytałem. 

— Tam pełno żołnierzy, proszę waszej 
wielmożności. Nikogo nie puszczają. A to 
myślę: prześpię się na cmentarzu. Dziś czło- 
wiek żyje, jutro go tam położą. 

Przez chwilę przyszło mi do głowy, że 
może La Rochenoire znalazł jaki sposób poro- 
zumienia się z Hugonem i że może wysłał go 

o swoich żołnierzy. Ale potem sam roześmia- 
em się z tej myśli. Przecie Selim miał dwa 
razy większe siły, a przytem Hugon nie mógł 
Zogłemną przybyć do te] części oddziału. 
iise wiłem go więc na drodze, a sami puści- 
-smy się dalej. 
le wiem, jakim cudem wieść o losie La 
Rochenoira Przybyła do oddziału przedemną. 


Oficerowie 7 -1° E 
par le 1 żołnier rzyjęli mnie w głu- 
chem milczeniu, RZY ży 


GAZETA POLSKA. 


T 


Ale nikt nie okazał najmniejszegonie po- 
słuszeńtwa. Było to teraz stado baranów, 
z którem mogłem zrobić, co mi się podobało. 

Wydałem rozkaz wymarszu i ruszyliśmy 
natychmiat. 

Około południa dałem żołnierzom dwie 
godziny wypoczynku, potem znów nagliłem ich 
do pośpiechu. Po wsiach chłopi kryli się przed 
nami do chałup. Chciałem podwód, by jak naj- 
prędzej dostać się do La Mare i zabierałem po 
drodze wszystskie wozy z końmi. Wszędzie je- 
dna przywołany mer wioskowy na pierwsze 
pytanie odpowiadał im: 

— Niema. 

Wówczas przykładałem mu rewolwer do 
nosa i dotknięcie zimne lufki miało dziwną 
własność rozgrzewania merowskiego patryo: 
tyzmu; podwody znajdowały się, jakby wycho- 
dziły z pod ziemi. 

Zbliżaliśmy się do La Mare głęboką nocą 
iw zupełnym porządku. Ja jechałem naprzód 
z moimi konnymi żołnierzami o pół mili fran- 
cuskiej od oddziału. Chciałem być pierwszy, 
a przytem musiałem się okrzyknąć hasłem 
z placówkami oddziału Mirzy. 

Od strony wioski nie dochodził najmniej- 
szy szmer, ciemno było w niej zupełnie. Mi- 
rza zachowywał zawsze ostrożności większe 
jeszcze od la Rochenoira, i nie palił nigdy 
głęboką nocą ognisk. 

Byliśmy już niedaleko kościoła. Mój podo- 
ficer podjechał do mnie. 


— Panie poruczniku — rzekł — placówki 
się pospały. 

— Nie może być — odpowiedziałem — za 
to śmierć. 


Księżyc świecił jasno. Jak okiem sięgnął, 
nie było widać szyldwachów. 

— (o to jest? — pomyślałem niespokojny. 

Przy bramie cmentarnej spodziewałem się 
jednak, że lada chwila usłyszę: 

— Qui vive? 

Naokoło panowała cisza. 

Podoficer zbliżył się znowu do mnie, szep- 
czące: 

— Panie, tu coś zaszło. Szyby w kościele 
powybijane. 

Spojrzałem pod światło księżyca. Blade je- 
go promieni 'amały się na oknach kościelnych, 
ale w niektórych miejscach widać było czar- 
ne, głuche otwory : istotnie szyby były potłu- 
czone. 

— Tu musieli się chyba bić — szeptał pod- 
oficer. 

Brama cmentarna była otwarta, wjechali- 
śmy na cmentarz. 

Nagle kopyto mego konia uderzyło o jakiś 
twardy przedmiot, który odezwał się głuchem 
echem. 

Sądziłem, że to zapewne czaszka ludzka, 
ukryta w zielsku, kazałem jednak żołnierzowi, 
by podniósł ten przedmiot. 


Zołnierz zsiadł z konia, schylił sięi podał 
mi pikelhaubę pruską. 


Było więc rzeczą pewną, że Mirza bił się 
podczas niebytności i po bitwie musiał wyma- 
szerować dalej. 


Jechaliśmy dalej po cmentarzu, badając 
każdą wklęsłość ziemi z osobna. 


O pięćdziesiąt kroków od miejsca, na któ- 
rem znaleźliśmy pikelhaubę, leżał pierwszy 
trup pruskiego piechura. Znać było po nim, 
że leżał już kilkanaście godzin i że bitwa mu- 
siała się odbyć wczoraj. 

Coraz nowe jej oznaki wychylały się z tra- 
wy i zielska. Miejscami grunt na przestrzeni 
kilkunastu łokci pokryty był, jak śniegiem, 
szczątkami tektury z ładunków, dalej leżały sa- 
me pruskie trupy, dalej same francuskie, je- 
szcze dalej jedne i drugie razem, poprzewraca- 
ne na wznak i na twarz, często wsparte na 830- 
bie głowami lub piersiami. Walczono tu wido- 
cznie na białą broń. Promienie księżyca scho- 
dziły z jednych grup i oświecały coraz nowe. 
Ciche te grupy zdawały się spać. 


— Do szaletu! — krzyknąłem gwałtownie. 


Pomknęliśmy jak burza i wpadli na 
drogę. 

Zdala widać było zbliżające się ciemne 
masy ludzi; to mój oddział dochodził już do 
początku muru cmentarnego. Wstrzymałem 
pochód znakiem ręki, sam zaś z moimi ludźmi, 
omijając trupy, coraz gęściej leżące na drodze, 
pocwałowałem dalej. minutę potem  szalet 
zarysował się przed nami: okna jednego z po- 
koju były oświecone i otwarte na rozcież, ró- 
wnież otwarte drzwi od sieni. 


Wszedłem pośpiesznie. 


W pierwszym pokoju było pusto i ciemno, 
z następnej sali dochodziło światło przez szpa- 
ry we drzwiach. 

Otworzyłem drzwi i stanąłem jak wryty. 

Na środku stała niska sofka bez poręczy, 
a na niej leżał umarły, przykryty prześciera- 
dłem, przez które rysował się jego nieruchomy 
profil. 

W głowie zmarłego stały dwie świece ko- 
ścielne. Przy jego nogach klęczała czarno 
ubrana kobieta z czołem opartem o brzeg sofy 
i z zaciśniętemi nad głową rękoma. 

Gdym wszedł, podniosła się. Poznałem Li- 
dyę. Twarz jej była blada, surowa, bezsenna, 
pas kamienna i postarzała, ale nie zapła- 

ana. 

— Panno Lidyo!... — zawołałem przydu- 
szonym głosem. 

Podeszła ku mnie na palcach, jakby oba- 
wiając się zakłócić spokój nieboszczyka, i tak 
cicho, jak się mówi przy umarłych, szepnęła: 

-—— Nie żyje! 

To rzekłszy, wsparła się na mojem ramie- 
niu. Suche łkania wstrząsnęły jej piersią. 


Wówczas dopiero przyszła mi myśl, że ten 
umarły, to może być stary La Grange. 

Zbliżyłem się szybko do nieboszczyka 
i podniosłem zasłonę. Z pod prześcieradła wio- 
nęło trupim chłodem; żółte światło świecy pa- 
dało na zsinałą twarz ze wzdętemi ustami, wy- 
krzywioną okropnie. 

Była to twarz Selima Mirzy. 


WE 


Nazajutrz rano wyprowadziłem śledztwo, 
z którego okazało się, co następuje: La Roche- 
noire porozumiał się istotnie z Hugonem, któ- 
remu wydał rozkaz zawiadomienia Prusaków 
o postoju Mirzy w La Mare. Hugon podpro- 
wadził ich chmielnikami tak zręcznie, że pla- 
cówki dały dopiero wówczas ognia, kiedy od- 
dział całkowicie był otoczony. Rozpoczęła się 
bitwa. Mirza poległ z samego jej początku. 
La Rochenoire zaś, który działając w wido- 
kach zemsty, nie liczył nawet na osobiste oca- 
lenie, wśród powszechnego zamieszania zdołał 
jednak przy pomocy Hugona wydostać się w 
chmielniki, a stamtąd przedrzeć się do lasów. 

W rok potem, już po wojnie, dowiedziałem 
się o jego pobycie w Wenecyi. Odziedziczył 
znaczny majątek w Bretanii, ożenił się i żył 
spokojnie. Kam 

Nie mogłem sprawdzić, czy żoną jego była 
Lidya La Grange. 


KONIEC. 


KRZYZACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
Tom IL. 


W Tyńcu w gospodzie pod *''Lutym Tu- 
rem” należącej do opactwa, siedziało kilku lu- 
dzi, słuchając opowiadania wojaka bywalca, 
który z dalekich stron przybywszy, prawił im 
o przygodach, jakich na wojniei w czasie po- 
dróży doznał. 


Człek był brodaty, w siłe wieku, pleczysty, 
prawie ogromny, ale wychudły; włosy nosił 
ujęte w pątlik, czyli w siatkę, naszywaną pa- 
ciorkami; na sobie miał skórzany kubrak, z 
pręgami, wyciśniętemi przez pancerz, na nim 
pas cały z miedzianych klamr; za pasem nóż 
w rogowej pochwie, przy boku zaś krótki kord 
podróżny. 

Tuż przy nim za stołem siedział młodzień- 
czyk o długich włosach i wesołem spojrzeniu, 
widocznie jego towarzysz, lub może giermek, 
bo przybrany także po podróżnemu, w taki 
sam, powyciskany od zbroicy skórzany ku- 
brak. Resztę towarzystwa stanowiło dwóch 
ziemian z okolic Krakowa i trzech mieszczan 
w czerwonych składunych czapkach, których 
cienkie końce zwieszały sięim z boku aż na 
łokcie. 

Gospodarz Niemiec w płowym kapturze 
z kołnierzem powycinanym w zęby lał im 
z konwi sytne piwo do glinianych stągiewek 
i nasłuchiwał ciekawie przygód wojennych. 


Jeszcze ciekawiej jednak słuchali mieszcza- 
nie. W owych czasach nienawiść, jaka dzieli- 
ła za czasów Łokietkowych miasto od rycer- 
skiego ziemiaństwa, znacznie już była przyga- 
sła, mieszczaństwo zaś nosiło głowy górniej, 
niż w wiekach późniejszych. Jeszcze ceniono 
ich gotowość *'ad soncessionem pecuniarum” ; 
dlatego też nieraz zdarzało się widzieć w go- 
spodach kupców pijących za pan brat zeszla- 
chtą. Widziano ich nawet chętnie, bo jako lu- 


dzie, u których o gotowy grosz łatwiej, pła- 
cili zwykle za herbowych. 
Tak więc siedzieli teraz i rozmawiali, 


mrugając od czasu do czasu na gospodarza, 
aby napełniał stągiewki. 

— 'Toście, szlachetny rycerzu, zwiedzili ka- 
wał świata — rzekł jeden z kupców. Rgs 

— Niewielu z tych, którzy teraz ze wszy- 
stkich stron ściągają do Krakowa, widziało ty- 
le, — odpowiedział przybyły rycerz. 

— A nie mało ich ściągnie — mówił dalej 
mieszczanin. Wielkie gody i wielka szczęśli- 
wość dla królestwa! Prawią też i to pewna, że 
król kazał całą łożnicę królowej złotogłowem, 
szytym perłami wysłać i takiż baldachim nad 
nią uczynić. Zabawy będą i gonitwy w szran- 
kach, jakich świat dotąd nie widział. 

— Kumotrze Gamroth, nie przerywajcie 
rycerzowi — rzekł drugi kupiec. 

— Nie przerywam ja, kmotrze Eyertreter, 
tylko tak myślę, żei on rad będzie wiedział, 
co prawią, bo pewnie sam do Krakowa jedzie. 
Nie wrócim i tak dziś do miasta, gdyż bra- 
my przedtem zamkną, a w nocy gad, który 
się w wiórach rodzi, spać nie daje, więc ma- 
my czas na wszystko. 

— A wy na jedno słowo odpowiadacie 
dwadzieścia. Starzejecie się kmotrze Gamroth. 

— Ale sztukę wilgotnego sukna pod jedną 
pachą jeszcze dźwignę. 

,., — O wa! takiego, co się przez nie świeci, 
jak przez sito! 

Lecz dalszą sprzeczkę przerwał podróżny 
wojak, który rzekł: 

— Pewnie, że w Krakowie ostanę, bom 
słyszał o gonitwach i rad w szrankach siły 
mojej popróbuję — a i ten mój bratanek także, 
choć młody i gołowąs, nie jeden już pancerz 
widział na ziemi. 

Goście spojrzeli na młodzieńca, który uśmie- 
chnął się wesoło, i założywszy rękoma długie 
włosy za uszy, podniósł następnie do ust na- 
czynie z piwem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


METER 


Omawiających choroby męzkie szczególnie 


Wlk DR. JOS. LISTER AL CO., 


40 Dearborn Street, 


Czytajcie wszystko do końca. 


; wysyła wszel 
Bankier 1 3779 

|. HER Notaryunz kle pieniądze 
; do kraju przez 

2 Carlisle St. c. k. pocztę 
New York, N.Y. vedie kursu 
znacznie zni- 
żonego. ręczy za każdy cent | zu do- 
ręczenie w 12 dniach. — Za każdą wy- 


syłkę wydaje wraz z pokwitowaniem 
wartościowy kupon na prezent. 
Bankier i £ 


l. HER Notarynanj SST do 1 z 


kraju na najle 
2 Carlisle St. {peze | najszy 


New York. N. Y <psze parowce 
y i no cenach naj 


tańszych, ścisle kompanicznych. Daje 
pasażerom swoim Nadzwyczajne Wy- 
gody! Czeka każdego pilnie na dypie 
odprowadza na szyf, odstawia tumże 
rzeczy i stara salę o domowy wygodny 
nocleg. Pasażerowie z kraju jadący 
są pod naszą nieustanną opieką na 
całej droeze. Nasz agent prowadzi 
bezpiecznie przez granicę, wsadza na 
szyf a my sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Castle Gardenu 
i odstawiamy na miejsce pobytu. 


sprzedaje szyf 


?} Pyta się Kw 
| HERZ Baper i |ma * ktopoty 
w 


2 Carlisle St. 


New York, N, Y. Pad dtu: 

żne pienlądze 
prędko ściągać? Kto ma spadki ode- 
brać? Kto ma proces o grunt? Kto 
potrzebuje pełnomocnictwa, kontrak- 
ty kupna i sprzdaży. Kto chce przez 
konsulat coś wykonać, jak doku- 
menty wystawić lub legalizować? Kto 
szuka porady w czemkolwiek? Niech 
zaraz do niego napisze. Pobra rada 
Pocieszenie i Pomoc szybko i pe- 
wnie nastąpi. 


"Nie zwlekaj!!! Napisz zaraz!!! 


60 YEAR 
EXPERIENCE 


COPYRIGHTS &c. 
Anyona sending a skoich and don may 
quickly ascertain nur opinion free whether an 

Communios- 


nolics, without charga, in tha 


"Scientific American. 


A bandsómely illustrated weoskiy. Iarrest cir- 


culatian of any ecientińc inurnal. Terma, $3 a 
yenar; four montha, $L Bold byall nawadealars. 


MUNN & Co,261erosévas: New York 


Branch Omoa, € F Rt. Wasbingtoo, D. C. 


- p" s- - mg — - A 

a NAVE j 

a NOWE OBRAZY. 

Otrzymaliśmy duży zapas obrazów roz- 

miaru 15x20 cali. Są to piękule wykoń- 

czone obrazy kolorowe, na grubym chiń- 

skim papierze. Obrazy te są bazdzo sto- 

sowne do oprawy w ramy. Ponieważ 

heliograwura jest olejna wykończona, 

można te obrazy zmywać wodą I nigdy 

stę nie psują. Obrazy te sprzedajemy po 
25 centów sztuka. 

5 Serca Jerusa 

19 Koronacya Matki Boskiej 

27 Sw. Staniałuw 

56 Sw. Jerzy 

13 Cudwny obraz M. B. na górze Pacław- 


W. DYNIEWICZ 


P. AIl, 


CHICAGO, ILL., U. S. A. 


C. B. HAM 
TOLEDO, OHIO. 


_ Napiszcie do Dra. Ham. 
Poradanie nie kosztuje. 


DR. 
P. 0. Box 62, 


kupić lub sprze 
KTO CHCE 24227 
Pery, t lub 
armę, albo po 


życzyć pieniędzy na budowę lub za 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy 
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosl do Polskiego kantoru 
C. W. DYNIEWICZ © CO. 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, II! 
Telefon Monroe 1209. 
Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa- 
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy | wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye, 


żoładka. dyspepzy. 


wypadanie wł. ” 
dzaju CHOROBY SEKRETNE. 


chorobę zrozumiesz. 
Baczność wiee rodacy! 


daje się pełną gwarancyę. 


140 West 34th Str., 


E 

Kto nie chce darmo wyrzucać pieniędzy, a pragnie 
mieć prawdziwe zdrowie, 

to powinien natychmiast napisać do najsłynniejszego w całej Ameryce 

Dr. E, C. Collins Medical Institute, a napewno bedzie wyleczony 


z każdej choroby, tak że więcej choroba nie wróci. 


ten leczy z zadziwiającą, ręcznością i powodzeniem męskie, żeńskie i dziecinna 
Instytut choroby zwyczajne. chroniczno-zastarzełe i sekretne, a mianowicie: Báli katar 


ból i zawrót głowy. reumatyzm, ból krzyża, pleców. piersi antmę Aral swing 
SUCHOTY, choroby płuc. ból gardła, katar nosa, choroby uszów, oczów, żólacrkę, febrę. chorabę 
S-go Walentego (padaczkę! taniec S-29 Wita, wezelkie wyrzuty, wrzody i krosty, zatrucic krwi, 
i w. zafiegimienie, plucie krr.ią. rezzaczenie i zwężenie żył. atakżn wszelkiego ro- 
jak mężczyzn tak i kobiet, Słowe 


choroby, ażcby jego 
a 


m nie mach 
zdolność i iekarstwa nie zwalczyły. przeto zasługuje na nazwą ŻRÓDŁA ZDROWIA. 
v Nie rozumiesz choroby, to przyszlij kilka marek, otrzymasz książ- 
kę darmo „„Poradnik Lekarski‘, po przeczytaniu której łatwiej 


Niezwlekajcie i czem prędzej opiszcie 
swoją chorobę dokładnie i uważnie co i gdzie Was boli, a otrzymacie 
prawdziwą pomoc lekarską i będziecie” wyleczeni 
i Pisząc listy adresować należy : 


„Napewno zaco 


Dr. E.C. Collins Medical Institute 


New York, N. Y. 


, OFFISOWE GODZINY” Od ro rano da 5 po południa. W Niedzialą od 1orano da t po polnd- 
niu. Prócz tego we Wiorek. Środę Cwarick i Piątek od 7 do X wieczur. 


K10 CHCE... 


Daet 
na żądanie. 
J. KWASNIEWSKI, 


Radbym rozpowszechnić po koloniach polskich 


Piękne Brodate - Czubate Kury Polskie, 


któ*e zaliczane są do nalpiękniejszego gatunku drobiu. Niosą 
od 175 do ¿Qu jaj w roku, a miod. 4 
Nasadek (18) jaj od duborowych kor, za które na nn 2a 
a0 


wie otr» ymałem rrość nagród 
Naaadek (13) jaj z gniazda No. $. 


ych nie wysiadują 


s 50 

Naaadak (13) jaj z gniarda No. 8. $1.25 

Czubate z Brodami Kury Francuskie HONDANY 
Piękny i bardzo nieeny gatunek. — Nazadek (16) jaj 82.00 


zz Należytość należy przysłać z zamówieni- m | podać adres Expresu 
pakowanie zapewniam. Dokładny opis tych dwóch gatunków i inne objaśnienia poślę 
Adresgować: 


Becher st. cor. 9th Ave., 


Milwaukee, Wis. 
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GAZETA POLSKA. 


POSZUKIWANIA. 


— A OOOO 


Posuuktwanin nie wynoszące, więcej jak jeden 
cal druka, kosztują na jeden raz M) centów. 
na z razy dolara. Poszukiwania tyczące sią 
gwiązko małteńskiego, każdorazowe dolara 

UWAGA.— Zwracamy uwagę czytelników. ahy 

ogłoszenia © poszukiwaniu osób plasli krótka I 

wyraźnie. Klo tego ma przynzłeńćć nie uczyni, 

tem anim sóbia będzie 


wialen. 

PRAWIE ZA DARMO! Kilka 
dolarów kosztuje tylko u »nas 
odjazd do kraju pa szybkich, pasa- 
żerskich parowcach prosto do Ham- 
burga lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dypie, odprowa- 
dzony na szyf i każdy ma domowy, 
wygodny nocleg w naszym domu. 
Wszystko bezpłatnie! Setki podzię- 
kowań! Nie żałujcie 2 centów i 
piszcie zaraz po bliższe szczegóły. 
na dres: Kaufmann, 103 
Greenwich st., New York, N. Y. 


Kowal i stelmach znajdzie 
stałą pracę i dobrą zapłatę. Adres: 
Wład. Szatkowski, box 129 So. 
Sharon, Pa. r (11) 


Bandur Maryanna, poszukiwa- 
ną jest wraz z córką Rozalią przez 
swego męża Michała Bandur, Gary, 
N. Dak. Pochodzą z gminy Zucho- 
wej, pow. tarnowski w Galicyi. (11 


Gutowski Władysław poszu- 
kiwany jest przez Piotra Janczew- 
skiego, Box 122 Shamokin, Pa. 
Prze 7 laty przebywał w Excelsior, 
Pa. i poliudzi ze wsi Brunaki w 
gub. łomżyńskiej (11) 


Rutkowski Kazimierz, prze- 
bywający od 11 lat w Ameryce, 
przed 9 laty był w Plymouth, Pa., 
poszuki sany jest przez swoją żonę, 

aryannę Rutkowską, box 562 
Westville, N. S., Canada. (Aug.) 


Waltz Ignacy, mieszkający 
od lat 25 w Ameryce, poszukiwany 
jest w ważnej sprawie familijnej 
przez Juliana Waltza w Przemyślu 
w Głalicyi ( Austrya.) Ktoby onim 
wiedział lub on sam, niech się 
zgłosi pod wymieniony adres. (12) 


TYLKO KILKA DOLARÓW! 


kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małej usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie, 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnien a odwrotną pocztą zaraz 


nastąpią. Imm'grant Labor Ex- 
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York, N. Y. 


MŁODZIENIEC liczący 21 lat, 
zdrowy i zdolny do każdej roboty, 
poszukuje zajęcia na furmie lub 
w fabryce. det bez zajęcia i bez 
centa w kieszeni i chętnie przyjmie 
jakąkolwiek robotę, byle niecierpieć 
nędzy. Adres: Władysław W: jtka, 
113_ Mechanik st, Pitsfield. Mass. 


Baton Katarzyna, rodem ze 
wsi Dykwo w gub. łomżyńskiej, 
przed 6 miesiącami przybyła do 
tego kraju, poszukiwana jest przez 
swego męża Mateusza Baton, 261 
Black st., New Haven, Conn. 


Barna Jurek rodem z Galicyi 
poszukiwany jest przez swą żonę, 


Annę Barna, 207 Ontario st., 
Cohoes, N. Y. 
Kowal Polak posiadający 


dobrą i stałą pracę poszukuje towa- 
rzyszki życia Polki. Adres: P. S. 
S. 1b. 254 Hopkins, Minn. 


Baniszewska, rodem ze 
wsi Turowka w gubernii suwalskiej, 
poszukiwana jest przez brata stry- 
jecznego Antoniego _ Baniszew- 
skiego, 1115 E. Reed st, Erie, Pa. 


Rembergier Wojciech, 
rodem z Rudnika w Galicyi. poszu- 
kiwany jest w ważnej sprawie 
przez L. Plachtę, 419 Hudson st., 
Rochester, N. Y. 


Mężczyzna z średniem wykształe 
ceniem poszukuje zajęcia. Adres: 
3. Walczewski, 257 3th st., Bo. 
Boston, Mass. 


Dziarski Franciszek z Nowo- 
groda w gub. łomżyńskiej, przed 
paru laty przebywał w Chicago, 
poszukiwany jest przez swego 
brata Bronisława Dziarskiego, 523 
Handerson st., Jersey City, Ń. J. 


D o br y piekarz polski otrzyma 
dobrą posadę i stałą. Adres: M. 
H. 513 W. Henry st., Rome. N. Y. 


Ba" E. Wadrowski ma paczkę 
na ekspresie w Newark, N. J. 


Aleksander i Antoni 
Mikulscy rodem ze wsi Przechody 
powiat Stuczyn gubernia łom- 
żyń ka, poszukiwani są przez swego 
stryja Józefa Mikulskiego; Antoni 
od trzech lat przebywa w Ame- 
ryce. Ktoby o nich wiedział niechaj 
mi doniesie pod adresem: Józef 
Mikulski, Metacomet ave., Warren, 


R. I (13) 


Kto już nabył maszynę do druko- 
wania, od Eagle Supply House, a chce 
młeć czcionki z polskiemi akcentami, 
(cały alfabet) niechaj nadeśle jednego 
dolara do: Eagle Supply House, b31 
Noble st, Chicago, III. (x) 


Potrzeba Agentów 
do sprzedawania Samogra- 
jących Obrazów. Ci którzy 
robią w dzień, mogą zaro- 
bić od $3.00 do $10.00 dzien- 
nie, sprzedając nasze Obrazy 
wieczorem. Zgłoście się po 
warunki do: The Musical 
Shrine Factory, 816 N. 
Hamlin ave., Chicago, II. 


Z silnych bólów w piersiach, 
powstałych z zaziębienia. wywiąże się 
niebezpieczne zapalenie lub nagroma- 
dzenie krwi w piersiach lub szyji, jeżeli 
szybko temu nie zapobiegniesz za po- 
mocą silnych nacierań 

Dra Richtera 


KotwicznymPainExpellerem. 


Dr. J. Goldstein z 134 Rivington Ul. w 
Nowym Yorku mówi, ze znalazł w nim 
nieoszacowany Środek leczniczy prawie 
w wszystkich wypadkach, gdzie wci- 
erki są potrzebne, przedewszystkiem 
też przy Intluenzie, Zaziębieniu itd. 

Nasz znak handlowy „Kot- 
wica* znajduje się na każdem 
napakowaniu. — Do nabycia 
u wszystkich aptekarzy po 
25 1 BO ctw. za butelkę. 


F. Ad. Richter & Co., 
215 Pearl Str., New York. 
Piszcie po broszurkę „Dlaczego?“ 


|| Nowiny Miejscowe 


NA KROŁEWIAKÓW zebrał 
dotąd Związek N. P. przeszło 
$15,000, a Federacya katolicka 
przeszło $7,000. 


NA STRONIE północno-zachod- 


niej naszego miasta założono 
Tow. Przemysłowców Polskich. 
Ze sprawozdania dowiadujemy 


się, że oprócz dwóch obywateli, 
resztę przemysłowców stanowią 
saluniści. Ciekawym będzie cel 
tego Towarzystwa. 


KS. STANISŁAW Nawrocki, 
proboszcz z Bridgeportu, oświad- 
cza, że kto się nauczy pacierza po 
angielsku, ten może być dobrym 
Polakiem, jeżeli zechce. Niedo- 
warzonymi patryotami nazywać 
tych, którzy nie chcą słę uczyć 
pacierza angielskiego, to trochę 
za ostro. Rachujmy po angielsku 
a mówmy i módlmy się po pol- 
sku — oto hasło ks. proboszcza 
D. Majera z St. Paul, Minn. 


JAN Sherman, znany obywatel 
polski otrzymał nominacyę na al- 
dermana z partyi republikańskiej. 
Silnych kandydatów ma ió warda 
na aldermanów:; Stanisław Kunz 
i Jan Sherman. Nominacya ich 
równa się wyborowi. 


JAN Smulski ma się ubiegać 
o nominacyę na posła do kon- 
gresu. Szczęść Boże! Poprzemy 
go wszyscy, gdy otrzyma nomi- 
nacyę. To nasz obowiązek naro- 
dowy. 


W DZIELNICY Jadwigowo za- 
kłada się nowe gniazdo Sokole. 


WYDATKI na utrzymanie po- 
licyi chicagoskiej w roku bieżą- 
cym wyniosą około 6 milionów 
dolarów. 


OD NIEDZIELI pada ciągle 
śnieg I mróz dosyć srogi dokucza. 
W całym stanie Illinois spadło 
dotąd śniegu na 10 cali grubości. 
Spełnia się więc nasze przysłowie, 
że marcowa chwilka wyćwiczy 
wilka. 


WINCENTY Urbański, stróż 
browaru Schoenhofena zastrzelił 
12 letniego chłopca, Piotra Smith, 
za to, że wyprawiał figle z in- 
nymi chłopcami około zabudowań 
browarnianych. 


TEATR Narodowy polski daje 
dnia 22 kwietnia pierwsze przed- 
stawienie w angielskim teatrze 


Garrick przy ulicy Washington 
w śródmieściu. Reżyserem jest 
znany ogólnie dramarturzysta 


polski S. Zahajkiewicz. 


NADZWYCZAJNY sejm Zjedno- 
czenia Matki Boskiej Często- 
chowskiej zwołuje prezes na 25 
marca. Podobno w kasie nie ma 
pieniędzy i nie ma czem wypłacić 
pośmiertnego. Organizacya ta po- 
winna przystąpić do innej organi- 
zacyi polskiej. 


JOZEFA Koniczeka, salunistę, 
obrabowali zamaskowani rabusie, 
zabierając z kasy $27. 


WŁAŚCICIELE kopalni węglo- 
wych w stanie Illinois, uchwalili 
na posiedzeniu w zeszłym tygod- 
niu, że nie zgodzą się na żadne 
żądania górników, bez względu 
na to, czy wybuchnie strajk lub 
nie. W samym stanie Illinois 
zastrajkować ma 35,000 górni- 
ków dnia I kwietnia. 


W MIEŚCIE naszem grasuje 
Szkarlatyna i w ostatnim tygod- 
niu zachorowało na nią 124 osób, 
przeważnie dzieci. 


A. DYGASINSKI, cieśla z So- 
uth Chicago, stracił życie w wi- 
gilię przyjazdu swej żony i córki 
z Polski. Właśnie w sobotę otrzy= 
mał telegram z Nowego Yorku, że 
szczęśliwie wylądowały 1 że 
wsiadają na pociąg kolei Balti- 
more-Ohio. Uradowany tą wie- 
Ścią poszedł do pracy w zakła- 
dach Illinois Steel Company i 
gdy towarzyszowi swojemu opo- 
wiadał o telegramie, stojąc na 
wysokim rusztowaniu, stracił ró- 
wrnowagę, spadł na ziemię i tak 
straszne odniósł uszkodzenia, że 
niedługo potem w szpitalu fa- 
brycznym zakończył życie. 

Zona i córka zastały już zim- 
nego trupa. | im także groziło 
w drodze niebezpieczeństwo utra- 
ty życia. Pociąg, którym jechały 
wykoleił się i tylko cudem uszły 


Śmierci. Obie są w niezmierny 
sposób przygnębione i zrozpa- 
czone. 


W COLUMBUS teatrze przy 
ulicach I9ej i Wabash ave. od- 
grywany jest od |ll-go marca 
dramat “David Harum”. Wstęp 
15c, 25c, i 50c. 


WĘGRZY w Chicago mocno 
zainteresowali się wypadkami w 
swojej ojczyźnie i podobnie jak w 
innych miastach, gdzie są więk- 
sze kolonie węgierskie, zbierają 
fundusze na pomoc dla swoich 
patryotów w kraju do walki z 
z rządem austryackim. Węgrzy 
amerykańscy pewni są, że na 
zegarze dziejowym wybije nieba- 
wem godzina zupełnej niezawisło- 
Ści dla ich kraju ojczystego. 


M SOBOTĘ urządzili Węgrzy 
chicagoscy wiec, na którym o- 
mawiano sprawę obecnego prze- 
Śśladowania na Węgrzech. Nagle 
wpadli socyaliści węgierscy i na- 
robili chałasu wiecującym, wrze- 
szcząc jak potępieńcy, że nie chcą 
znać żadnej wolnej ojczyzny, by- 
le tylko mieli pełne swoje żo- 
łądki. Patryoci węgierscy wy» 
rzucili ich na ulicę i obradowali, 
jak nieść pomoc ojczyźnie. 


UWAGĘ czytelników, chcą- 
cych osiąść na farmach, zwraca- 
my na ogłoszenie. M. Durskiego, 
zamieszczone na innem miejscu. 
Za jego wpływem osiedliło się 
kilkuset Polaków w jednym roku 
w pięknej i urodzajnej okolicy. 
Piszcie po szczegóły po polsku, 
bo on jest starym obywatelem 
polskim. 


LICENCYA na sprzedaż piwa 
podwyższoną będzie od 1 maja 
na $1,000. Wobec tego piwo po- 
drożeje i pajnty pójdą w górę 
z 5c na lOc. Za podwyższoną su- 
mę z dochodów licencyi mamy 
otrzymać 1,000 policyantów wię- 
cej dia utrzymania lepszego po- 
rządku. Obiecanki.... 


RZĄD Stanów Zjednoczonycn 
zadecydował, że kompanie tram- 
wajowe nie mają żadnego prawa 
do miasta Chicago po upływie 
koncesyi na budowę tramwajów, 
która się kończy w tych latach, 


W TEATRZE Cleveland (obec- 
nie International) przy ul. Wa- 
bash ave. i Hubbard Court od- 
grywanym jest piękny wodewil, 
przeplatany rozmaitemi śpiewa- 
mi, graniem na instrumentach i 
t. p. Wstęp na przedstawienia 
popołudniowe wynosi 10c do 25c, 
na wieczorne 10c do 75c. 


W SO. CHICAGO ujęto oszusta, 
który sfałszował przekazy banko- 
we na $18,000. Aresztowany na- 
zywa się l.ongpre i pracował jako 
rytownik w biurze Western Bank 
Note Co. 

Aresztowany przyznał się, że 
zrobił płytę, na której odbijane 
były czeki, sam wypisywał sobie 
czeki i"spieniężał je u kupców. 
Policya aresztowała także żonę 
rytownika, którą zidentytikowali 
już byznesmani z South Chicago, 
jako kobietę, która u nich mie- 
niała podrabiane czeki. dy od- 
kryto oszustwo, natychmiast pa- 
dło podejrzenie na Louisa Long- 
pre. Aresztowano go jako podej- 
rzanego o popełnienie oszustwa w 
Joliet, Ill. i kilku innych szwind- 
lów w miastach na wschodzie. 
Bardzo długo miał ukrywać się 
przed władzami. O aresztowaniu 
oszusta powiadomione zostały 
policye w różnych miastach, 
skąd wyszlą reprezentantów do 
Chicago, w celu zidentyfikowania 
Longpre'a i jego towarzyszów. 

Oszustwa popełniała cała szaj- 
ka zbrodniarzy, którzy w prze- 
braniach robotnika mieniali cze- 
ki po różnych kupcach, salu- 
nach i hotelach. Biznesmani, 
nie przewidując nic złego, mie- 
niali czeki bez pytania. Właści- 
ciele książek czekowych dowia- 
dywali się dopiero później, że są 
okradani. 


KORESPONDENCYE. 


DERBY, Conn. Szanowną 
Redakcyę upraszam o zamieszcze- 
nie w łamach ''Gazety Polskiej” 
tych kilku słów: 


Towarzystwo polskie pod opie- 
ką św. Michała Acharnioła od- 
było swoje roczne posiedzenie dnia 
8-go stycznia 1906, na którem 
został wybrany zarząd na rok 
przyszły z następujących człon- 
ków: Fr. Stochmal, prezes i ka- 
pitan; Stanisław Kamionka, wi- 
ceprezes; Jan Brzuszek, sekr. 
prot.; Jakub Landa, sekr. fin.; 
Michał Biesiadecki, kasyer; Piotr 
Batuł i Jan Smoleń, opiekunowie 
kasy; Michał Kesyk, marszałek; 
Andrzej Wdowiak, zastępca mar- 
Szałka; Marcin Oskar, chorąży; 
Wiktor Wajdowicz, zastępca; Fr. 
Buś, opiekun chorych; Ludwik 
Jadach, zastępca; Jakub Cich, 
odźwierny; Jan Łątka, zastępca; 
Jan Gut i Antoni Świniuch, go- 
spodarze hali. 

Towarzystwo miało w przecią- 
gu całego roku dochodu $381.42; 
rozchodu zaś $264.96. Towarzy- 
stwo posiada znaczny kapitał, 
który wynosi $1231.16. Szanow- 
ni Rodacy w Derby, Shelton i 
okolicy, którzy jeszcze nie nale- 
życie do żadnego Towarzystwa, 
wstępujcie w nasze szeregi, idź- 
my ręka w rękę pokażmy inno- 
narodowcom, 
Towarzystwo wymienione liczy 
członków 5ł, jest unfiormowane 
i ma pałasze, wskutek czego 
przybrało nazwę Rycerzy. Towa- 
rzystwo płaci benefit $5 tygod- 
niowo i doktora; w razie Śmierci 
wypłaca $75 i od każdego człon= 
ka $1. Wstęp do Towarzystwa 
$1.50 a podatek 50c miesięcznie. 

Towarzystwo polskie pod opie- 
ką św. Michała Archanioła w Der- 
by urządza bal dnia 30-go maja 
b. r., na którym odbędzie się po- 
święcenie sztandaru narodowego 
polskiego. Zapraszamy Sszanow- 


żeśmy Polakami. 


nych rodaków i rodaczki w okoli- 
cy o liczne wzięcie udziału w tej 
uroczystości. Wszelkie listy, ty- 
czące się Towarzystwa, proszę 
adresować: 
Jan Brzuszek, 
box 242 Derby, Conn. 


DUNKIRK, N. Y. — Szanow= 
ny Panie Dyniewicz! Ja niżej 
podpisany, czytając w Pańskiej 
gazecie ogłoszenia o zakładaniu” 
polskiej kolonii w Aberdeen, Wa- 
shington. postanowiłem jechać i 
zbadać jak rzeczy stoją. 

Tak trzynastego lutego wyje- 
chałem z Dunkirk, N. Y. a pięt- 
nastego lutego o godzinie 6:30 
wyjechało nas czterech z Chica= 
go do St. Paul. Jechaliśmy przez 
Spokane do Seattle, Tacoma i A- 
berdeen. 


Po przybyciu do Aberdeen i po 
wypoczęciu udaliśmy się na far- 
my, położone w okolicy rzeki 
Wischka Riwer, rolę znaleźliśmy 
tu bardzo dobrą, co dowodzi, że 
po obejrzeniu się nabyliśmy far- 
my ilu nas tu przybyło i tak: 
Józef Szymański z Dunkirk, 
N. Y. ośmdziesiąt akrów; John 
Wołkowicz, czterdzieści akrów; 
p. Siennan ośmdziesiąt akrów i 
niejakiś młody człowiek siedm-= 
naście lat liczący był wysłany 
przez rodzinę z Wisconsin, imie 
mu Paweł zapomniałem nazwi- 
ska, nabył czterdzieści akrów. 
Oprócz tego ja nabyłem w mieście 
Aberdeen trzy loty i zaraz kaza- 
łem je karczować i stawiać dom. 
Cieśla kontraktor jest pan Łukas, 
pierwszy kontraktor w mieście 
Aberdeen. Skoro się uporządkuję 
z mołmi interesami majątkowe- 
mi jedziemy z całą familią na 
ñasze nowo nabyte miejsce. 


Teraz podaję do publicznej wia- 
domości, ktoby miał chęć i tro- 
chę pieniędzy, ma tam przysz- 
łość. lecz ostrzegam każdego, 
aby się bez pieniędzy nie pusz- 
czał, bo pomimo tego, że może 
pracę dostać zaraz skoro tam 
przybędzie, jednakowoż bez gro- 
sza były by jego początki dosyć 
trudne, a zwłaszcza, gdyby się 
z całą familią miał tam udać. 

O robotę nie trudno, wszyscy 
ci, którzy tam przybyli, dostali 
robotę zaraz, zarobek nie mniej 
jak $2.50 dziennie przy pakowa- 
niu drzewa na okręty, od sześciu, 
do ośmiu dziennie tu trzeba nale- 
żeć do unii. 

Zycie, jak mi się zdaje, nie 
wiele droższe jak na wschodzie, 
a zwłaszcza jak się już człowiek 
trochę zagospodaruje. Meble i 
statki kuchenne prawie w tej sa- 
mej cenie, co na wschodzie. 


Ubiór męski i kobiecy można 
dostać za takąż cenę jak i tu, za- 
leży od dobroci materyi. 

Co zaś do okolicy jest to od gu- 
stu człowieka, mnie się podoba 
lecz może się nie każdemu spodo- 
ba, dla tego radzę każdemu, ma- 
jącemu zamiar się tam osiedlić, 
aby sobie raczył te strony sam 
obejrzeć i naocznie się przeko= 
nać, bo tam w istocie jest przy- 
szłość dla Polaków. Jestem prze- 
konany, że kto tam pojedzie i zo- 
baczy, to mu się spodoba tak sa- 
mo jak i mnie i się okupi i osiedli 
jak ja. 

Z szacunkiem, 
John Wolkowicz, 

14 Ocelto str. Dunkirk, N. Y. 


JEST GRA.... 


Jest gra... począwszy od Adama, 
Uczyć jej się nie potrzeba — 
Nauka ta przychodzi sama, 

Z piekła, albo może z nieba. 


Grywają w nią chłopcy, dziewczęta, 
I grywa kto się zdarzy, 

Bo grając w nią, się nie pamięta, 
Czy mu z tem jest nie do twarzy. 


Partya zazwyczaj krótką bywa, 
Jedna to w niej zaleta — 

W połowie drogi ją przeżywa 
Mężczyzna lub — kobieta. 


A gdy chcą przy niej stać z uporem, 
Co sią też często zdarza, 

Sama stę ona zwykłym torem 
Kończy — u stóp ołtarza! 


Ja jeden zarzut tylko stawię 
Najmilszej tej z zabawek — 

Że nikt z grających nie jest w stanie 
Obliczyć równość stawek. 


To też się trafia razy tyle, 
Wszak mt nie zaprzeczycie? — 
Że jedna strona stawia chwilę 
A druga — całe życie... 


r, 
Listy Polskie na Poczcie. 


16 Atanowski J 

17 Baciak M 

fi Bartosiewicz A 2 
238 Bartnik J 

gI Bartkiewicz J 


265 Lotkowaki 8 
396 Łukasiewicz J 
295 Maciuszek J 
407 Malinowski J 
415 Warzycki F 
420 Malecki J 


47 Bielański F 126 Mazurkiewicz F 
5l Borowski F 437 Mikrot R 
6! Brzozowska A 439 Mikuła M 


439 Mikultna JF 
449 Modelski W 
454 Mch icki F 
466 Muszyński J 
452 Nowak A 

183 Nowot»rski M 


63 Brzorowaki M 
43 Buskiewicz F 

84 Chmieliński W 
87 Ciecielask: J 

98 Czechalaka M 
114 Dominiak W 


118 Duda F 4% Podkulski J 
126 Dymek L 496 Padecka A 
498 Panek A 


187 Formański F 
168 Gliniecki J 2 
171 Grapkoski W 
131 Grovowski W 
183 Gurniak B 

211 Hojnowski $ 
226 Iwaszkiewicz K 
23! Jakalski I 
233 Jaskulski J 
x238 Jankowski J 
240 Jaalński J 

+54 Jaworski A 
257 Jesanowski M 
205 Jodłowska J 


513 Pietraazewicz M 
518 Plemi.k K 

519 Plichta 8 

50 Plewa J 

526 Podkulski J 

550 Radochowski A 
565 Rogowski F 
873 Rowiński J 

574 Rudziański M 2 
608 Sienkiewicz J 
619 Skowron ¥ 

633 Sabaniak A 

623 Sabolewtki P 


yW Jutroaki F 629 Sroka J 
715 Kamiński F 630 Stndziński W 
278 Kamiński A H5 Siopa M 


64% Strzelecki J 

8 2 Hurowicz H 

651 Swiatowicz W 

660 Szadecki J 

661 Szczepankiewicz J 
661 Supszyński J 

6:4 Tomczyk 8 

675 Tomczyk S 

712 Watczewski 8 2 
714 Warchoł 8 


279 Kamiński P 
231 Kapturski J 
282 Kalawski L 
$H9 Kaźmiński A 
307 Kmieclak M 
313 Kopiński P 
a26 Kozłowski J 
sti Kosowski J 
333 Krukowski J 
387 Kreciszewski J 


840 Kruk J 74t Wilniewski K 
348 Krul J T33 Witkowski 8 
35! Kurka M TAT Wejtowicz J 


359 Kwaániewaki J 
Lewandowski W 
gó4 Lewandowski J 


748 Wojczyński L 
762 Zuchoski A 
768 Żurek 8 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, wesoło- spę 
dzić wieczory — i roz- 
weselić ducha, ten nie- 
chaj czyta Dzwon Nie- 
dzielny, jedyne humorystyczne pi- 
smo polskie w Ameryce. Kosztuje 
rocznie 50c. Pieniądze można 
przesłać w jednocentowych znacz- 
kach pocztowych. Piszcie po bez 
płatne okazowe numery. 
Adres: Dzwon Niedzielny, 
773 Milwaukee Ave. Chicago, IL 


Każdy powinien sobie kupić 


maszynkę do drukowania. 
Wieczory zimowe są długie i każdy 
może się nauczyć drukarstwa, zarabiając 
sporą sumę pieniędzy przez drukowanie 
rozmaitych robót. Piszcie po ilustrowany 
katalog do Eagle Supply House, 531 
Noble st., Chicago, Ill. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 14 marca 1906. 


MĄKA: beczka 


Twarda patenta 3.90—8.00 
Straights 8.50 -38.75 
Czvsta 2.35 —8.40 
Miękka zimowa patanta 8.90— 4.00 
Twarda zimowa patenta 4.00—4.10 
Żytnia 3.40—8.60 


PSZENICA ZIMOWA (bussei; 


No. 4 czerwona 86 
No. 8 czerwona 87 
No. 2 czerwona 80 
No. 8 twarda 83 
No. 2 twarda 85—91 
No. 4 biała 81—823 
PSZENICA WIOBENNA buazel) 
No. 8 178 
No. 4 11 
Półuocna 79 
KUKURYDZA (baszt i) 
Zwykła 30 —87 
No. 4 38—89 
No. 8 4036 
No. 8 biała 40 
No. 8 żółta 40% 
No. 2 żółta 41 
No. 2 białe 40 
Jęczmień 88—50 
OWIEN (buszel) 
Zwykły 28—80 
No, 4 29—30 
No. 3 27—80 
No. 3 biały 88 
No. 8 28—30 
No, 8 blaty 29—31 
No. 4 biały 27—29 
Standard 30—82 
ŻYTO 
No. 2 61—68 
No. 3 56 
No. 4 
BŁOMA (1000 funtów} 
Żytnia 
szeniczna 
Owsiana 
Ryżowa 
BYDŁO 
Woły tuczne 6 
Zwykłe 8 
Ctelęta 800 
Świnie tuczne 5.20—5.57 
Prosięta 4.50 —4.70 
Owce 800 --7 58 
Jagnięta 8.00-- 500 
PRODUKTA MLECZNA: 
Ber brick 10—12 
Bzwajcarek! 3 -18 
Limburski 12 
Masło śmietankowa 24 
Fiata 21—25 
Beconda 18—19 
Dairies 28 
Jaja, (tuzin) 15 
SIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 11.50—12.50 
Niesortowana tymotka 9.00—12.00 
JARZYNY 
Pomidory (pudło) 25 — 35 
Cebula (buszel) 85—45 
Ogórkł tuzin 10—29 
DR ÍB (funt) 
Kury (żywe) 11 
Indyk 11—14 
Kurczęta (żywe) 11 
Kaczki 1 
Gęal za tuzin 7.00— 8.00 
KARTOFLK (buszei) 46 — 60 
Błodkie (beczka) 2.25 — 8.00 
Kapusta (pudło) 1.50 - 1.60 
OWOCE 
Jabłka (beczka) 2.50—5.00 
Cytryny (pudło) 1 75—2.50 
Banany (pęk) 75 175 


NA POST. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce można nabyć nastę- 
pujące bardzo pożyteczne książki 
na czas wielkiego postu: 


Stacye Chicagoskie 10c 
Stacye Poznańskie 10c 
Stacye Krakowskie 10c 
Stacye Chetmińskie 10c 
Gorzkie Zale Sc 
Spiewnik Kościelny 50c 


Spiewnik Pieśni Nabożnych 75c 
Zbiór Pieśni Nabożnych 
Katolickich. Oprawne w pół- 
skórek $1.50 
Oprawne w skórkę i wyzła- 
cane brzegi 2.50 
Spiewniczek Siedleckiego 80c 
Zywoty Świętych Pań- 
skich 3.50 
Oprawne w marokko skó- 
rze, drukowane na pargami- 
nie, złocone tytuliki i brzegi 8.00 
Ben-Hur 2.00 
Błogosławieństwo Ducho- 


wne Domu 10c 
Cztery Piękne Pieśni 10c 
Droga do Nieba 30c 


Dokąd idziesz 5c 
Dwanaście najwięcej uży= 
wanych Mszy św. 


Dziewięć Pięknych Pieśni 


Polskich 10c 
Godzina śmierci 35c 
Józefata dolina czyli Sąd 

Ostateczny 35c 
Lekcye i ewangelie 1.50 
Modlitwa nabożna do Pana 

Jezusa i 10 innych pieśni 20c 
Nawiedzania Najśw. Sakra- 

mentu 30c 


Niepokalana Marya Panna 15c 
Nowenna i modlitwy 15c 
Nowenny do najśw. Panny 10c 


O naśladowaniu Jezusa 
Chrystusa 50c 
Ojciec św. Ignacy 10c 
Pięć Pieśni 15c 
Piekto 35c 
Płacz i narzekanie Ojców 
Swiętych 35c 
Przeraźliwe Echo trąby 
Ostatecznej 30c 


Przewodnik duszy do nieba 85c 
Więzienia wieczne 15c 
Adresować należy 
Wł. Dyniewicz, 
532 Noble str., Chicago, III. 


A. Gronich, L. Korybski, 


adwokat. nataryusz. 


LEON KORYGSKI 


kancelarya adwokacka i notargalna. 
33 Broadway, New York, N. Y. 

Przeprowadza wszelkie sprawy 
prawnicze, cywilne, i karne, tak 
w Ameryce jak i w Europie. 
Wyrabia wszelkie dokumenty pra- 


wne, jak kontrakty, pełno- 
mocnictwa, testamenty, cessye 
etc. i zajmuje się legalizacyą 


przez właściwych konsulów, 

Rodakom z pod rządu austry= 
ackiego ułatwiam uzyskanie u- 
wolnienia od ćwiczeń wojskowych 
jakoteż pozwolenia do stawania 
do asenterunku w Ameryce. 

Na zapytania listowne odpo- 
włada się natychmiast. Porada 
za darmo. 

Gwarantuje się przeprowadze= 
nie podjętej sprawy, lub też 
zwraca się koszta. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY | DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Fraoklin i Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski 

Ber Edamaki 1 ser Parmesański. 

Fromage de Brie í ser Rogufaraki. 

3er I rośliny, Neuszatelski i Limba-aki. 

Brunówicki salceaon. 

Jalami, Weetfalskie szynki. 

Wądzone i marynowane węgorze. 

Holandzkie sztokfisze, anchovies. 

Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe francuskie EEE 1 szampiniany 

Francuski groch, najlepszą o! 

Niemieckie szparagi, kraraną fasdlg. 

Niemieckie jagły. Boczawicę, kaszę pszenną. 

Najlepazy jeczmień perłowy, kaszę jęczmiennę 

Raszą tatara ang, kanzo owaianą. 

Mąka tatarczaną mąkg ryżową. 

Swieże orzechy, migdały, papryką. 

Niemieckie powidła, mak. 

Świeże orzechy, migdały, cytronat. 

4uszone gruszki. wiśnie, prunele. 

Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 

Włoskie łazanki (nndle), makarony. 

Najlepszą Vanl'a czekoladą z Cocos. 

Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 

Prawdziwą kawą Java, Mocca ! Rio. 

Prawdziwą tabakg do zażywania Loebak'a. 

Niemieckie kołowrotki i gremple. 

)rewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 

wieża siemię warzywowa, siemig trawy. 

Siemią dla kanarków, siemią konopiane, rzep» 

kowe, jaka | wszelkie inne towary kórzenne 


HENRY SCHOELLKOPP. 


W 48 GODZINACH 


| zoatają gonor i 
rhoea iodpływy z ZETA pE 
organów przez Mantal dy 
vasaniki har niefinondnnści 


zatrzymane 


Pszczoły to pieniądz. 


Dostarczamy wszystkiego dla hodo- 
wców pszczół — pszczoły z wszelkiemi 
przyborami. Kalążka z Igatrukcyami i 
cenami przyrządów darmo. 


The A. I. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144E. Erie st., Chicago, III. x) 


NIEPYWAŁE CENY 


do wszystkich miejscowości w 
Galicyi i do wszystkich granic 
na pospiesznych szyfach ekspre- 
sowych przy małej obsłudze. 


Aleksandrowo $10.81 
Edytkuhnen 20.42 
Oderberg 19.32 
Ottlotschin 18.73 
Tarnopol 21.92 A 
Illowo 19.38 = 
Brody 16.78 5 
Lwów 21.43 Z 
Oświęcim 19.48 ~ 
Prostken 20.26 
Tarnów 20.11 
Kraków 20.07. 


Oczekujemy każdego na dypie, odpro- 
wadzamy na szyf i dajemy wygodny 
nocleg. Piszcie po informacye a podzię- 
kujecie. 

International Shiping Office 
117 West st. — 5 Clinton at., New York. 


Dom dla Was 


na Północnym Zachodzie. 


Na północnym Zachodzie jest dla ka- 
żdego miejsce. Bez względu na wasze 
zającie — farmer, robotnik, handlarz, 
zawodowjec albo fabrykant — wszyscy 
BĄ potrzebni na północnym Zachodzie. 

Następne dziesięciolecie będzie śówia- 
dkiem większego postępu i rozwoju na 
Północnym Zachodzie, niż którakolwiek 
Inna część tego kraju. 

Pomyślcie teraz o tem, gdy jest tania 
| wygodna jazda kolejowa. Po bliższe 
Informacye piszcie do kolel: 

J. FRANCIS, GEN. PAS. AGENT 
Burlington R. R, CHICAGO, ILL. 


Farmy i Praca. 


Mamy kilkadziesiąt farm do sprzeda- 
nia tu w New Yorskim Stanie: 


88 akrowa farma za 81200 
40 akrowa farma za $800 
99 ak. farmn za £1000 
40 akrowa farma za $1200 
183 ak. farma za $1700 
109 akrowy farma za $1700 


i drugle. 

Każdemu dajemy dobre warunki do 
WY, na długie lata. Pierwsze wpłaty 
od 300 do 1000 dul, wedle jakiej farmy. 
Wszystkie farmy są 7 budynkami | ze 
wszystkiem, co jest potrzebnem w rolni- 
ctwie, nieduleko miast | kolei. Piszcie 
po bliższe szczegóły do tutejszych pol- 
skich farmerów, pod adreas taki: 

Geo. Kluk & Co., Poolviłle, N.Y. 
(14) 


Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego! 
Polecam Szanownym Rodakom (f 
WIELKI WYBOR 
Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 
itp. towarów po bardzo niskich cenach. 


Elegancka Śpileczka do krawatu z Białem, emaliuwanym Orłent 
$2.5 


Polskim, azczero-złota, za 
TA SAMĄ z czystego rrebra, za 


Złoty Vlerńcień z Polskim Herbem, pięknie emaliowany 


1.00 
LU 


Brelok do Łańcunzka czyli Wisiorek z Białem Orlen; Polskim 
na czerwonym tle na jednej ntropie, a na drugiej s berbeni 


Zwiazku Nar. Pol., nzczero-złoty za 


DRUGI ARE takża złoty za 


„00 
5.15 


Inne Breloki Gold Filled gwarantowane na 5 lat a Orłem Polskm 
15 


lub Herbem Polskim za 


Powyższe twwary wysyłamy tylka kz 
odbiorze zadatku, reszta przez Č, O. D. lub 
Money Order lub z góry apłacone, 
Pleczęcie dla Towarzyktw wnzelkiego gatunku 
PISZCIK PO NARZ WIELKI ILLURTROWANY 


KATIOG ZKGAJKÓW, 


ZKGAlŁÓW, 


I WSZELKIEJ HIŻUTERYI. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz I Jubiler 


877 MILWAUKEE AVE., 


CHICAGO, ILL. 


SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI i 


opracowany przez J. J. Baranowskiego, obejmujący przeszło 


400 stronic w słabej oprawie kosztuje = = - - = » = - - $1.00 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble st., 


IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski I turecki; 


nych firm. 


' 
5 
| 
| 


Zwracamy uwa 


DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 

i Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 

szynki do papierosów, gllzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 
d. 


' bibułkę i t. d. It. 


Chicago, lll. 


A 


oraz herbatą rosyjską rót- 


FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. 
q Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE- 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


BACZNOŚĆ, CHORZY! 


Niniejszem zawiadamiam wszystkich 


m 


chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 


specyalistą w jednej chorobie 


drug w innej chorobie. Jeżeli jesteś 


chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak nmajści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 


jaknaikrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


C*>«<roby sekretne, zastarzałe, 


leczone przez innych doktorów 


bezskutecznie, sz moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takjch 


chorbó chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj cię, 
abędziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 


Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARYWACY 


1348 W. 22 Street. 


Jeżeli będzie się wam 


PRZYSLIJCIE NAM 


CHICAGO, ILL. (20)D. 


TYLKO $i.oo. 


a poślemy wam 


JEDYNĄ POLSKĄ MASZYNKĘ DO PISANIA. 
Jest ona bardzo mocna I trwała | pisze tak równo 
i wyraźnie jak $100.00 maszynka. Ma ona 84 liter, sta- 
nowiące małe i duże litery z polskiemi akcentami i 
cyframi. Jest bardzo łatwa do operowania, Maszynka 
ta nie jest żndną zabawką Í każdy biznesista, sekretarz 
lub pisarz powinien taką maszynkę sobie sprowadzić. 
Jest ona gwarantowana, że się nie popsuje. Cena jest 
przystępna dla każdgo, tylka 810.00. 
podobeć, ta zapłacicie agentowi ekspresowemu re- 


sztę pieniędzy. Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski z różnymi przedmiotami 
załączając Ge na przesyłkę. Adresować należy: 


The Pulaski Mail Order House, 


„816 N. Hamlin Ave, 


Chicago, III. 


